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powinszowania dla Mamy 

• 

Gdybym mogla gwiazdki zliczyć, 
Ziarnka piasku w bryłce ziemi, 
Chcialbym Ci tyle życzyć 
Dni szczęśliwych z dziećmi twemi. 

Droga Mamo! niech pogoda 
. Życiu Twemu stale świeci. 

W niepogodę sil Ci doda 
Cz1;sta inilóść Twoich dzieci . 

. v 

STANISŁAW ESTREICHER 

Jaka jestl Co lubi, a co jq denerwuje~ Za co jest kochanał 
Czrm imponujel Te pytania tadałiśmy uczniom klasy I Szkoły Pod· 
stawowej nr 2 w Łomży oraz k1asy Vll1 Sz1coły Podstawowej w Je· 
ziorku (gm. Piątnica). 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: dlaczego mój mqi, syn, ionał 
na to pytanie nikt nie odpowie również w li cz. reportażu „ W ci­
szy wielkiego smutku" * dla dzieci - ściągaczka z życia i ta­
jemnice Wytwórni ·Filmów Animowa~ych w Bielsku-Białej * co 
czytają łomżyniacy • szczuczyńskie wiktorie *- gdybyśmy szano­
wali takich jak Tata, Marek Kotański nie musiałby myć szaletów 
publicznych - dowodzi Wojciech Bajerowicz, zwycięzca konkursu 
„Jedno mam życie" * Howard Jones * skarb Chętnika. 

CZŁONKOW.IE Egzekutywy KW 
PZPll w Łomży ocenili pracę pod­
~ta wowych organizacji partyjnych 
działających w placówkach oświa­
ły i wychowania oraz "-zapoznali się 
• informacją o działalności klubów 
kultury. W szkołach i przedszko­
lach naszego województwa działa 
105 POP, skupiających 1570 człon­
ków i kandydatów. Z badań prze­
prowadzonych przez Komisję Ideo­
logiczną KW wynika, że nauczycie­
le niechętnie podejmują się dodat­
ko~ych obąwiązków związanych z 
opieką nad pracą organizacji ideo­
wo-wychowawczych, a pomoc in­
stancji związków młodzieżowych 
dla swoich ogniw w terenie jest 
wciąż niewystarczająca. W Łomżyń­
skiem funkcjonuje 135 klubów kul­
tury. Większość z nich mieści się w 
małych, nieogrzewanych . pomiesz­
czeniach; brakuje kadry i podsta­
wowego wyposażenia. Mimo licz­
nych niedostatków w placówkach 
łych działają już 3 teatrzyki lalko­
we, 5 zespołów muzycznych, ł ko­
lędnicze, 11 recytatorskich, 27 kół 
sportowych, 53 kółka zainteresowań. 

WOJEWÓDZKA KOMISJA Kon­
łrolno-U.ewizyjna PZPR w Łomży 
podjęła w ubiegłym roku 32 decy­
zje o ukaraniu partyjnym, udzieliła 
m.in. 19 nagan i upomnień, a 5 
członków wydaliła z szeregów par­
tii. 

RADA SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZA przy WRN zainaugurowała 
swoją działalność. Przewodniczący 
Zygmunt Grygo: - Pierwsze posie· 
dzeuie poświęciliśmy wył~cznie 
sprawom proceduralnym, wyborowi 
prezydium oraz uchwaleniu reguła· 
minu i planu pracy. Przyszłe po­
siedzenia będą z pewności~ bardziej 
burzliwe, ponieważ wydamy na nieb 
opinie o sprawach dla wojew6dztwa 
najistotniejszych. Zaplanowaliś~y 
do końca rokn Jeszcze pięe spotkań, 
na których będziemy •yskułGwać 
m.in. o problemach sospodarki ko· 
munaloej i mies2kanioweJ woje­
wódzhva do 2000 r„ programie e­
chrony zdrowia i epieki 1połecznej, 
przygotowanej przez adminisłracJę 
•cenie warunków iyela ludności 
wiejskiej, założeniach wojewódzkie· 
co planu rocznego i budżetu na 
1988 r. 

SPOŁDZIELNIE MiEsZKANIO­
WE woJewódzłwa łomżyńskiego roz· 
dzieliły w 1986 r. lOłl miesskań. Za· 
kłady pracy w samiao u przeka­
une środki etrzYJDałY 11 mieszkań, 
terenowe organy administracji pań· 
słwowej - łł, a 17 przekazano 
nlenkom młodzieżowych br7gad 
ZSMP w ramaeb budownictwa pa­
tronackiego. Z ególneJ liczby 1041 
lokali, 593 przydzielono młodym mał­
ieństwom, a 85 - emerńom i rftl· 
cistom. Na własne mieszkanie eze· 
ka wciąż 12 645 osób: 4103 członków 
spółdzielni i 85ł3 kandydatów • 
pełnym wkładem. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY· 
STYCZNY informuje: 

• W kwietniu b~. sprzedai wy· 
rebów i usług przedsiębiorstw prze­
mysłowych województwa swlększy­
ła się o 3,8 proc. w por6wnanlu • 
kwietniem 1986 r. Zatrudnienie 
wzrosło o 1,5 proc., wydajność pra­
cy o Z,2 proc., a wynagrodzenia -
o 21,6 proc. Przeciętna płaca w 
przemyśle w okresie czterech pierw­
szych miesięcy roku wyniosła %3 995 
zł (śr. krajowa: 26 łys.). 

54 mieszkania o powierzchni 2600 
metrów kw., zaś w ciągu czterech 
miesięcy - 115 mieszkań (5900 me­
&rów kw.), łj., o 39 mniej niż przed 
rokiem. Wydajność pracy w przed­
siębiorstwach budowlano-montażo­
wych zmalała w tym samym czasie 
o 8 proc., a przeciętna płaca wzro· 
sla o 17, 7 proc. i osiągnęła poziom 
24 335 zł. 

• Zapotrzebowanie zakładów pra­
cy na nowych pracowników zwięk­
szyło się z 818 osób w marcu do 
947 w kwietniu. Absolwentom szkół 
ponadpodstawowych oferowano 303 
miejsca pracy. Na jednego poszuku­
jącego przypadało 28 ofert zatrud­
nienia. 

NIESPODZIANKA dla mieszkań­
ców Łomży: ciepłowni udało się nie 
wprowadzać przerw w dostawie 
ciepłej wody! 

NA TARGU w Jedwabnem na po­
czątku maja za kwintal pszenicy 
płacono 3200 zł (w Ciechanowcu 
3500), żyta - 2700 zł (2800), owsa 
- 2800 (3200). Krowa do lat 10 kosz­
towała 70 OOO zł (w Ciechanowcu 
80 OOO zł), koń roboczy - 120 OOO, 
para prosiąt - 10 000-16 OOO, kura 
- 600 zł, indyk - 2500. 
ŁOMŻYŃSKIE KONTO Narodo­

wego Funduszu Ochrony Zdrowia 
wzbogaciło się w ub. roku o 123,2 
mln zł (z tego 53,2 mln zł to skład­
.ki mieszkańców województwa, resz­
ta - dotacja Krajowego Komitetu 
NFOZ). Warto przypomnieć, że 
dzięki NFOZ trwa obecnie w woje­
wództwie budowa kilku ważnych o­
biektów służby zdrowia, przede 
wszystkim szpitala w Łomży oraz 
pawilonu zakaźnego w Grajewie. W 
br. rozpocznie się następna - przy­
chodni specjalistycznej \, Zambro­
wie. Koszt tych przedsięwzięć jest 
wielokrotnie wyższy od sum uzy­
skanych ze składek mieszkańców 
Łomżyńskiego. Dlatego Wojewódzki 
Komitet NFOZ ponawia apele o o­
fiarność. 

DODATKOWA PRODUKCJA war­
tości 2 mln zł, praca w czynie spo­
łecznym dla zakładu (remonł ośrod­
ka · wczasowego, przygotowanie sta­
nowisk dla pojazdów, utwardzanie 
placu. budowa parkingu) i miasta 
(przy porządkowaniu) - to odpo­
wiedź załogi Pnedsiębiorsłwa .Prze­
mysłu Spoiywezege na apel Biura 
Politycznego KC PZPR o tydzień 
czynu obywałelskiego przed 1 maja. 

PO PRAWIE 3-LETNIEJ wę­
drówce po Polsce reporterzy, sku­
pieni w Krajowym Klubie Reporta-
żu SD PRL, mów zjadą na X, ju­
bileuszową sesję do Łomży (29-31 
maja). Upłynie ona pod znakiem 
wyborów nowych .władz i spraw 
klubowych; odbędzie się konferen­
cja prasowa z udziałem I sekreta· 
na KW PZPR Mieczysława Czer­
niawskiego, wojewody Marka Strza­
lińskiego I prezydenta Łomży Wie­
sława Dębińskiego. Gdy klub po­
ws&awał w Łomży jesienią 1984 roku, 
towarzyszyła mu życzliwość władz 
wojewódzkich, miejskich, PSS „Spo­
łem~, Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Spoiywczego, dyrekcji hotelu „Polo-
nez". Tak Jesł do dziś. Jesteśmy 
przekonani, że po drugieJ sesji łom­
iyńskiej województwo zyska w sta­
le zwiększającym się . gronie dzien· 
nikarzy - członków klubu (jest ich 
obecnie ok. 100) nowych przyjaciół. 
Imprezą towarzyszącą będzie rajd 

samochodowy dziennikarzy na tra­
sie Łomża-Czartoria. którego orga· 
niza&Grami są: Automobilklub Łom­
łyński l łomżyńskie koło SD PRL. 

PRAWIE ćwierć mln zł przynio­
sła kwesta •organizowana prze:& 
harcerzy łomżyńskiej Chorągwi 
ZHP im. Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej „Narew" podczas ostatnie­
go alertu, poświęconego ochronie 
środowiska naturalnego. · Pieniądze 
przeznaczone, zostaną na przedsię­
wzięcia służące zachowaniu zasobów 
przyrodniczych województwa. Po­
nadto łoąiżyńscy harcerze przepra­
cowali 86 tysięcy godzin przy sadze­
niu drzew na 12 ha łerenów leś­
nych, . wykonali setki plakatów i 
kart pocztowych popularyzujących 
ideę utworzenia Biebrzańskiego Par· 
ku Narodowego. 

W TEGOROCZNYM PRZEGLĄ­
D~IE. dorobku kul~uralnego. łom­
iynskich szkół rolniczych pierwsza 
nagroda przypadła Zespołowi Szkół 
Rolniczych w Marianowie, druga. -
ZSR w Nicćkowie, trzecia - ZSR 
~· Krzyżewie. Za wybitne osiągnię­
cia w pracy kulturalnej z młodzie· 
żą wyróżniono nauczycieli: Lucynę 
Porowską, Mariannę Orłowską, Jó· 
zefa Gałko, Bożenę Grochowską, 
Katarzynę Jaroszewicz, Barbarę Bo­
rowską. 

X EDYCJA strefowych zawodów 
sportowo-obronnych „Sprawni jak 
żołnierze0 zakończyła się sporym 
sukcesem -reprezentantów naszego 
województwa. W klasyfikacji szkól 
podstawowych w kategorii dziew­
cząt I miejsce zajęła drużyna Szko-
ły Podstawowej z Turośli, a indy­
widualnie zwyciężyła Bożena Pardo. 

ZARZĄD GŁOWNY PCK wypa­
trzył w Łomżyńskiem oazę czystości 
i porządku. Jest nią szkoła w Kali­
nowie-Czosnowie (gm. Wysokie Ma­
żowieckie), wybudowana z fund u -
szu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. W ogólnopolskim konkursie 
zajęła ona niekwestionowane pier­
wsze miejsce - kómisja ZG PCK 
przyznała jej maksymalną ilość 
punktów. Powód do dumy jest tym 
większy, że w pierwszej piętna tce 
czyściochów nie ma żadnej szkoły 
białostockiej c-zy war sza wskiej; n ie 
wspominając o innych sasiadach. 
Tak trzym~ć! · 

DZIEWIĘCDZIESIĄTE URODZI­
NY obchodził pensjonariusz Państwo­
wego Domu Rencisty w Kozarzach, 
Jan Wierzbicki. Do wielu serdecz­
nych życzeń, ałożonycb m.in. osobi­
ście przez wicedyrektor~ departa­
mentu pomocy społecznej l\'1inister­
słwa Zdrowia, Miecayslawa Izdeb­
skiego, dołączają również „Kontak­
ty". 

WYJASNIENIE. Przed miesiącem· 
(„Konłakły" 18/81) zamieściliśmy in­

formaeje. ie Wydział ~ultury i Sztu­
ki UW nie ~ykorsys&ał w roku ubie· 
głym ponad łraydsiestu milionów 
1łotycb. Po udokumentowanych wy­
jaśnieniach Wydziału okazało się, iż 
(dokładnie) 32141 tysięcy złotych nie 
zdołało do końca roku wykorzystać 
19 gmin i miast oraz Muzeum O­
kręgowe w Łomży; w niektórych 
przypadkaeh nie zdążyły wypłacić 40 
31 grudnia 1986 r. za wykonane ·ro­
boty remontowe, gdyż w przypad­
kach robót w toku nie mogły jesz­
cze za nie zapłacić.. Za przesunięcie 
„konta" Wydział KulCury i Sztuki 
przepraszamy. Podtrzymując stwier­
dzenie o siermiężności, a wręcz u· 
bóstwie łomżyńskiej kultury, liczy­
my, iż nie zabraknie na nią środ­
ków, które gospodarze terenu wy­
korzystają sprawnie, celowo bez 
corocznych poślizgów. 

SPROSTOWANIE. Do informacji 
o wojewódzkim przeglądzie aktyw­
ności kulturalnej szkolnych kół 
TPPR („Zdarzenia". „Kontakty" nr 
!O) za~radł się błąd. Najlepszym o­
kazało się koło z Zespołu Szkół Me-

dycznych w Łomży, a nie - jak myl­
nie podaliśmy - Zespołu Szkól l\'le -
chanicznych .. · Przepraszamy. 

• W rolnictwie opóźniona o ok. 
3 tygodnie wiosna sprawiła, ie po­
czątek wegetacji roślin uprawnych 
przesunął się na li dekadę kwietnia. 
Większe nii przed rokiem będą 
straty zimowe sbói I rzepaku. O· 
sromne szkody łegoroczna zima wy­
rządziła sadom. Skup nłerech pod· 
stawowych zbóż ze sbior6w 1986 r. 
b~ł ed początku kampanii •o końca 
kwietnia o 12,Z proe. niższy alt w 
takim .samym •kresie reku po­
przedniego. ~kup ł,.wea w . esasie 
atereeh pierwszyeb llliesłęq br. 
wzrósł natomiast • 1,9 proc. 

. zdanie· tygodnia 

• W uspołecznionym lnidownic„ 
twie oddano . w kwietnia •• ui7&ku 

.;.. Nie ma -powodów, aby ze wszystkich ludzi . na siłę robić 
ekonomistów, bo oni i tak swoje wiedzą. 

prof. Zdzisław Sadowski, 
_wicepremier 

„Planowanie ąie może . być upoważnieniem dla ludzi bez ta­
lentu~ ie~y rzqdżili ludźmi z talentem." ' 

Ludwik Hirszfeld 

\ 

KULTURA . KURPIOW 
- NASZYM DOBREM 
SJ?ołeczny Komitet Obchodów 60-

-lec1a Skansenu Kurpiowskie"'o iJn 
Adama Chętnika w Nowogrod~e wy~ 
st~sował apel „do wszystkich Pola­
kow, szanujących przeszłość i pa­
trzących z troską w przyszłość'': 

„Mija 60 lat od chwili utworzenia 
skansenu. Powstawał w wyniku 
d~ugotrwał.ych starań Adama Chęt­
nilą, wybitnego naukowca i publi­
cysty, który całe swoje życie po­
święcił badaniu i dokumentowaniu 
kultury rodzinnej Kurpiowszczyzny. 
Skansen w Nowogrodzie, pierwsza 
tego typu placówka muzealna w 
Polsce, stał się żywym pomnikiem 
kultury Kurpiów. Założyciel nie 
szczędził dla tej sprawy czasu ani 
własnych pieniędzy. Rozbudowywa­
ny i wzbogacany prze~ dziesiątki lat 
skansen, został całkowicie zniszczo­
ny podczas II wojny światowej; po 
wojnie Chętnik z uporem odbudo­
wywał swoje muzeum, odtwarzał 
pieczołowicie pamiątki przeszłości. 

Dziś, w dwadzieścia lat po śmier­
ci fundatora i odnowiciela muzeum 
musimy wspólnie podtrzymać i roz~ 
winąć jego dzieło. Wymaga tego 
kultura narodowa. Społeczny Komi­
tet Obchodów 60-lecia Skansenu 
Kurpiowskiego im. Adama Chętnika 
w Nowogrodtie zwraca się z ser­
decznym apelem do zakładów pra-
cy, instytucji, organizacji społecz­
nych i osób prywatnych o wpłaty 
na rachunek PKO Łomża 45519-
-49155-132. 

Uczcijmy w ten sposób pamięć wy­
bitnego rodaka znad Narwi. Zgro­
madzone środki zostaną wykorzysta­
ne na rewaloryzację obiektów i roz­
budowę muzeum, na wspieranie kur­
piowskiej sztuki ludowej oraz na u­
fundowanie stypendium im. Adama 
Chętnika dla studentów uczelni ar­
tystycznych, ~tórzy podejmą pracę 
na terenie woj. łomżyńskiego i o- I 
strołęckiego.". I . 

KRONIKA ZMlllN 
KAUROWYCH 

Egzekutywa KW PZPR w Lomży wy­
raziła zgodt: na odwołanie Stanisława 
Żebrowski-ego ze stanowiska dyrektora 
Wyd~iału Rolnic.twa, Gospod arki żyw­
nościowej i Leśnictwa U W w związku 
ze złoioną przez niego rezygnacją. 

z przyjaznych 

sżpolt 
W ,,Przeglądzie T}godniowym" Ta-

deusz Bledzki .w reportażu „ Wracaj, 
g;dzie twój dom·· pisze o wyjazdach 
(1 powrotach) młodych ludzi z podgra-

. jewskicb wsi na ~ląsk, do pr a cy w 
górnictwie. Oto fragment: 
„WyjddżaU pojedynczo i grupamł: we 

dwóch, trzech. Bakcyi - przywieziony 
na początku lat płęćdziesiqtycn do spo­
~ojnej, cichej wioskt, z której kiedyś 
3ecnał9 się co najwyżej do Szczu czyna 
i G r ajewa, bo do Łomży ł B i ategosto­
ku ju~ bylo za <late ko - zarażat co­
raz więcej młodych. W latach pięćdzie­
si qtych wyjechnlo JdU<:u, w sześćdztesiq­
t y c1i równteż. a w sted emd ziesiqtych 
kitkunastu l ···l· 

- Przyjetdża kolega - wspQ.mina dwu­
stestoparoletni Ireneusz Owsianko - ł 
opowiada, jak tam dobrze. Robota 
ctężka, ale wcaLe nie ta/(a straszna, a 
zarobki dobre. No ł sktepy, w których 
towaru pełno, nie tal( Jak. w Szczuczy­
n ie, Łomży, czy nawet Białymstoku.. Co 
p ierwsze ł najtep3ze ze Sląska byto 
przywiezione. I ubranie, ł t elewizory, 
i nawet auto. W telewizji bez przerwy 
po1rnzywau ptękne mundury, m iasta, 
rozrywkt. Na dodatek wszędzie mówiH, 
że górnicy to mężczyźni prawdziwi, że 
silni, odważni... '.l'a1t i rrit()dych ctqgnę­
io . . w ste~mdziestqtym dztewUłtym i j a 
wy:iechalem. 

/„.J Wrócił ł nte żatuje7 
- Gdzteżby tom. Maszyny ku.pitem, 

postępy w domu zrobUem, wodę chcę 
teraz doprowadzić, a jesienią auto 
kupię. To źie ma być? 
Uśmiecha $ię szeroko, zado wolony ł 

pewny siebie. 
- A najwatnlejsze , że tu dom mój, 

moje pole. tqka i Las. J estem u siebie, 
na bzurskiej ziemi zy.cie moje. l tu 
zostanę, bo mł dob rze." 

zaprosili nas 
Wydział .Kultury i Sztuki UW 'W 

Lomiy - na obchody Dnia Działacza 
K.ultu1:y; Ludowa :spółdzielnia ·wyda1V· 
n1cza - na Walne Zgromadzenie Człon­
ków. zarząd Główov Towarzystwa RO· 
dzin I Przyjaciół Dzieci Uzależnlónycb 
- na konferencję prasową poświęconą 
n arkomanii; Państ'\\ owa Szkoła Muzyczna 
. w ŁoQlty - n.a dyplomowy recital wo-­
kalny .Tacka Szymaf\&kiego .(2$ bm .. godz .. 
18.00) 1 galowy koncert dyplornantóW 
(27 bm., godz. l'l.00). 
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C
zyżew już dawno powinien 
zwyciężyć w konkursie o ty­
tuł „Mistrza gospodarności". 

ny plus. Ponadto - nie ma eo o­
]G-ywać - J:minne doehodr w;.cosłr 
wi~~J o.ii planowanAł d:<!lęki ró&­
neg.o rodza]lł crzywnom. To 1at~ 
:fakle.la <Ma ty-eh, któ~y zapł~e,!11 
mandaty w czasie a~cJl „PosesJa • 

pszenno-buraczane ziemie, jarma.r­
ki z metryką z czasów nadań kró­
Iewsikich, sprzyjają.ce powsitawaniu 
zakładów rzemieślniczych i nawy­
ków· handlowych, sta·no,wily najważ­
niejsize atuty w walce o punkty, aJ.e 
dotychczas • niewystarczające. Trze­
ba bylo postarać się o dodatkowe. 

W ubiegłym roku pracowali na 
nie wszyscy, a najbardziej - rolni­
cy. Za produkcję rolniczą gimina o­
trzymała 350 punktów. Ziemie są tu 
świetrie, ale brakuje łąk. Aby mieć 
pasze dla krów, trzeba uprawiać bu­
raki; rosną już na co dziesiątym 
hekta.r.ze. Mleczarnia płaci za mleko, 
cu'k-rmvnia - _za buraki, nie włęc 
dziwcego, że wartość ,E:i-odukcji rol­
nej z hektaira przeim'acza 60 OOO zło­
t1ch. Warto było żaopatrzeruowcom 
z Gmf:nnej Spółdzielni potrudzić ~i~ 
i lepiej zaopatrzyć skład nawoz.o. 
wy. Z obliczeń wynika, ż~ średnio 
na hektar wysiano tu wi~ej nawo­
zów niż w innych gminach woje-. 
wódz twa. 

gospodUrnych· 
Niewiele braikowało, aby ~inę 

„położyła" sprawa zbiórek.i pieni~ 
dzy na Narodowy Funqusz Ochrony 
Zdrowia. Chodził~ o honor. W ub.r. 
otwarto nowr ośrodek zdrowia, 
zbudowany ~ł illadelt NFOZ...U. 
Nie byle» rady: gmin~ wypadł-o po­
dzielić na rejony 'i skierować tam. 
pracowników Urzędu, aby rozpro­
pagowali ideę zbiórki pieniędzy. Plan 

\ 

W regulaminie konkursu są pun­
kty z• gospodarowanie fundusa:ern 
g.minl!lym i wiejskim. Jedne wsie nie 
wydały z ~duna wiejslld~go ani 
złotówki, imin$ natamłą~t pr.zycho­
d zily do na«YLelńib z tądaniem, aby 
zbudował im' da:og~ u:r 1klep. Kie· 
dy ciocllodził9 do potoiumienia 1 
naczelnilk obiecał pomóe, dopieiro 
decydowali li" na WJPłaity 1 wiej­
!1kieg.<> konta. Gdy wspólnych pieni~­
dZT było za mało, niektórzy sięgali 
do własnych poitf4 Tak było DIP· 
w Kaczyni~ Herbasach, g~ie mie­
szkańcy wsi pomO'gti zbudować 

DL z CB 
Klasyka polska, książki dla dzieci, światowe bestsellery - na 

taśmach magnetofonowych w wykonaniu znakomitych aktorów. 
Zbiory ,tzw. książki mówionej Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Łomży liczą już ok. 500 po~ycji i są przeznaczone dla ludzi nie· 
widomych. W rejestrach czytelników WBP jest ich 40, ale w całym 
województwie - znacznie więcej. 

Korzystanie z fonozbioru jest gehenną i dla ludzi ociemniałych, 
i pracowników Biblioteki. Z powodu fatalnych warunków lokalo-

1 

wych pudła z kasetami znajdują się w kącie ciasnego magazynu, · 
stłoq:one w dwóch niewielkich szafach. 

Wysiłki dyrekcji Biblioteki, zmierzające do otwarcia w lomiy sa­
modzielnej filii książki mówionej, dotychczas nie przynoszą rezul-
tatów. Przesżkodą jest brak lokalu. Władze miejskie wykręcają się · 
trudną syt.uctcją. Może w przyszłym roku, jak dobrze pójdzie. 

Zofia Jaśkowska, dyrektorka WBP, apeluje do ludzi życzliwych: 
. "."'" Zróbmy cąś dla tych, którzy są skrzywdzeni przez los. Powołanie 
filii pozwoliłoby nam rozwinąć , pracę z niewidomymi, docierać do 
nowych osób, rozbudzać iainteresowanio czytelnicze, dostarcza~ 
kasety wraz z magnetofonami do ich mieszkań. Nie wierzę, że mia· 
sto nie stać na jeden niewielki pokoik. Może znajdzie się ktoś, 
kto nam go wynajmie. To tak niewiele, a ileż będzie znaczyć dla 
tych ludzi I 

(MK) 

zbiornik przeciwpożarowy, a w Rusi 
Wsi - wodociąg. 

Ale maleźli si~ też chętQ! do ku!· 
ty\viowania saskich obyczajów. W 
jednej Zt! wsl najpilniejsza wydaje 
si~ budowa drogi, lecz jej mieszkań­
cy połow~ 400-4ysięcmego fµndusru 
zamierzali przeznaczyć na zakup 
zastawy Sitołowej! 

W konkursie premiowane były 
ponadplanowe dochody. W gminie 
powstały one np. z dobrze zorga­
nioo;wanej sprzedaży gruntów z 
Państwowego Funduszu Ziemi. Re­
gularnie opłacane podatki to kolej-

o 
o 

wstał wykonany. 

O sukc~sie, jakim bylto za­
jęcie pierws-zego miejsca w wo­
jewódzkiej edycii konkULrsu „Gmina 
- mistrz gosp-o.danwści", w Cą­
żewi~ mówi się nf&Wie1e. Pieniądze 
za zwycię.s·two do g.mtny jeszcze nie 
dotarły, a już prawie zostały po­
dzielone, bo przecież nawet najgos­
podarniejsi nie mają kh w nad­
ml-arze. (W.K.) 

Z daleka rzuca się w oczy staranna elewacja. Suterena: kuchnia z wę­
dzarnią, pralnią, podręczna spiżarnia. pomieszczenia, w których 
można po pracy przebrać się i ogarnąć, mo.gazyn na WGgiel. Scho-

dami na górę idzie się do gustownego hallu - z fotelami, telewizorem. 
Obok kuchnia, za nią - sypialnia. Druga sypialnia jest na lewo z hallu, 
na wprost - obok wejścia do saloniku - łazienka. Jeszcze jedne schody, 
na facjatK:ę, a tam trzy pokoje dlą dzieci i suszarnia. Każdy metr kwa­
dratowy powierzchni został wykorzystany. Taki jest dom spełnionych ma­
rzeń Janiny i Józefa Słowikowskich ze wsi Łazy, w gminie Goniądz, 
pierwsza nagroda w tegorocznej edycji konkursu ZSMP - ,.Dom m oich 
marzeń". 

W sumie 210 m etrów kwadratowych powierzclu1i użytkowej , nie li~ząc 

sutereny. Gospodarz jest dumny ze swoich pomyslów adaptacyjnych. Do­
mek nrewielki, parterowy, ze stromym dachem, a miejsca więcej niż u 
sąsiada, który właśnie koóczy .,piqtrówkę". Józef Słowikowski jest wy­
jątkiem. Ci, którzy przystępują do budowy domów na wsi, a nie mają 
tzw. smykałki, są przeważnie skazani na nieciekawe, niefunkcjonalne pro­
jekty typowe. Zamówienie oryginalne za drogo kosztuje. 

Wybudowanie domu jest dla małżeństwa Słowikowskich uwie1\czeniem 
pev;'ncgo etapu pracy na gospodarstwie. Sk011czył się tzw. dorobek, trwa­
jący dziesięć la t Rodzice Józefa m ieli 24-hektarowe gospodarstwo w Ła­
zach, ale na początku lat siedemdziesiątych sprzedali je i wybudowali 
dom w Białymstoku Wtedy żadne z trojga dzieci nie kwapiło się do 
przejqcia ojcowizny. Józef, absolwent technikum m echanicznego, również 
wiązał swoją przyszłość z miastem; próbował różnych fachów, był ta­
ksówkarzem i zawodowym kierowcą. Szybko zmęczył się tym zajQciem. 
Żadnycl) trwałych efektów, ża~ej satysfakcji. Podjął decyzję: taki~ życie 
nie dla niego. P owrót nastąpił w roku 1977 d ziQki rodzicom, którzy sprze ­
dali willę i kupili 18-hektarowe gospodarstwo niemal po sąsiedzku z- tym, 
którego nieopatrznie się pozbyli. Potem bylo dziesięć lat harówki: praca I 
w polu, zbieranie grosza, budowa obory i stodoły, kompletowanie sprzętu 
rolniczego, rok prac~ w Stanach Zjcdnocznych („Mógłbym wprawdzie ten 
doi:n wykończyć i za dochody z gospodarstwa, trwałoby to jednak z rok 
albo dwa lata dłużej ") i wreszcie · dom - uwie1\czenie dzieła . 

Dziś Słowikowscy czują się pewnie na S\VOim. Choć koniunkiurv w rol-
nictwi~ chybotliwe, nie boją siQ krachu. (- Chyba, że zdarzy ~się jakiś 
kataklizm, p owiedzmy, zaczną rozkułaczać: ... ) (mk) 

75 LAT BAIKO.WEJ CODZIEIROSCI 
R ok 1986 6ył dla Banku Spół­

dzielczego w Łomży pomyś­
lny. Rolnicy i rzemieślnicy 

skorzystali z prawie 189 milionów 
Złotych kredytów, z czego na re­
niouty i budowę domów przypad­
ła 34 miliony, na zakup maszyn 
rolniczych i budynki gospodarcze -
46 milionów, a warsztaty ~zcmieślni­
cze pobrały 60 milionów. Zysk ban­
ku by1 o ok. · 1,5 miiiona większy 
Bii . w roku itbieglym. Nie byłoby w 
tym nic godnego odnotowania-: ot, · 
twykła bankowa codzienność, :dyby 

nie fakt, że Bank Spółdzielczy w 
Łomży służy swoim klientom już 
75 lat. 

Powstał w 191? roku pod nazwą 
Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczę-
dnościowego; działał na zasadzie 
samopomocy (tylko wkłady człon­
ków)„ Po odzyskaniu niepodległości 
podlegał wszelkim koniunkturalnym 
wahaniom gospodarki Il Rzeczypo­
spolitej. Od reku 1924 do 1938 no­
sił nazwę Kasy Ste(czyka. P• Il 
w6jnie światowej został reaktywo-

wany jako Bank Spółdzielczy z 
ograniczoną odpowiedzialnością. W 
latach 1945-75 trzykrotnie zmieniał 
miano, w zależności od obowiązu-
jącej polityki rolnej i podziału ad­
ministracyjnego. Dopiero w 1975 po­
wrócił do starej nazwy. którą nosi 
do dziś. Obejmuje zasięgiem swe­
go działania 8 gmin dawnego po­
wiatu ~omżyńskiego. Pracuje w nim 
29 osób. kierowanych od 1975 r. 
przez dyr. Henryka l\Uchałaka. 

Dziś Ban~ Spółdzielczy zajmuje 
się wspomaganiem finansowym pry­
watnej przedsiębiorczości i rolnic­
twa; prowadzi sprzcdai gruntó\Y s 
Państwowego Funduszu Ziemi. Jego 
~iedziba przy ut. 22 Lipca, mimo że 
J<:st p~ątym z kolei loka.Iem po woj­
nie, nie zadowala ani pracowników 
ani klientów„ Nową siedzibę znaj: 
dzic na parterze bloku Łomżyń­
skiej Spółdzielni l\łicszkaniowcj. 
który niebawem zostanie wybudo­
wany u zbiegu ulic Swierczewskic­
go i Armii CzcrV\•oncj. (J.OJ 
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Po przeczytaniu artykułu Alek­
sandra Wroniszewskiego „Odwaga 
pierwszego kroku" („Kontakty" nr 
17/37) zadałam sobie pytanie: czy 
rzeczywiście trzeba mieć odwagę, 

aby mówić o łomżyńskim sporcie? 
Analizując moje, bliskie Zil'esztą, 

k01Iltakty ze sportem w Lomży, do­
szłam do \vniosku, że trzeba być 
bardzQ od ważnym. 

Moje zainteresowania sportem 
niek.tórzy majami komentują · ryso­
waniem kółka na czole. Trzeba 
wreszcie powiedzieć prawd~ w o­
czy: w Łomży nie ma atmosfery 
sprzyjającej rozwojowi społ'tu. 

Cóż z tego, że mamy parę dob­
rych działaczy, zdolną młod.zież i 
mimo WS.-Zystk-0 jakieś tam obiekty 
sporlo;we, jeśli nie ma poparcia 
sipołooznego, jeśli przeciębny ło.mży­
niak woli iść do „Kam&-a1nej" za­
mi-ast na mecz. Tutaj nie pomogą 
baseny, stadiony i hale, na nic do­
ta.cje finansowe. Tu po.t.rzebna jest 
zmiana stosunku do spoxtu całego 
spolecze!1stwa. Każde widowisko 
stPOrtowe potrzebuje autentycznych 
kibiców. A proszę mi pokazać ta­
kich w Łomży? Jeżeli już kt-Oś i­
dzie na imprezę sportową, ro·bi to 
z czystej ciekawości, nie zaś z chę­
ci udzielenia poparcia swoim. Je­
dynie w szkołach średnich podczas 
niektórych imprez obserwujemy za­
interes.owanie młodzieży spoirtem 
(np. rozgrywki międzyszkolne w ko­
szykówce), ale po:za muTy szkołne 

to nie wycho.dzi. Dla miłośnika 
S>portu nie jest ważne, czy piłka­

rze grają w okr~gówce, czy pie.rw­
szej lidze. Wame, że są i trzeba 
ich wespxzeć. A tymczasem Łomża 
mikzy. Tu i ówdzie słychać, że „u 
nas i tak spo.r.t zszedł na psy", ale 
szybko zmienia się temat na ia'my: 
„Ile przywiózł sąsiad, lot6ry był b·zy 
lata w Ameryce?" Mimo lnajwspa­
nialszycll Gbiektów sipO'rl w Łoanży 
nie będzie widoczny, jeśli społeczeń­
stwo go nie zaakceptuje. A nieste~ 
ty, wiem z własneg-0 doświadczenia, 
że środowisko łomżyńskie jeStt 
w.p:r-0st negatywnie U&tosunkowane 
de tej d2iedziny życia. 

Obserwowałam kiedyś rodzic&w 
utalentowanych młodych sporta.w­
ców. Przycho.dzili na tTeinilngl z pre­
tensjami, że ich dzieci przeznaczają 
zbyt dużo czasu na sport i z tego 
powodu mają dwóje w siZlkole. Ale 
kiedy ci sami sportowcy pojechałi 

na obóz połączooy z pracą zarobko­
wą, było już wspaniale. Bo to o.b6z 
za „frajer" i jeszcze dzieci przy­
wiozły pieniąilkL Gdy zaczął się r-oat 
szk:Otlny, maimusie i tatusiQlwie po­
now.nie wysuwali tezę, że dziecko 
nie ma czasu na naukę. I to kólccz­
ko się kręciło. 

Znam też rodziców, którzy w o­
góle nie interesują się osiągnięcia­

mi sportowymi swych dzieci, nie 
wiedzą, jaką pociechy uprawiają 

dyscyplinę. Nigdy nie obserwowali 
imprezy, w której dziecko brało u­
dział. 

$poikałaim się również z nega­
tyWlllym stosunkiem do spodu na­
uczycieli. Jeden z nich twierdził, że 
upra'\viarue sportu to zwykła s.trata 
czasu ('Uczył w st1tole o profilu 
sporlowym). W środ<YWi.sku ucz­
niowskim popularne było sihvierdze­
nie innego :z pedagogów: „Sport 
nauce szkodzi. Rzuć nawkę, o co 
chodzi". 

-., 

·Czy rzeezywiście w środowisku 
· tak nas·ia wiooym do siportu moŻJna 
mówić o jego rozwoju? Kiedy wr~­
szcie ludzie zrozurhieją, że zainte­
resowanie sportem odciąga mlodzież 
od innych ,>pseudorozrywek". Ni­
gdy nie uwierzę, że siedemnastole­
tni ucze11 poświęca 365 dni w roku 
nauce. Każdy mfody człowiek ma 
swoje zainteresowania, które p ra­
gnie rozwijać. A co jest lepsze: 
przesiadywanie w zadymionej Bo-. ,, " rue czy trening na świeży rn po-
wietrzu? Dziś, gdy mówi się tyle o 
demoralizacji młodzieży, o nnrk·o­
manii, sport jest szansą na odsu­
nięcie młodszych od zła; właśnie sport 
'' takich ośrodkach jak Łomża , 

gdzie poziom riJe jest zbyt wysoki 
i sportowcem może być prnktycz­
nie każdy. Dlaczego wi~c nie potra­
fimy wykorzystać tego, akurat w 
tym przypadku, wielkiego atutu. 
Dlaczego nic potrafimy tak zrńęczyć 
ml-Odzieży treningiem, aby nic szu­
kala innej rozry\.vki? 

Powód pierws·zy: chcą to robić 
tylko jednostki. Jednostka bywa 
zwykle przyduszona wi~kszością, 
któ.Ta przelicza ws'zysiko na „zie­
lone", a spoirt łomżyf1ski nie daje 
nawet złotówek. Zaipomina się jed­
nak o prawidłowym roowoju fi2y­
cz;nym ml odzieży, o wypełnieniu jej 
wolnego czas.u, o wielkiej przygo­
dzie, juką jest udział w imprezach 
sportowych. M~e więc przeciwnicy 
sportu zweryfikują swe postawy? 

Powód d ;:-ugi: brak bazy .spo1·to.wej. 
Nasluchalam się przez la-ta obieca­
nek-cacanek. Każdego dnia rano 
przechodzę obo.k pomnika budow­
nictwa sporlo•wego w Łomży 
klrytego basenu. Drugim je.st przy­
stań wo.dna nad Narwią. Narew 
praktycznie nie nadaje się do ką­
pieli, ale jest przecież znalkomitą 
r.zeką do uprawiania wi•ośla-rstwa, 
Fakt, mamy ŁTW, zdoU.ną mło.dzież 
i trochę sprzętu „pod chmu~ą". 
Jes•t też jakiś magazyn, w nim coś, 
co kiedyś było szatnią. Kiedy to 
„coś" .nadawało się do czegokOilwiek 
- nie wiem, moja pamięć nie sięga 
tak daleko. A jednak klub, osiąga­
jący z.nacme sukcesy na arenie o­
gólnopolskiej, koozysta z te~o walą­
cego się budynku, pozbawione-go 
nawet prądu, bo jego włączenie 
grozj pożarem. Nie ma tam przy­
zwoiteg<:l miejsca do załatwiania po­
trzeb fLzj-Otlogicznych. O prysznicach 
ni~ wspomnę; bo zawodnicy po tre­
ningu myją się w słkażonej i zanie­
czyszcZ()(Ilej Narwi. Dziwić może 

!" 

fakt, że 'młodzi·e~ przycho'~zi ; na te 
treningi. Mało tego, trenuje ofiar­
nie i zd.obywa medale! Ale i ci 
młodzi ludzie mają chwilami wszy­
stkiego p.o dziwki w nosie. Szcze­
gólnie kiedy patrzą na o<;:iek~jący 
deszczową wodą sprzęt. „I bardzo 
doorze - powiedział mi kieqyś 
ktoś rozbawionym głosem. - Jeże­
li pod kajakiem jest mokro, to zna­
czy, że kajak jest dziurawy. Nie 
można nim pływać. W ten sposób 
bezpieczeństwo zawodników jest za­
gwarantowane." Jeszcze weselej 
robi się w momencie, gdy patrzy 
siQ na solidny, elegancki budynek 
obok przystani. Stoi sobie prawie 
pus ly, a mnie trafia, że p1·aktycz­
nie nie ma z teg-0 żadnego pożytku. 
Może ktoś wytłmpaczy młodzieży, 
dlaczego nie może skorzystać cho­
ciaż z czQści tego budynku. Jaki cel 
wychowwczy przyświeca takiej po­
stawie jego „lokatorów"? Czy na­
J?rawdę nie ulitują się nad biedny­
mi kajakami (do czasu zakol1czenia 
budo\.vy nowej przystani)? Wątpię. 
Na wet relacja „Telewizyjnego Ku­
riera \Varszawskiego" nie pomogła. 

Właśnie na · tym p.rzylkładzie wi­
dać, jak bardzo ni-ekt611.zy zaintere­
s<>wani są rozw-0jem ~ w Łom­
ży. To już nie brak pieniędzy, to 
brak minimum dobrej woli lub te­
nis.two - nikomu nie chce się wło­
ży~ klucza do zamka i otwo.~ć 
dr.zwi. Luuzie, z kim więc rozma­
wiać <> sa:>orcie! 

GRAŻYNA 
IULESZA-SZYPULSKA 

łAmża 

,,Horoskop 
wpływowych" 
Podstawowym waruinfitlem 1ym­

pa tycm.ości ldkalnego pisma jest 
troska o prawdę, bo neC'Zywistość 
terenoiwa - ehoć pełna różnorod­
nyĆh zawiłych układów - jest jed­
nak s.zer-0ko znana. 

• 
Nie polbrafię sobie d'Olkładinie 

wyjaśnić, skąd wynikła wyjąitko­
wa złośliwość tygotl,nika w odnie­
sieniu do mojej osoby (eo nieco li~ 
domyślam z układów), ałe to już się 
staje obsesją. Każda okazja jest 
dobra na tzw. „sizpilę". Może ucz­
ci wiej byłoby raz roZJ)rawić się z 
facetem gremialnie? Kolejne „przty­
czki" zawierają równie dużo 
złośliwości, jak fałsziu. Nie jestem 
po,zbawiony poczucia humoru, ałe 
proszę obiektywnie przymać, ozy 
świątecziny „horoskop wpływowych", 
wpr-0wadzając moją osobę do gro-

.; .... -· „ • „ • ... • - - • -· ...... ,,,..... - -- - - - · · 

n.a. c.zoł<>wyOh łomżyńskich osobis­
tości, czyniąc ze mnie jcd!Ilą w tym 
gronie parszywą . owcę i posługu­
jąc się insynuacjami, postępuje ucz­
ciwie. 

Ta zabawa w odniesieniu do mo­
jej osoby jest pe!nn jad-0·witej złoś­
liwości, o.partej o znaae mi roz­
grywec.ZJltl: 

Wiadomo, horoskop jest -za ba wą 
sprawdza się lub nie, ale.„ mam 
wystairozającą ilość r:z.cczywistych 
słabości, które możnn było spożyt­
kować. Tu natomiast dolewa s-ię 
przysłowiowej oll wy do og'nia zloś­
liwości. 

Wyjaśniam z·.vr-0ty tc-kstu z „Kon­
taktów": 

„Nadgodziny, najlepiej bc:platne 
widzisz bardzo chętnie ... " Proszę 
s1próboiwać prowadzić taką plaeów­
kę, jak kier01wanc przeze mnie Mu­
zeum, bez nadgodzin albo znaleźć 
środki na i.eh QPłacenle. 

„Trudno tolerujesz również pod­
władnych o silnej indywidualności ... " 
O nicrzym bairdziej nie marzę, jak o 
otaczaniu się silnymi indywiduaJ­
nośc.iami, tyle że o po,zytyw.nym 
społecznie charakterze (innym, mo­
że ró'Wiilież z „Kontak1tA·;q". ba.rd,zo 
się narażam). · 

Wys.tępuje „w obronie c:egokol­
wiek", czyli drohnm~tkowy pieniacz 
pozbawi-0ny istotnych racji. CNiP. jatk 
nie glosuje w ·wRN za pcr.vołanie.ro 
PTL). 

„Rozdawane przez Ciebie - nie­
co na o§lep ...- cio~y ... mogą przy­
sporzyć Ci nowych nieprzyjaciół.„" 
Robią te bardziej skutecznie stany 
pseudopriZyjaciele. A z ty.ml ciosami 
to są Ocile zbyt s-łabe. ' 

„Nawet życzliwym. nie stwarzasz 
ostanio okazji, by Cię hołubili." 
Mnie hołubić nie trzeba, a to, co 
pozytywnego robię, broni si~ samo 
i. -.f>Oll'ą prść prawdziwych przyja­
eiól. Baa-dzo bym chciał mieć w ieh 
e;ronie Pana Redaktora, ale wiem, że 
ta jesit wiele utrudnień. 

. KAZIMIERZ USZYŃSKI 
dyrektor l\-fuzeum Rolnictwa 

w Ciechanowcu 

,,Bodajbyś 

dzielił 

pieniqdze'' 
Ka p7\anie, dlaczego skrótowo 

tnn>omnieliśmy tzw. aferę dywa­
•9'. edpowied~ieliśmy jUŻ Janowi 
~klema, byłemu przewodniczą­
eem• Rady Nadzorczej PSS-u ł 
ale mamy nie innego do d<>dania. 
~danie Pani Tekli Pietrzak („Kon­
takty• ar 20/87), byśmy odpowle­
*iell u. 5 finalnych pytań, też 
pozostanie bez odpowi-edbi. U dało -= Pani onegdaj zmusić podległych 
pracowników do naruszenia wraz z 
Pani' tzw. ustawy anyspekulacyj­
neJ, lecz n ie zdoła nas Pani spro­
wokować do łamania ustawy „Pra­
we prasowe". Jest Pani - jak 
była Pani łaskawa przypomnieć w 
1w1m liście - prawnikiem, więc 
powinna Pani rozumieć naszą po­
łław~. Nie każdy potrafi tłumaczyć 
tlę przed sądem z takim wdziękiem, 
tak Pani onegdaj, że nigdy o u­
stawie nie słyszała w nawale za-
~· 

Nie cechuje też Pani Teldi P iet­
rzak precyzja słowa: my piszemy o 
bankietach, a Pani to tłumaczy na 
,,libacje". Być może faktycznie 
i.mieniały się one w libacje, lecz 
- jak Pani celnie zauważyła - nie 
bywaliśmy na nich. I doprawdy 
n.le tarujemy. 

Podziwiać natemiast należy pani 
swoistą kokieterię: ledwo grzmot­
nie Pani z tzw. grubej rury insynu­
ację pod adresem swego następcy, 
a już wycofuje się delikatnie: „Prze­
praszam, tak bardzo nie lubię plo-
telt ... N 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Fot. GA~ORA LURINCZEGO, 
jak I wszystkie nie podpisane w numerze 



j rzekleństwern . łamżyńSkieJ r dzielnicy przemysłowej Jellt 
zła na wierzclm.j.a ulićy Pez­

nańs'kiej. Osiem lat temu, na sku­
tek protestu kierowców z PKS-u, 
którzy zagrQizili, że przestaną wo­
zić ziemniaki do Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Spożywczego, dosizło d•o 
załatania największych d.ziur. D'Liś 
strul na.wierzchni znów jes·t opłaka­
ny. W czasie wiosennych roztepów 
i jesienią mało który kierowca, wio­
zący ładunek do Fabryki Mebli hm 
„Bawełny", decyduje się na sk:rę~e-
nie w Poznańską z ul. Swierczew­
skiego (trasa wylotowa do War~a­
wy). Wolą nadłożyć 5 kilo.metrów, 
jadąc dalej ul. Swiercrewskiego, 
Armii Czerwonej, \.Vojsik:a Polskie­
go, marnując paliwo i p.oitęgując 

niepotrzebny tłok w centrum. W 
pr.zymusowej sytuacji jest PPS; tu 
nadkładanie drogi nic nie da, a w 
czasie tylko jednej kampanii samo-· 
cµo<ly dowożące surowce do kro-ch­
malni (z przyczepami) robią 11 OOO 
kursów. 

Dyrektorzy zakładów zgrupowa­
nych przy Po.znańskiej zgodnie przy­
znają, że ta zła ~lroga drogo i.eh lro­
sztuje. Również zatrudnieni tam pra­
cownky - właściciele samochodów 
osobawych - są niezadowoleni. 
Podczas konsultacji planu na roik 
1987 i 5-letniego wiele głosów do-

ULICA 
złamanego 
RESORA 

•.· . 
.. ~:~ 

~· 

magału si~ wnieszczenia w ni.dl . 
budo.wy n<>wej nawierzchni. Po:zlllań­
skiej. Jednak miasto nie ma pie­
niędzy i nie będzie ieh miało w 
najbliższyah latach {koszt tej in­
westycji w cenach z ub.r. - 100 
milionów złotych). 

Pieniądze mogą \\·yłożyć zainte­
resowane przedsiębiorstwa. Gdyby 
do tego doszło, prezydent Dębiz1ski 

· udzieli pomocy w wysokości 30 
proc. ogólnych kosztów. Z wy~yw­

kowe j sondy, przepre>wadz-0nej przez 
nas wśrad dyrektorów przedsię­

biorstw z Poznaf1skiej, wynika, że 

są oni zainteresowani taką fonną 
rozwiązania trapiącego ich proble­
mu komunikacyjnego. Rzecz w tym, 
żeby Urząd Miasta na serio podjął 
się kiedyś roli o r g a n i z a t o r a 
teg<> „czynu spoleczneg-011

• Ale pre­
zydent 'Wiesław Dębiński nieufnie 
od.nos.i si~ do tyoh deklaracji (ma 
smutme doświadczenie; na p od obne j 
zasadzie j est budO'\Vana ul. Spo­
kojna: zakłady miały wpłacić 50 
proc. wartości inwestycji, jednak nie 
wszystkie dotrzymują warunków u­
mowy). 

Rzecz więc w przełam~niu wza­
jemnej nieufności i rzet<łlny•m p.o­
trakiowaniu własnych zobowiązań. 

(MK) 
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T radycjc spółdzielczego upra­
. wiania ziemi są w wojewódz­

twie łomżyńskim wyjątk-0wo 
świeżej daty; nL li'cząc epizodu z 
lat pięćdziesiątych, istniejące dziś 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne, z 
wyjątkiem jednej, powstał7 w la­
tach 1977- 1980. Ich t\Wrtenie po­
dyktowane by lo - jak w latacll 
pięćdziesiątych - bardziej wzglc:­
dami pr opagan dowo-doktrynalnymi 
niż ekonomicznymi czy społe<!znymi. 
Zalążek każdej nowo zakładanej 
stanowiło ok. 20- 30 hektai-ów grun­
tów z tzw. Państwowego· fundu­
S1JU Z iemi - przeważnie najgor­
szych klas~ rozdrobnionyoh, nie 
zmeliorowanych. Zadaniem naczel­
ników gmin było skupienie wokół 
idei spółc1zielni kilku rolników 1 
pr.zekonanae ich, żeby oddali do 
RSP swoją ziemię na zasadzie dzier­
żawy. Gdy się to udało, nic jui nie 
stało na przeszkodzie, by powołać 
spółdzielnię . 

W ten sposób powstały w Łomżyń­
skiem 32 „jednostki", mające na star-

drugi 
oddech 
spółdzielców 

cie po 50-100 hektarów najgorszej, 
zaniedbanej ziemi, na domiar złego 
- wręcz nieprawdopodobnie roz­
drobnionej (często w 3o-40 kawał­
kach). Na rozruch tego kiepskiego 
interesu spółdzielnie otrzymały kre­
dyty i dotacje państwowe oraz zo­
stały wyposa:'..::>ne w komplety ma­
szyn; „bazy" urządzały sobie w wy­
kupionych od rolników zabudowa­
niach gospodarskich. 

Na szyldach większości spółdziel­
ni pojawiła się nazwa: „Spółdzielnia 
Tuczu Zwierząt". W zamyśle 11po.my­
sfodawców" miały one zajmować się 
produkcją trzody chlewnej w koope­
racji z rolnikami indywidualnymi; 
na przykład tam. gdzie były warun­
ki, spółdzielnia miała produkować 
Paszę, a trzoda mogła być w chle­
wach rolników indywidualnych albo 
odwrotnie. Prezes Wojewódzkiego 
Związku R olniczych Spółdzielni Pro­
d~kcyjnych Jnn Szymański, niechęt­
nie wraca do tamtych czasów; sam 
!'łaściwie Lie potrafi wytłumaczyć, 
Jak ta .. kooperacja'' miała wyglą­
d~ć. W praktyce bylo tak: depóki 
n~e było k1opotu z nabyciem pasiZ, 
niektóre spółdzielnie rzeczywiście 
wzięły się za tucz trzody. Trwało 
to jednak bardzo krótko. 

W roLu 1931 państwo przestało 
~otować spó 1clzie1nie. Wydawało się, 
ze wszystkie natychmiast upadną; z 
kryzysu obronną ręką wyszło jed­
nak 21 

* W Giełcz~·nie. na zaniedbanym 
domku jednorodzinnym, w kt6rym 
~ieści się biuro Spółdzielni, wisi 
Jeszcze (\vybłakły)- szyld: ,.,Sp6łdziel-

nia Tuczu Zwierząt". Ostatnie świnie 
zniknęły stąd dość dawno. Przez 
kilka lat Spółdzielnia „wychodzila 
na swoje" dzięki świadczeniu usług 
rolnikom (prace polowe), wynajmo­
waniu ciągników zakładom pracy z 
Łomży oraz . niewielkiej protiukcji 
Plltek chodnikowych i krawężni­
kó\v. Na rolnictwo poprzedni prezes 
machnął właściwie ręką: gdy si~ ma 
120 hektar ów ziemi przeważnie pią­
tej klasy, na dodatek w 31 kawał­
kach, trudno liczyć na sukces. 

Od -dwóch miesięcy prezesem w 
Giełczynie jest Andrzej Czerepowicz, 
który - wbrew ponur ym progno­
zom - stawia na rolnictwo. Chce 
wznowić hodowlę trzody, ale na 
zdrowych zasadach, w oparciti o 
własne pasze. Wprawdzie ziemia 
kiepska, ale plony nie odbiega2ą od 
uzyskiwanych przez okolicznyeh rol- ' 
ników. Wiele spraw nadrobić można 
pracowitością. Zeby jednak :;taną{: 
na nogi, a następnie zebrać fundu­
sze na inwestycje, potrzeba 1..:CJ naj-

mniej kilka lat ciężkiej pracy. Zda­
niem Andrzeja Czerepowicza, Spół­
dzielnia w Giełczynie ma wspaniałe 
perspektywy rozwoju. Większość 
rolników indywidualnych w tamtym 
rejonie to starzy ludzie, właściciele 
4-5-hektarowych „ogródków". 

- Jeszcze kilka lat i rolnicy ci 
zlikwidują swoje gospodarstwa, nie 
wytrzymają, cią'gle rosnących, kosz­
tów produkcji - prorokuje Anarze j 
Czerepąwicz. 

Jeśli o niego chodzi, natychm1a ... t 
mógłby przechwycić jeszcze 50 hek ­
tarów, a za kilka lat - może ~;ily 
Giełczyn. Teraz z zazdrością patrzy 
na ziemię , którą ma w użytko. ani u 
~adleśnictwo (prowadzą tL'.m szk6ł­
lr~ leśną): 70 hektarów trzec~cj kla· 
' Y! Gdybyż w jego Spółdz1eln~ był~ 
taka ziemia. 

Ojciec Andrzeja, Walerian Czere­
pow'cz, od trzech lat prowad~i F.ol­
riczą Spółdzielnię Produkcyj!1ą we 
·„vszerzeczy: 110 hektarów VI kla­
~Y w 35 kawałkach! W porównar1iil 
z Giełczynem jest to Spółdzieln'.a o 
wiele zasobniejsza; na oko widać. 
że nie tracono tu czasu. Zabudowa-

nia są w dobrym stanie (chlewnia, 
magazyn zborowy, mieszalnia pasz). 
Rocznie chowa się 300 sztuk trzody 
(w cyklu zamkniętym); po zakończe· 
niu rozbudowy chlewni hodowla się 
zwiększy. Uprawiają żyto, pszenicę, 
pszenżyto (od ubiegłego roku). jęcz­
mień. owies (40 kwintali z hektara 
przeliczeniowego). Sprzedają tylko 
żyto, a reszta przeznaczona jest n::J 
pasze dla trzody. Część dochocbw 
uzyskują 1 usług dla rol.1:k6w (ko­
szenie ląk, OJ.}ryski, zbiór zbo7.a k'lm 
bajnem) oraz z wynajmowania ciąg­
ników. Wale:rian Czerepowicz jest 
doświadczonym rolnikiem; widzi 
kłopoty, z jakimi borykają się jego 
sąsiedzi - właściciele indywidual­
nych gospodarstw. Tu również brak 
rąk do pracy jest problemem nr 1. 
Niewielka powierzchnia gospodarstw 
i nie najlepsze ziemie sprawiają, że 
rclnictwo indywidualne nie ma różo· 
wej przyszłości. Już dziś niektórzy 
nie wytrzymują kosztów. Na doda­
tek brakuje węgla, nawozów„. 

Hodowla trzody, zwłaszcza tuczni­
ków, nie jest dobrym interesem. Mi­
mo że w Spółdzielni wszystkie pa­
~ze produkują na miejscu, zysk od 
Jednej sprzedanej -sztuki n ·c p-ze­
kracza 2000 złotych. Wa11:rian'lwi 
Czerepo~ :czrwi marzy się własne 
r:..rzetworstwo, czyli wędliny i wyr;)­
~Y g-=trmai.Pryjne, sprzedawane w 
frrm~~m sklepie. Za kilka lat, gdy 
roz~m1e hodowlę, ma zamiar przy­
stąpić ,do wprowadzania w czyn tych 
marzen: wybuduje masarnię. - * -Jan Szymański nie daje się spro-
wokować do rozmowy na temat nie­
sławnej genezy Spółdzieln i .. 

- Po co wracać i odgrzewać 
przebrzmiałe sprawy. Zależy nam 
rac.zej na ty~, ż~by ludzie wyma­
zali z P!lmięc.i n1epochleLne opinie 
o ~p6ł~z1elcach. Czasy się zmieniły, 
SJ?ołdz1elcy też .. Teraz już rolnicy 
nie mogą .zarzucić nam len1stwa ery 
głupoty; Jeszcze trochę, a będą się 
od nas . uczyć gospodarności, jestem 
o tym prtekonany. 

MARIA KACZYŃSKA 

kontakty 
kontaktów 

W tygodniku „Kontakty", w 15 
numerze z 1980 roku, znaiazlam 
zdjęcie zrobione przez Tyburczego 
Chodźkę (Portret nieznanego męż­
czyzn11), a zreprodukow ane przez 
Ryszarda Piechocińskiego. 

Tyburczy Chodźko to stryj mego 
dziadka. Witolda, ojca mojej matki. 
Mamy dużo zdjęć oraz rysunki i fo­
tografię jego domu w Łomży (obec: 
nie jest on bardzo rozbudowany i 
mieści się tam szkoła). Gdyby może 
p. Ryszard Piechociński, albo kto~ 
inny, mial o Zakladzie Chodźki, 
ewentualnie o jego założycielu, je­
szcze jakieś informacje - bęclziemy 
baTdzo wdzięczne za ich przekaza­
nie. Moja mama ma teraz 85 lat~ 
ale wciąż inteTesuje się sprawami 
rodzinnymi , między innymi ze 
względu na materiały po moim 
dziadku, które chcemy pr=ekazać do 
ar chiunim PAN-u. Mamy też testa­
ment Tyburczego z jego fundacjq, 
która istniała aż do lat powo jen­
nych. Znalazlyśmy też nekrolog -
Chodźko pochowany jest na Rossie 
w Wilnie. 

Mieszkam razcni z m.amq i czę­
ściowo prowad:ę jej koresponden­
cję. 

KATARZYNA 
ZACIHVATOWICZ-JASIENSKA · 

ul. Lwowska 7 /1 
00-660 '\i\Tarszawa 

OD REDAKCJI: Czyte1nik6w, 
którzy mają jakieś dokumenty i 
informacje związane z Tyburczym 
Chodźką, prosimy o przekazanie ich 
Pani K atarzynie Zachwatowicz-Ja­
sieńskiej lub redakcji, która prześle 
je adresatce. 

Pon ad miesiąc temu odwiedzilem 
Radę Nadzorczą Spóldz.ielni Miesz­
kaniowej „Perspektyw a" w ŁomżV. 
Zlożylem oficjalnq skargę, gdyż naj­
pierw w styczniu przez trzy tygod­
nie nie byto cieplej wody, a teraz 
nie ma jej w każdq sobotę i nie­
dzielę._ Wcale nie można się wyką­
pać po calym tygodniu pracy. Czę­
sto informowaliśmy o tym stanie 
spóldzielnię, ale nasze monity pozo­
stawaly bez echa. Mogq to potwier­
dzić mieszkańcy calej klatki, a 
zresztą, płacimy .za cieplą wodę, więc 
chcemy ją mieć. 

I j eszcze jedna sprawa: tak gloś­
n o i dużo mówi się teraz o oszczę­
dzaniu, a nasza Spółdzielnia każde­
mu lokatorowi osobno wysyła pi smo 
z informacją o podwyżce czynszu. 
Ileż to papieru! Czy nie lepiej i Łat­
wiej byloby napisać wszystko na 
jednym arkuszu i wywiesić w ga­
blocie, która znajduje się na każdej 
klatce? 

Wierzę, że publikac ja w p;asie 
przyniesie jakiś pozytywny skutek. 
Zimq w mieszkaniach mieliśmy zim­
no, ale o tym już się nie mówi. 

STEF AN SIWIK 
ut Ks. Janusza 8 

Łomża 

W kwietniu (dok ladnie 25 IV) na 
trasie Nowogród-Łomża zepsul mi 
się fiat 126p. Po wnikliwych oglę­
dzinach, które trwaly ponad godzi­
nę, stwierdzilem, że samochód wy­
maga naprawy w warsztacie. Do 
„Polmozbytu" w Łomży doholowal 
mnie mlody wlaściciel kremowej 
skody (nr rejestr acyjny: LOM 0730). 
Byliśmy (jechałem razem z żonq) 
mile zaskoczeni, kiedy nasz wybawi­
ciel odmówił przyjęcia wynagroc!.:c­
nia. 

Nie znamy nazwisk ani adresu pa­
sażer6w skody (kierowca jechal ra­
zem ze swojq mamą), więc tylko 
tq drogą możem11 im najserdeczniej 
podziękować za u.dzieloną pomoc. 

STANlSŁAW ZARĘB..-\ 
ul. Reja l6 

Szcz11tno 

5 
KONTAKTY 
19tf1-05-2ł 

„-



6 
KONTAKTY 

1987-05-24 

Organista już o zmierzchu (ok. 
21.00) wyszedł zamknąć głów· 
ne drzwi kościoła. Na placu 

kościelnym tuż ·przy murku, stał 
jakiś mlody człowiek w szarej kurt­
ce. Spłoszony tym spotkaniem, szyb:­
ko przeskoczył niewysoki mur 1 
się oddalH. Mniej więcej pół. go­
dziny później widziano we wsi ~ b­
ceo·o który wlókł się ulicą <>d stro­
ny0 domu organisty. Natknął si~ na 
piekarza, Jana s:czu1?elka. p~~dsta­
wił się jako cuk1ern1k z SuleJowka. 
Niby szukał Janka Kurpiewskiego, 
bełkotał o jakichś pretensjach i 
odgrażał s ię, że kogoś wsadzi d:o 
więzienia. Mimo że po czterech pi­
wach piekarz był dość wyrozumiały 
dla wylewności obcego, jednak w 
ko{1cu to gadanie i wywijanie koł­
kiem przed oczami wkurzyło go na 
dobre, więc poczęstował gościa pię­
ścią w gębę i odebrał kołek. Tam­
ten skwapliwie się oddalił pokrzy­
kując: „Jeszcze tego pożałujesz, nie 
daruję ci!" 

Zona Jana Szczubelka, która już 
wcześniej upominała męża, by me 
„głosował" z nieznajomymi, tym ra-

. zem energiczniej nastawała, by 
wracał do mieszkania. Gdy jakiś 
czas potem dobiegły ją hałasy, po­
myślała, że nadciąga nieznajomy z 
odsieczą, ale pobrzękiwania i stu­
koty nie przybliżyły się. Dopiero od­
głos tłuczonego szkła sprawił, że 
pomyślała o kościele. \V tym samym 
czasie alarm podniosła też Danuta 
Golanek z sąsiedniej posesji, wy­
straszona hałasami dobiegającymi z 
zewnątrz i z jej strychu. 

Kilka minut pó:lmiej wóz komen­
danta Jana Wiśniewsueego zait.r.zy­
mał się pnzed plebanią. Ka.techetka 
i gospodyni jeszcze nie spały, PTO­
boszcz właśnie si~ kąpał. Docho­
dziła 23.30. Komendant najpieTw 
poszedł sam obejrzeć, eo dzieje się 
wokół kościoła. W jednym z okien 
szyby były wybite.- Sprawca albo 
uciekł, albo znajdował się w środ­
ku. Nie byl-0 go już jednak, a wiraz 
z nim zginęła monstrancja i naczy­
nia liiburgicme, w tym XVI-wieczny 
kielich. Swiętok.radca usiłował wyła­
mać też 9rzwiczki tabem.ak.u~um, 
a rtłamany krucyfiks świadozyl <> 
tym, że używał go jako ł-0mu. 

- Tego chyba nie mógł zr-0bić 
nikt .z parafian - proboszcz był 
wstrząśnif:t7 widokiem. Jan Wiś­
niewslki pomyślał coś Wiręez prze­
ciwnego. Włamywacz musiał dobrze 
znać kościół: wiedział, ~e nie tr.ze­
ba przym-osić z edbą d·rabiny, gdyż 
wokół §wiątyni leżały długie, moc­
ne że:rdzie; wybr.al ckno, pod któ­
rym stał konfesjonał; pierwsze 
dr~i'C.z:lci do tabernakulum o.two­
nzył .kiliuezem wyjętym z zegara~ 
\\Tiedział czego i gdzie srukać. Mo­
że jednak należało go s·7rulk·ać wśrórl 
o.sób !:Wiązanych s warszawslkiani 
p.raco\vrukami WSitawiającymi właś­
nie witraiże? Z dokładniejs!Zymi e>­
ględzinami i zabe,zpieczeniem śla­
dów trzeba jednak było czekać na 
pr.zybycie ekipy z RUSW w Kol­
nie. 

Tymczasem jeden z parafian 
wypatrzył w pobliżu ogiro­
dzenia szarą kurtkę: - No, 

t<> mamy dowód - z ulgą ode.t­
clinął ko·mendant, a parafianinowi 
wydawało się, że dobrze z.na jej 
właściciela. 

Grupa funkcjonariuszy z Kolna, 
.z S:Zefem RUSW, kipt. Januszem 
Babką, pr~yjechała_ okol~ pier~ws!Zcj 
w nocy. Część z in1ch · zaJęła SH~ za: 
bezpieczaniem śladów, po.zos.tah 
wy.ruszyli na poszukiwanie właści­
ciela sza.rej kurtki. Znaleźli go w 
nie zamiestltanym domu. Krzysztof 
G. spal snem sprawiedliwego. Ko­
mendant Wiśniewski nie dowierzał 
własnym oczom: - Ni.gdy bym się 
tego po tobie nie spodziewał - po­
wiedział Knzyśkowi, którego wał 
od 14 lat, gdy chłopak chodził ~o 
podstawówki. Ten, uj.rzawszy swoJą 
kurtkę w rękach milicjanta, zro·zu­
miał, ze „kręcenie" nie ma sensu. 
Ząprowadzil funkcjonariuszy do 
las'ku i wskazał miejs.ce, gdzie u­
krył w trzech dołkach S·kradzione 
przedmioty. 

Po zdjęciu śladów monstrancja i 
naczynia litu·rgicme zostały na­
tychmiast zwrócone księdzu, który 
imlym kompletem nie dysponował, 
a musiał -Odprawiać msze. Monsitiran­
eja była powyg:nruna; a jedna z a­
ŻUT.owych wieżyczek - ułamana. 
Najwidocmiej ucierpiała spadając 
na ziemie, u,puszczoaa lub wyr.zu­
cona z olma. 

Z wyjaśnień Krzysztofa q., pra­
ca.wnika nowogrodzkiego SKR-u 
wynikało, że Swięto P.racy zacrzął 
oo czcić w przeddzień, i to cd sa­
megn Tana. Kierownik przyłapał go 

SUMIENIE 
na piciu piwa z kolegą do śniada­
nia. Wyvzucil ich z zakładu, pozba­
wiając dniówki za nieobecność w 
pracy. Pr,zenieśli si~ wtedy do pry­
watnej iresrtauracji. Wysączyli tam 
po 8-10 butelek piwa i „~omar­
kiem" Krzysztofa G. ruszyli do 
Zbó}nej. Tam spotkali trzeciego 
kolegę; w -las!k:u _przyomenltarnym 
toczyły si~ dalsze Polaków ro-z.mo­
wy przy butelce wód.ki. (G. :nie jes1: 
precyzyjny w określaniu ilości WJ­
pitego alk<>holu). Gdy zac!Zęlo zmie­
rzchać, jeden z kolegów poszedl. ~o 
domu drugiego K!rzysztof podwrnrzl 
do O~owca, a sam wrócił do lasku, 
by rozważyć ewentualny powrót do 
do.mu. Obawiał się wymówek żony. 

Po 22.00 podjął decyzję. Po żerd!Zi 
wspi.ął się na wysokość 2,75 metra. 
Szybę wybił łokciem. Dwie wieczne 
lampki przy ołtarzu dawały słabe 
światło, więc zapailił świecę. Drnvi 
na liewo do pomieszczenia przy am­
bonie były otwarte. WiZiął stamtąd 
dwa woreczki z wotami dziękczyn­
nymi. Drawi ' do zakrystii wysadził 
dwoma moon.yin.i kopnięciami. Z nie 
zamk!Iliętych szaf i szuflad wyjął 
wszystko, co się mu wydało wa!r­
tościowe: złote lub Sirebme. Zawinął 
to w wąski, koron.kowy obrus.' 
Część rzeczy niósł w swetrze. Pod­
czas wychodzenia z kościoła parę 
przedmiotów upuścił na ziemię. Po­
zl:fierał je. Lu,p zakopał w lesie. 
Dopiero po chwili zorientował się, 
że zapomniał o kurtce, którą zdjął 
na placu, gdy z.robiło mu się goo:ą­
co. Wrócił po nią, lecz wycofał się, 
gdy zauważył, że ktoś chodzi przy 
kościele. Nie odnalazł też u1krytego 
w k!makach „koma:ra" i wrócił do 
domu pieszo. Zeby nie pokazywać.., 
się żooie, poszedł s-pać do sitarej 
chałupy, slużącej za s!kładzik. 

Rodzice Krystyny G. wrócili 
nazajutrz rano e gościny. Zro­
bili jej wymówkę, ze nie za-

rnk111ęła wieczoi!'-em chałupy i ktoś si~ 

-· 

-po niej ktręcił. Po\Viedzieli też, że 
we Wóii &toją milicyjne wozy. Star­
sza pani., mana .z upodobania do 
p'lotek; doinformowała ich, że okra-
dziony został k-0.ściół. Ponieważ 
Krzy.s.z.tof nie pierwszy raz nie 
vn-ócił na noc do domu po pijań­
stwie, Ka:-ystyna nie miała złych 
pr.zec.z.uć. O 15.00 za<:zynała pracę w 
„Jubfilatce', gdzie mówił() się prze­
de wszystkim o n4Jonym incyden­
cie. Danuta G<>lanek zwierzała się 
k0ileżankom, że w nocy kitoś bu­
szuwał po jej strychu. Krystyna G. 
do:ri1illciła·: - W naszej &tarej ooa­
łupie też. I prawdopodobnie ktoś 
do kościoła si~ wiamał... - Kole­
ża1nlki popatrzyły na nią dziW111ym 
wzrokiem: - T<> ty nie wiesz, - że 
twój chłop?! 

Do rodziców Krzysztofa G„ mie­
szkających w Dębnikach, wieść . do­
tarła jesz<:ze pómiej. Nie . mogli . w 
to 1uwierzyć. Nie tyllkio rue miał 
wc.ześniej :dodziejskich ciągot, ale 
był praktykującym katoilikiem., ~wa 
lata temu brał w tym kosc1ele 

. ślub a niedawno chrzcił córecz.kę. 
~zys.21tof G. miał w okolicy dlQ­

brą opini~. Czasem wipił, ale . n~ 
.Kurpiach, ohoć to nar?<I ~a tohck1, 
za kolinieir.z z ireguły &ę nie wyle­
wa. Rodzina G. jest szano:wana. Oj­
ciec - kolejarz, znany jesit też jako 
zloita .rą6ka" - baTdzo uczciwy, 

~olidny człowiek; śpiewa w koś-
. cielnym chórze. Teść jest prawdo­
podobnie członkiem Rady P~­
fiamej. Mies~ańcy Zbójrnej i otkolic 
zaczęli więc szukać motywów oraz 
wspólników. Nikt me wierzył bo­
wiem„ by kradzież był.a dziełem 
jednego, podpitego czrowie}\a. Ko­
jarzyli to wydarzenie z niedavvnymi 
włamaniami do ki-Osiku waTzywne­
go w Nowogrrozie o!l'az siklepów w 
Zbójnej i Kuzi~b. „Może to któryś 
z nich był pomysłodawcą, a koz­
łem ofiau.nym został Krzysiek?" Pa­
dały też nazwiska. Jedno powtarza-

ro s-i~ d-0ść często, nikt jednak nie 
wyunówił to glośno. Wiadomo, gdy 
milicja będzie miała dowody, sa­
ma sobie poradzi, a jeśli nie, lepiej 
to:-zymać gębę na kłódkę. 

Kapitan Janu&z Bobko .niczego nie 
potwierdzał, niczemu też nie za„ 
przecz-al. Nie bylo jeszcze \Vyników 
badai1 laboratoTyjnych. 

K rzys!Ztof G. też nie potrafi 
lub nie chce sprecyzować Po­
budek, ~tóre go skłoniły do 

kradzieży. Gdy zadaję mu to PY­
tainie, mówi: - To chyba przez 
wódkę... Nieraz po pijanemu na­
chodzila n1nie taka myśl, żeby się 
włamać do kośdola. Gdy trzeźwia­
łe.m, plulem sobie za t o w gębę. 

$k)radzione rzeczy zamiei:r:zał któ­
regoś dnia, po godzinac? p·r~cy! po­
ciąć na ka walki i stopić. P1emądze 
nie były mu specjalni~ p_otrzebne: 
mieszkają z żoną u tesc1ow, K.ry­
~tyna pracuje, o.n 'w ~KR-ze. w_y­
ciągal od 18 do 22 tysięcy m1esi~­
cznie. Na alkohol wydawa~ ~e 
mniej niż 3 do 5 tysię3y. Nie \~Ie 
jednak, dlaczego jpił . Zona robiła 
mu :r; tego powodu wyr.zuty. Oczy­
wiście że miał plany na przy­
szłość.' Za oszezędn.ości i pożyc.zki 
chcieli ro~budować d-ocr:i. Jak te­
raz w idzi s·wą przys.zło~c~ W. odpo­
wiedzi najpierw poJaw1aJ'\ się ~z~. 

- Jeżeli żona do mnie wroc1, 
gdy wyjdę z więzieni3: - -. mówi 
wres.zde - razem wyJedz1e:ny ze 
Zbójnej. Ziemia n~s. ta~ me ~rz~­
ma a ludzie przec1ez mgdy m1 me 
zapo1mną. Księdzu proboszczowi nie 
śmiałbym spojr.zeć w oczy. Gdy­
bym się włamał do sklepu, to co 
i•nnego, ale do kościola ... 

Rodzina Krzysztofa G. musi na­
tomiast znosić spojrzenia innyc~. 
Jednak, prawdę móv,ri~c,. ~:iczme 
więcej w· nich ciekawosc1 mz pre-
tensji czy potępienia.. . . . 

- Ludzie nie zm1emh zdama o 
całej todzinie - mó"Yi Krys.tyna <?'· 
- chociaż znaleźli się i tacy, kto­
rzy twierdzą, że go nan:ówi1.am. Ja 
wciąż nie mogę zirozum1eć, Jak ta­
ka rzecz mogła mu pr.zyjść do gło­
wy. Był dobrym mężem i ojcem, 
również dla mego panieńskiego sy­
na. Krzysiek jest bardzo w~ażliwy, 
ezęsto w:z.rusza się do lez i łatwo 
ulega wpływom. Nietrudm.? bf1ło ~o­
legom namówić go do wodk1: ~fogł 
nie 'pić miesiąc, a potem. dzi~n P!l 
diniu. Nie awanturował się, nie bił 
mnie, ale po pijo.nemu dziwnie ła­
koś myślał. Wszystko wyolbrzymiał, 
opacznie pojmował moje sł-0\va. 

Ze słów siostry Krzysztofa \:VJ'­
nika, że jego rrastrój psychic;/'.lly o­
sta:tnio nie był dobry: - Dwa ty­
godnie przed Wielkanocą S{Przcdał 
0brąc7lkę ślubną na wódkę. ~V 
święta był z Krysityną u nas. N1~ 
wypił nawet kieliszka. Dwa dni 
przed włamaniem prosił Jn?-ie . o 
rozmowę. Tar.galo nim po.deJrzeme, 
że żona nie jes.t · z niego zadD'W~­
lona. Może po pija.nemu przychodzi­
ło mu do głowy, by Z1.·-0bić coś sa;o­
kującego. Niestety, nie wy~luc~~m 
też tego, że w towa.rzySitw1~ piJą.- 1 
cyoh przestawał ze zlodz1eJam1, 
słuchał ich przechwałek i też po­
stanowił „błysnąć". 

W niedzielę, 3 maja, w kościele 
w Zbójnej podczas mszy 
ksiądz pokazał wie:rnym od­

zyskane przedmioty i publi~Z?i.~ 
wyi:azil funkcjonariuszom miliCJl 
podziękowanie. 

- Kazanie - mówi jedna z pa­
rafianek - miał jakiś ililJ!ly k:siącl%, 
chyba z Kurii. Wygarnął nam 
ws;zystko: chamstwo, handel alko­
holem i pijaństwo, które prowadzi 
do zbrodni Nie oszczędził też na­
czelnika i prezesa geesu. Mówił, te 
już wcześniej, z okazji pobytu <>b­
raz.u Maitki Bo'Skiej, pr-0sił o wy­
prowadzenie alkoholu z „Jubilatki", 
ale bezskutecznie. Tę.raz ponov..-nie 
o to poprosi. Zapowiedział, u nie 
będzie udzielane rozgrzeszenie za 
nieleg·alny handel wódką. Kiłka o­
sób, tych starszych, może się tym 
przejmie, bo bez ro,zgrzeszenia nie 
będzie pnecież świętego pochówku. 
Ksiądz o:głosil też maj miesiącem 
pokuty za t o świętokradztwo. 

W poniedziałkowe popołudnie w 
Zb&-jnej nadal tematem dnia jest 
włamanie do koście.fa. Do „Jubilat­
ki" wciąż zagląda m <:ska klientela. 
Jest piękna pogoda, więc preferuje 
si~ konsumpcję w plenerze. Pr.zed 
jednym z bud ynków już o 17.00 
chwieje się samotny, wyraźnie pod­
pity mężczyma. Nieco dalej innY 
pokonuje koJejne metry przy po­
mocy płotu. To zapewne ci, kt6r~Y 
uważają, że wstrząśnięte sumienie 
najlepiej uspokoić odrobiną alkoholu. 
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„Jest kra) żywych i kraj u­
marłych, a mostem między ni­
mi jest milość. I tylko onn 
ma znaczenie." 

THORNTON N. WILDER 

Wiadomo: samolot runął 

w sobotę 9 maja, o godz. 

11.12, na las niedaleko War­

szawy. Zawrócił z trasy do 

Nowego Jorku, nie opuściw-

1 szy granic Polski. Znana też 
jest lista ofiar 183 nazwiska 
zajęły pół kolumny „ Trybu­

ny Ludu". Wś:t:ód nich -

cztery osoby z Łomży, jed­

na ~ woje\-vództwa łomżyń­

skiego. 
Dariusz Od olecki "Jaśnie wczoraj skońcŻył 25 lat. 

szcze: - To futro po\vinna pani o­
prawić w ramkę ... 

* 
Kiedy Bogumiła i \Va cła w Sli-

wowsk:i brali ślub i odchodzili od 
ołtarza, zgasła świeca. Przyrzekli 
sobie wtedy, że gdy będą mieć 
dziecko, a jedno z nich umrze, dru­
gie pozostanie samotne do końca ży­
cia. Urodził się B<>guś (we wrześniu 
skończy HS lat). Pani Bogumiła m6-
wi: - Zostanę sama. 

Trzy lata temu slQończyli dom bu­
dować, mają samochód, a tuż przed 
wyjazdem pan Wacław jeszcze wy­
asfaltował alejki w ogrodzie. Potra­
fił zrobić wszystko. 

- Po eo była mu potrzebna ta 
Ameryka? - zastanawia Bogumiła 
Sliwowska. - Taka pustka. Taki 
żaL Taka rozpacz. 

Wyjechali w sobotę wcześnie ra­
n.o. Po drodze wysiedli na eh wilę. 
- Boguś U"Obił ojcu zdjęcie na 
skraju lasu. - Jechali w radosnym 
nastroju wielkiej podróży. Dopiero 
na tarasie s!Lę rozpłakała: - Nikt 
mi nie wr6ci tej rozłąkL - Pierw­
szy raz rozstawali si~ z mężem na 
dłużej. 

W CISZY WIELKIEGO SMUTKU u> 
Trzy dni później jeszcze nie wia­

domo nic na temat pogrzebu: Pod 
podanymi numerami „Lotu" zainte­
resowani dowiadują się, gdzie mają 
dzwonić po informacje; tam zajęte 
telefony lub też zdenerwowany głos 
podaje kolejny numer. Dodzwania­
my się wreszcie do . odpowiedniej 
oooby. Słyszymy: - Wiemy tyle 
samo, co wszyscy inni. W sprawie 
pogrzebu czekamy na decyzję pro­
kuratora: pogrzeb zbiorowy czy in­
dywidualny. Wiele rodzin nie godzi 
się na pogrzeb zbiorowy. Chcą mieć 
chociaż cząstkę swego bliskiego. Ja 
się im nie dziwię. 

- Jest wtorek. Czy prokura tor 
nie czeka zbyt długo z decyzją? 

·-Ja też tak uważam~ Ludzie pła­
czą. Chcą mieć zwłoki. Co mam im 
powiedzieć? Łapią mnie za krawat. 
Mają pretensje. I słusznie. To jest 
przedłużanie kłopotów i tragedii. 
Gdyby to ode mnie zależało, pogrzeb 
odbyłby się w niedzielę. Biuro 
ochro.ny grobów obcokrajowców i 
gospoda·rka komunalna są przygoto­
wane do pogrzebów. Ludzie koczu­
ją w hotelach. Przyjechali też. ze 
Stanów. Nie mogą dłużej czekać, 
kończą się urlopy. A tu mi dzieci 
płaczą. 

- Dlaczego dotąd nie ma decyzji 
w sprawie pogrzebu? - pytamy pro­
kuratora. 

- Sprawa jest skomplikowana. 
Ale kto będzie mógł zidentyfikować 
szczątki, to wydamy. 

- Pierwszą informację, jaką uzy­
skałem zaraz po katastrofie, była 
obietnica odszkodowania moWl 
jeden z „osieroconych" ojców. 
Czy to jest dla nas pociecha? Po­
dają coraz to nowe numery, Pod 
ten dzwonić, pod tamten, a my da­
lej nic nie wiemy. 

- Półtora doby podawali, że sa­
molot „Sikorski''. Pytam, dlaczego . 

Janina Szulc podchodzi do rodziny: 
Samolot "r~<'a. ,1 ('c:1 ic.;;:c11.> sza nsa. 

... 

błędnie informowali, a on na to, że 
była wolna sobota i że s::i.ę pomylili. 
Jeżeli wolna, po co odprawiano w 
ogóle ten samolot? 

W domach cisza wielkiego smut­
ku; czuwanie przy zmarłych, przy 
i<:h portretach, fotografiach. Od cza­
su do czasu ktoś podchodzi do te­
lefonu. Roz.mawia, wybucha pła­
czem. Samolot runął, wraz z nim -
dwóch studentów: Waldemar Dąb­
kowski i Dariusz Odoleclri, zginęli: 
Krystyna Siwik, 40-letnia matka 
czworga dzieci (najstarsze 18 lat, 
najmłodsze - 5), Wacław Sliwow­
ski, 42-letni kierowca (żona, syn), 
Zofia Rudni.eka (lat 55), rolniczka, 
matka pi~ciorga dorosłych dzieci. 
Tragedia ta zaskoczyła wszystkich; 
teraz gubią się między załatwianiem 
formalności, a zadawaniem sobie 
pytań, na ~tóre nie ma odpowiedzi. 
Dlaczego właśnie t-0 spotkało i<!h 
najbliższych? 

_ Buntują się przeciwko tej śmier­
ci, nielttórzy teraz dopiecro odczytu­
ją jej zapowiedź. Sygnały, przed­
tem nieczytelne, nagle stały się ja­
sne. Zlekceważone - nabierają no­
wego znaczenia i nową przynoszą 
udrękę. ·Wiedzą, że śmierć jest 
czymś nieuchroru:iym, powszechnym, 
a jednak nie mogą powiedzieć jej 
„tak". Tu najuk9chańszy syn, tu 
matka, tu ojciec. Jeszcze tydzień te­
mu kopał ogródek, grał na gitarze, a 
ona ... 

W kwietniu w Łomży zmarło 48 
osób. Do 1 O maja - dalszych 10. 
Ktoś mówi: - Smierć jest cały czas 
prŻy nas. Dlaczego jej nie dostrze­
gamy? Odczuwamy jej obecność do­
piero wtedy, gdy spali się samolot i 
zgi.nie pięciu bliskich. 

N.ie znali się. Może mijali na uli­
cach - obojętni przechodnie. Złą­
czył ich cel pedr6ży .i dramatyczny 
finał. Dlaczego właśnie tych trzech . 
mężczyzn i d\Yi-: kobiety? (I 178 in­
ny~h) . 

Jest 9 maja br. Międzynarodowe 
lotnisko na Okęciu. Każdego z tłu­
mu około 170 pasażerów odprowadza 
kilka osób z rodziny. RadoSlly gwar, 
podniećenie. O godzinie ósmej już 
stoi długa kolejka do odprawy cel­
nej. Wśród oczekujących staruszka, 
matka z dzieckiem, roześmiane mał­
żeńSitwo - wszyscy dla siebie u­
przejmi, uśmiechnięci. Dariusz Odo­
lecki właśnie wczoraj śkoi1czył 25 
lat; ta podróż do cioci, matki sio- . 
stry - ma dla niego szczególne zna­
czenie. Szybko przechodzi przez kon­
trolę. Celnik na wet nie każe mu 
otwierać torby. Dariusz uśmiecha się 
do swoich rodziców. 

Na Waldemara Dąbkowskiego, stu­
denta ·czwartego roku Politechniki 
Warszawskiej czeka w Nowym Jor­
ku matka. Waldek - z poczekalni 
- ki wa ręką ojcu, babci, siostrze. 
W kolejce przesuwa się Wacław 
Sliwowski. Ktoś wciska się przed 
niego, w innej sytuacji by ostro za­
reagował, a teraz jest spokojny. Już 
po odprawie odwraca si~, uśmiecha, 
macha ręką do syna. Zofia Rudnic-

ka z Turośli (odprowadzana przez 
rodZJinę) tylko przez chwilę była 
smu.tna. Za chwilę odleci. Krystyna 
Siwik żegna się z mężem i dzieómi; 
5-letnia Ewa płacze. Uspokaja j': 
- Przecie! niedługo wrócę. 

Jui st.oj~ na tarasie; niektórzy z 
lornetkami Ostatnie miejsce w ko­
lejce zajmuje Janina Szulc. Przyje­
chała na ślub córki do Łomży. Wra­
ca · do Clifton niedaleko Nowego 
Jorku. (.Już wiadomo, że ona 
jedna rznalaizła się na innej liś­
cie - po stronie żywych. Dzisiaj, 
w przeddzień następnego lotu, 14 
maja, zadaje sobie różne pytania L.. 
też nie znajduje odpowiedzi). Przy 
jej bagażu dłuższa odprawa. Przy­
chodzi inspektor, przegląda, gdzieś 
zniJka, a czas mija. Pasażerka de­
nerwuje · się. Trzeba oclić drogie fu­
tro, spisać protokół. • 

- Pani chyba nie pojedzie, nie 
zdążę - · mówi celnik. 

- W poniedziałek muszę iś,ć do 
pracy, końc.zy mi się urlop. 

Celnik pozostaje nieubłagany. „Do 
tej pory mam przed oczyma twarz 
ro:z;radowanej młodej, ślicznej 
dziewczyny, której udało sę wsiąść 
do tego feralnego samolotu na 
miejsce kobiety, cofniętej przez 
służbę celną" - przytacza relację 
pracownika „Lotu'' „Sztandar Mło­
dych"· z 14 maja br. 
Pasażerowie już wsiadają do auto­

busu, dojeżdżają, wchodzą do sa­
molotu. Janina Szulc zostaje - zre­
zygnowana, zobojętniała. Samolot 
siartuje. 

Zastanawia się wraz z rodziną1 co 
robić. Za trzy godziny leci samolot 
do Chicago, sLamtąd ma połączenie 
do Nowego Jorku, ale jest to kwe­
stia kilkudziesięciu dolarów, a mo­
że i więcej. Nie przygotowała się 
na tak.i wydatek. Odeszła na bok -
przykro, że nie poleciała. Trzeba coś 
postanowić. 

Naraz zbliża się do niej celnik: -
Niech się pani nie martwi. Może 
pani jeszcze poleci. Samolot ma 
a w arię. Za wraca. 

mie. 
Pan chyba żartuje. Pan . kła-

Ja n ie żartuję. Silnik ~ię pali. 
Podchodzi do rodziny: - Samolot 

wraca. Jest jeszcze szansa. A oni 
na w: - Pewnie chciał ciebie za­
lagodzić. Zreperują i odleci. 
Było około . g-odziny jedenasLej, pa­

mięta, spojrzała na zegar. Za eh wi­
lę - patrzy - biegnie celnik, wo­
p iści, jakieś nagle poruszenie. Cel n ·k 
woła: - Uratowałem pani życ i e. Sa­
molot spadł. Wszyscy zgin~li! 

$ciskają się. Ona mu dziękuje, nie 
bardzo wiedząc, co się z nią dzieie. 
Jeszcze nie dociera do niej cała 
prawda. Stoi nieruchoma, drobna, 
elegancka blondynka. Widzi iak na 
filmie: ludzie się cishą, gratulują 
sobie, płaczą, śmieją się. Potem gru­
pa zagranicznych dziennikarzy zada­
je jej dziesjątki pytań. Nie \Vie, ko­
mu ma najpierw odpowiadać. Wresz­
cie ~tórych z krewnych wyciąr.ra ją 
z teJ grupy. 
Rozgląda się -· gdzie jest celnik? 

Ocalił ją, chce mieć chociażby jego 
imię. Tak:i wysoki blondyn. Pyta 
o niego, z.niknął. Ale dowiaduje si~: 
na i-mię ma Andrzej. Powiedział je-

Stała w kolej.ce w „ Warsie" po 
kQl~CI dla •Tna. „cz„ wiecie, te 
rozbil się samolot do N owego Jor­
ku?" - spytała jakaś kobieta. „Skąd 
pani wie?• ,.Mówili w radiu. A 
ktoł od pani poleciał?" „Mąż". Wr6-
cilł na lotnisko: to nie może bJ"ć 
prawdaJ W illformacji jednak padło 
bezlitosne potwierdzenie. Szok. Bog­
dan natychmiast chciał jechać na 
miejsee katastrofy. Rozpac.zał ogrom­
nie. Lekarz dał mu relanium. ,,Nie, 
nie eh~ dopóki nie zobaczę tego 
miejsca•. Usłyszał to dziennikarz z 
„Prawa i Życia" (,,Jak mu podzię­
kować?"), zabrał do swego wozu. 
PrzejechaU trzy kordony wojska i 
miliicji. Już byli w lesie, ale kapi­
tan nikomu nie pozwolił przejść. 
Któryś z obstawy si~ zlitował~ wska­
zał ścieżkę w bok. Pobiegli la$em. 
Zobaczyli tylko kawałki blachy, wy­
łamane drzewa, dym, opary i stra­
żaków lejących wod~. Kordon za­
grodził im dalszą &-ogę. 

Kiedy wrócili do domu i pani Bo-
. guntiła otworzyła sza!ę, przypom­
niała sobie tamten sen męża. To 
było chyba w styczniu. - Sniło mu 
się, że umarł i sam się ubierał do 
trumny. „Tego czarnego n ie wezmę, 
bo będę w nim jeszcze chodził. Brą­
zowe? Raczej nie. Najlepiej w kra­
teczkę". Opoo/iadał i sam siq dziwił: 
dlaczego w krateczkę. 

O śnie zapomnieli. Gdy jechał, 
zapytała go: „Które ubranie wło­
żysz? A on na to: „Ciemnego nie, 
bo wrócę i będę w n1m jeszcze cho­
dził. Brązoweg-0 raczej też nie. Naj­
lepiej to w krateczkę". „Masz dwje 
beżowe koszule. Pasują do brązo­
wego." „Brązowe nie. Na jlepiej w 
krateczkę." I w tym ·pojechał. 

ALICJA NIEOżWIECKA 

Kiedy Bogumiła I Wacia ,,„ li,, o\\ s<'v 
br.all ślub i odchodzili od oł1arza. zna·­
sła świeca • 
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I TE Ś 
ZOFIA JASKOW­

SKA - dyrektorka 
Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w 
Lomiy - urodziła 
się w Boczkach (gm. 
Grajewo). Do Li· 
CelU)l Pedagogiczne­
go irezęszczała w Eł­
ku, Studiowała na 
Wydziale Biblioteko­
znawstwa i Informa­
cji Naukowej WSP 
'Y Olsztynie. Pracę 
magisterską pisała 

. na temat bibliotek 
pubhcz~nych pow. łomżyńskiego w latach 
1~46-~915. Pr~ez 11 lat pracowała w szkol­
n1ctw1e po_w1atu grajewskiego ucząc ję­
zyka polskiego. Również przez'111at pra­
co~ala w P~wiatowej i Miejskiej Bi­
~1ote~e Pu bhcznej w Grajewie (2 tata 
Jako instruktor, 9 lat - jako dyrektor) 
Od 1975 r. była wicedyrektorką ds. mer : 
t?rycz~ycb Wojewódzkiej Biblioteki Puh-
1 u:zneJ, w Ło'.!11żY, a od 1985 r. jej szefuje. 
Kt~~ys . pełnila 13 funkcji społecznych. 
Dz1s Jest. _przewodniczącą Partyjnego 
Zespołu B1bhotek:uzy, c~łonkiem Stowa­
rzys~cnia Bibliotekarzy Polskich, Ligi 
Kob~ct. O<lznaczona Złotym Krzyżem za­
sługi, ~lcdalen>: •O-lecia PRL, odznaką 
.,Zasluzony Działacz Kultury" Za za 
·1 • dl . , " ~ s ng1 . a WoJCWództwa Łomżyńskiego" 
,.Zasł~zonr B1alostocczyźnic". ' 

Lubi swoj zawód i pracę - t"dyby ra2 
jeszcze wybierała, też zostałaby biblio-
1 ekarką. Jako sze!owa jest wymagająca, 
bo !lad_al czuj_e su: trochę nauczycielką 
choc_ me .stawia dwój. Razi ją brak dys~ 
cyphny_ 1 _PO~ysJowości u innych; ceni 
prac<;>witośc 1 systematyczność. Nie ma 
1ąub1ont;go at!1 o~a i książki, bo jeJ gust 
ciągle się zmienia; ostatnio zdradziła Ji­
ter~turę piękna dla popularnonaukowej. 
Posiada bogaty księgozbiór encyklope­
dyczny. _Najleplej wypoczywa na działce 
- bodu.'«: tam "'arzywa i kwiaty a przy 
")'rywanJ~1 zielska („To koronk~wa ro-

l botka">. nie ufa nilcomu. Lubi żyć w do­
l~tku i poprawiać sobie humor , babski­

mi" zakup_'.lmi (biżuteria, ciuszki). Ma 
trzech synow: Janu z pracuje w WBP 
Wald!!mar jest geolletą w LPB. Robert ' 
uczen 8 klasy, „stroi się" do liceum. ' 

EDWARD WRO-
BEL - przewodni­
czący RW PRON i 
przewodniczący Za­
rządu Oddziału Wo­
jewódzkiego Stowa­
rzyszenia „P ax" w 
Łomży - urodził się 
w 1942 r. w Mosz­
czance (woj. lubel­
skie). Do Liceum o­
gólnokształcącego u-

\ częszczał w Rykach. 
zµf·'~i Studiował zaocznie 

, na Wydziale Finan-
sów i Statystyki 

SGPiS w Warszawie. w latach 
1960-1975 praco" al w Wydziale 
Finanso\\ ym Urzędu Powiatowego 
w Rykach. Jednocześnie społecznie peł­
nił funkcję przewodniczącego Oddziału 
Powiatowego, a później - Miejskiego 
Stowarzyszenia „Pax"; od 1980 r. jest 
przewodniczącym Oddziału Wojewódzkie­
go Stowarzyszenia w Łomży. Za jego 
szefostwa Oddział coraz bardziej zazna­
cza swoją obecno · ć w województwie, 
wzrasta ilo "ć jego członków i sympaty­
ków. Od mome11 tu powstania Rady Wo-· 
jewódzkiej PRON jest jej przewodniczą­
cych. Zaangażował się w PRON, bo „nle 
chciał popełnić grzechu zaniedbania", a 
w PRON-ie wiclzfał możliwość dowartoś­
ciowania katolików w życiu społeczno­
-politycznym; by „uczynić ziemię pod­
daną'', nie można siedzieć z założonymi 
rękami. Odznaczony ZJotym Krzyżem Za­
sługi. Medalem 40-lecia i wieloma odzna­
kami.I Jest członkiem Zarządu Wojewóclz­
kiego TPD i Komisji ds. Przeciwdziala­
nia Alkoholizmowi. Nie zna smaku alko­
holu a piwo pił w życiu tylko 4. razy. 
Kiedyś dużo czasu poświęcał sportowi 
- jest ratownikiem wodnym. sternikiem 
motorowym, przodownikiem turystyki 
kajakowej, sędzią kometki i zapasów, 
pasjonuje ~ię siatkóW:k~ i hokejeJrl na 
lodzie. Dziś ćzasetn jeździ rów~i'llm; w 
ciągu jednego dnia pokonuje trasę 230 
kilometrów. Wędkarstwo i myśliwstwo 
uważa za bobby wysoce niehumaaitarne. 
J est skromny; u innych drażni go za­
rozumiałość i tu pet, .naton'I iast ceni pra.­
cowitość, koleżeńskość i wiedzq. Od 22 
lat jest kierowcą wlasnego pojazdu i nie 
uczestniczył jeszcze w żadnej kolizji. Ma­
rzy o tym, by w peJni funkcjonowała 
zasada wieloświatopoglądowości, by na­
stąpiła odnowa moralna społeczeństwa i 
by właściwie wychować czworo dzieci 
(Sylwia - II kl. LM, Szymon i Dominik 
- szkoła podstawowa, Emil - „zerów­
ka"), 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

PIERWSZAKI 
„Moja mama męczy się dla pie­

niędzy i dla domu, i jak wraca z 
pracy, jest strasznie zmęczona. Gdy 
boli ją gtowa musi się polożyć. Zaw­
sze !adnie się maluje. Najbardziej 
cieszy się, gdy przyniosę piątkę." 
(ŁUKASZ) 

„Mama pracu]e w WOPR-ze w 
Miastkowie i u.czy Ludzi, jak należy 
gospodarować. Ma długie wlosy w 
kolorze blond. Najbardziej lubi u ­
bierać się na niebiesko, a w tele­
wizji zaws.:::e ogląda «Antenę»". 
(MARTA). 

„Moja mama nigdy nie ma cza­
su. Nie obejr :::y nawet catego filmu 
w telewizji, bo musi zrobić nam ko­
lację." (IZA) 

„Najbardziej denerwuje bałagan. 
Lubi robić na drutach różne ro­
bótki, a najladniej jest jej w ko­
lorze pomarańczowym." (KUBA) 

„A moja mama najbardziej dener­
wuje się wtedy, gdy nie chcę bawić 
się z malq siostrą. To jest okropne, 

bo d:::iewczyny się k'łócq i ciągle 
plac.:::ą. Raz moja mama byla na 
mnie bard: o zla, bo poszedłem z 
chłopakami nad · Tzekę. Szukała nas 
długo i jak wreszcie przyprowadziła 
mnie do dornu, dostałem od niej la­
nie sznurem od żelazka.H (RADEK) 

„Moja mama nie lubi, gdy maru­
dzę, np. proszę ją o coś i pros:ę, a 
ona się nie zgadza, albo gdy dosta­
nę dwóję, to strasznie się dener­
wuje." (WOJTEK) 

„Ni-e lubi, gdy bawię się samocho­
dami. One robią strasznie dużo ha­
łasu i mama powtar:::a mi tysiąc ra­
z y, żebym pr::::estal." (MICHAŁ) 

„Mamusia ma brq ::owe wlosy, nie­
bieskie oczy, nosi kolczyki i nie pa­
li papierosów. Kocham ją, bo cho­
ciaż c.::asem mnie uderzy, ma za co. 
Lubi por:::ądek, a najbardziej dener­
wuje ją, gdy się bijemy lub kłócimy 
z bratem." (KASIA) 

„Mama c.::asem - gdy jestem nie­
gr:::eczny - każe mi za karę sprzą­
tać pokój lub riie pozwala oalądać 
«dobranocki». Kiedyś zbiłem fiLiżan-

. kę i strasznie się bałem, więc scho­
walem się do s:::afy, ale mama od 
razu poznała, że coś nabroilem." 
(ARTUR) 

„Gdyby mama nie miala pieniqz­
ków, ja nie mialbym podkoszulki 
ani nic. Raz sam sprzedałem butel­
ki, gdy brakowalo jej pieniędzy. Ma­
ma nie lubi, gdy dom stoi do póry 
nogami; nie znosi bałaganu." (TO­
MEK) 

„Nigdy nie dostalam od mamy la ­
nia, bo jestem gr:ec:::na. Mama mó­
wi, że takie powinno być d.:ieck.o 

dla swoich rod.:iców." (AGNIESZKA) 

„Mama waluje oczy na fioletowo 
i jest taka ladna, jak nasza pani." 
(PATRYK) 

„Mama pracuje najwięcej z nas 
ws:ystkich: prasuje, pierze, gotuje. 
Musi dbać o cały dom. Trzeba jej 
pomagać, bo męc::y się i w pracy, 
i w domu." (MAGDA) 

O SMAKI 
„Mama wychowuje mnie sama, bo 

mój ojciec nie żyje. Chociaż jestem 
dobrą uc::ennicą zdarzają mi się o­
ceny niedostateczne. Ona potrafi 
mnie zrozumieć, że np. zapomniałam 
się nauczyć all;>o nie miałam czasu. 
Daje mi całkowitą swobodę w spo­
sobie ubierania się lub gdy chcę iść 
na dyskotekę. Lubi przyrządzać o­
bia<j,y i kolacje, ale chypa najbar­
d::iej ze wszystkiego robić na dru-

. tach swetry i bluzki, szyć. Jest spo­
kojna. Nienawidzi klamstwa. Nie lu­
bi wydaw~ć pieniędzy na r zeczy nie-

•· 

potr.:ebne lub be:e:użytec.:ne. Ubiera 
się skromnie. Skończyła 53 lata i 
chociaż c.:asem coś jej dolega, nig­
dy się nie skarży. Chciałabym w 
pr.:ysztości ją naśladować." (LIZA) 

„Moja mama jest fajna, ale c:::a­
sem niesprawiediiwa, np. wtedy, 
gdyś coś mi obieca, a potem ·mówi, 
że nic z tego. Nie mogę tego zro­
zmnieć. Mam braci i wiem, że ko­
cha mnie tak samo, jak ich, Lecz nie­
kiedy wydaje mi się, że irtaczej. 
Kiedy zaczynają się ze mnie zgry­
wać i jestem bliska plac:::u, ona 
wcale nie reaguje i jeszcze im w 
tym. pomaga. Można z nią poroz ­
mawiać, zwierzyć się, bo zawsze 
mnie ::ro:umie i stara się pomóc. 
ChciaŁabym mieć wszystko, ale oka­
zuje się, że np. nie ma pieniędzy 
albo są prze.::nac.::one na coś inne­
go. Wtedy wynikają między nami 
sprzeczki, ale wszystko wraca potem 
na dawny tar. Mimo ws::::yst~o ko­
cham ją i będę kochala: staram się 
zrozumieć mamę tak, jak ona mnie." 
(JOASKA) 

„Cenię ją za 1e1 wyro:umialość, 
dobroć i zaufanie. Jest dla mnie 
prawd:iwą matką." (SYL ·wIA) 

• 
„Ro:::umiem ją i ona mnie ro:u-

mie. Kocham jq dlatego, że jest pel-, 

na wd.:ięk.u i wyro::umialości dla 
wszystkich. Ma bardzo dobre serce. 
Jest moim ideaŁem, najLeps:yrn 
przyjacielem. Lubię chod.:::ić z nią 
na dlugie spacery i rozmawiać, choć 
tak mał-0 mamy dla siebie c:-asu. 
Nie wyobrażam sobie be:: niej ży­
cia." (KRYSTYNA) 

„J est §rcdniego w.=rostu, ma s.:a­
re oc::y i ciemne włosy. N ie jestem 
do niej podobna i trochę tego żalu­
ję, ale mamy podobne cechy charak­
teru.. Choć często nie zgadzam się 
z nią w wielu sprawach, ro::::umiem, 
że jest stars.:::a, a więc ma więcej 
doświadczenia i wid::i wiele spraw w farnym świetle niż ja." (HELEN A) 

„Jest dla mnie w::orem. ·Nie pije, 
nie pali, Ładnie się ubiera, lubi 
kwiaty i muzykę. Kocha dobro, jest 
wrażliwa na ludzką krzywdę. Naj­
ważniejs.:e, że jest ze mną s::czera, 
mówi. prawdę i nie ma przede mną 
żadnych sekretów." (GRZESIEK) 

„1\la 36 lat. Bard:::o ją kocham 
Jest dla r.rinie największym w::oreni 
dlatego, że po śmierci tatusia nigdy 
nie spotykała się z innymi mężczyz_ 
narni. Nie chodzi po kawiarniach i 
nie pije tak, jak inne kobiety po 
utracie męża. Pali papierosy, bo jest 
bardzo nerwowa i nie Lubi, gdy 
ktoś daje jej rady. Bardzo się o nas 
troszc:::y. Moglaby tylko trochę 1>0-
pracować nad swoim charakterem 
bo czasem byle co ją denerwuje.': 
(MONIKA) . 

„Jest nas czworo. Mamy duże 
gospodarstwo, więc ciężko pracuje. 
Stosunki między mną a mamą nie 
ukladają się za różowo. Ze swoich 
kłopotów zwierzam się twko pamięt­
nikowi, ale mimo to gorąco ją ko­
cham: za trud, jaki włożyła w te 
moje 15 lat. Ma niewiele wolnego 
czasu, ale spędza. go z nami na To­
d:::innych dyskusjach, np. co do nie­
dzielnych planów. Lubi, gdy upiecze 
pyszne ciasto, a my je pochwalimy. 
Denerwują ją bard:o moje zachciiain-
1d typu modna bluzka, sukienka. 
jaką ma koleżanka, _ ponieważ -
szczerze mówiąc - ubrań mam do­
syć na różne okazje. Mama stara !ię, 
żeby§niy mieli czas na naukę, pracę 
i rozrywkę." (PATRYCJA) 

„Nie lubi się malować, nie pa!l 
papierosów, n i e pije alkoholµ. i m6-
wi, że chciałaby mieć córkę bez 
żadnych na.logów. Kiedy sobie co~ 
kupuję, proszę, żeby mi doradziła. 
Można z nią rozmawiać poważnie o 

ws:ystkim, nawet o sprawac'h wstyd­
liwych. Bardzo ją kocham i nie wy­
obrażam sobie życia bez niej. Chcia­
labym, żeby żyła wiecznie, byla uś­
miechrnięta, bo jest smutna z powo­
du śmierci ojca." (WIOLETTA) 

„J est spokojna, wesoia, potrafi 
mnie zro.:::umiec; ma dobry charak­
ter. Lubię rozmawiać z nią godzi­
nami. Jest pracowita i nowinienem 
brać z niej przyklad." (NORBERT) 

„Bardzo dobra i gotowa p()święcić 
wszystko dla dobra swoich dzieci. 
Jej dobroć przejawia się w trosklri­
wości i zrozumieniu. Jest bardzo 
pracowita. N ie lubię, gdy pali pa­
pierosy i ciągle zwracam jej uwagę, 
żeby tego nie robiła." (MAREK) 

„Mama nie na wszystko nam po­
zwaza, ale nie mamy do niej o to 
żalu. Jest dobra. Nie może ciężko 
pracować i c.:ęsto się denerwuje, np. 
wtedy, gdy magnetofon gra za gloś­
no, gdy się kłócimy lub w mies::ka­
niu jest batagan. Nie pozwala iść 
do koleżanki, jeśli w gospodarstwie 
nie wszystko jest zrobione, lub na 
dyskotekę, gdy jest zimno. Kocham 
jq bardzo i uważam, że matkę po­
winno się kochać ponad ws::ystko." 
(MARLENA) 
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Zieleń moich oczu ma, proszę 
pana, odcień spopielałej trawy. 
Moje ręce spękane też nie od 
pracy. Trzymał pan kiedyś roz­
palone węgle w dłoniach? Ja 
trzymałam tlące się życie. W 
tych niezgrabnych dłoniach nie 
zgasło, wychuchałam je, rozpo­
iłam na nowo, choć wydawało 
się, że przeleci przez palce jak 
ostatnia kropla. Więc te ręce sq 
takie od rozpalania życia. Nikt 
tego nie słyszy, ale moje serce 
w takich chwilach bije tak szyb­
ko, jak seria z karabinu. Moje 
siwe włosy to ogień i zgliszcza. 
Moje łzy ... Ja płaczę? 

Uciekać, uciekać i jeszcze raz u­
ciekać. Najpierw był to zwierzęcy 
instynkt, później marzenie i maja­
ki, przez całe życie - zasada. Two­
jemu sercu potrzeba pogody, radził 
syn. Przytaknęła, ale zapytała zaraz, 
jak można nie wracać do swojego 
życia? Zamknąć je jak wrota na 
skobel albo pusty dom na kłódkę 
przed złodziejami? Uciekać przed 
sobą? Zawsze? Do kresu? 

Tysiące ludzi wykształconych, bez­
względnych, mądrych i cwanych 
wychodzi codzienm.e z domu po to, 
by wydobyć od innych słowa i ob­
razy o tym, co było, jest , co będzie. 
Chcą przyjść i do n iej, prostej ko­
biety, wycelować w nią kamerę i 
mikrofon. Cóż dla nich znaczy po­
stanowienie jakiej.; tam kobiety, że 
już nigdy nie „sprzeda" ani słowa. 

* Pian ie koguta - nieubłagane we­
zwanie do wstawania dzieci, cłiłop, 
kury, krowy, świnie, pole, obora, 
żniwa, kopanie. Całe życie jak je­
den dzień, zaczynamy od przesu­
wania fajerek, szurania garnkami, 
rozpalania ognia. 

Od d wóch lat nie musi tego robić 
i nie może się pogodzić ze swia­
tem. Dom bez buszującego ognia, 
bez dymu bijącego w niebo - u­
miera. Ludzie wróżą z ognia i dy­
mu. 'Patrzą w płomień świec na oł­
tarzu i wiedzą, czy życie będzie u­
dane, czy zgaśnie szybko jak iskra. 
A. jak płonie cały świat i cała wieś 
stoi w ogniu, co można wówczas 
wywróżyć? Czym zastąpić po takim 
ogniu spopielałe ciała i dusze? Więc 
komu są potrzebne povvroty - im, 
jej, światu? 

Tego świata JUZ nie ma i oby 
nie wrócił, choć ulica jakby pach­
niała maślanymi bułeczkami Szmu­
la. Nawet kirkut zapadł się w zie­
mię i tylko parę balier przypomi­
na, że byli ludzie, którzy jej pod­
dali maślaną bułeczkę, jakże inną 
od razowego chleba! Ojciec kiedyś 
podniósł głowę znad talerza przykry­
wającego malutką słuchawkę i po­
wiedział: „Guernica, tam musiało 
QYĆ piekło na ziemi". Ojciec, komu­
nizujący chłop, jak mówili o nim 
panowie. długo milczał, by wresz­
cie powiedzieć: teraz na nas kolej 
Jak zakładał kółko. spółdzielnię. tak 
założył wiejską straż. J akby chciał 
dokońcźyć zdanie z pewnego wrześ­
niowego ranka: ,.Wykopiemy teraz 
ziemniaki, a potem pomyśli się o 
skończeniu wojny". . · 

Nie nawojował się; tak samo jak 
ei, którzy leżą na cmentarzu r.am ię 
w ramię : partyzant, żołnierz i tych 
Piqciu z m ilicji ludowej. Najpierw 
ginęli w jednym szeregu - korr u­
nizujący małorolni i synowie dzie­
dzica - a potem oddzielnie. 

Bywało, przychodzili i prosili o 
Podwody. Bywało, kazali stawać pod 
Płotem i mówić, gdzie ojciec, bim­
ber, nie kolczykowana świnia. Raz 
Wzięli jej warkocz w mocne r.lło­
nie, nóż przyłożyli do gardła i za­
pytali: „Może teraz powiesz". Do 
Polskiej matki tak mówili, po pol­
sku. 

Ojciec jak wrócił, powiedział tyl­
ko: „Racja jest po naszej stronie, 
ale Polska jes t jedna, a wojna to 
Wojna". K iedy więc w Dzień Za­
duszny zapala światła na grobie, 
".Vie, że blask ich oświeca również 
i tych, którzy winni leżeć w ciem­
ności. 

Nie m a już tamtego świata. Na­
wet jak dzieci pytają, trzeba odpo-

wiadać: „W książkach piszą i niech 
ci to wystarczy, synu; moje życie 
było zwyczajne". Bo wtedy trwoż­
ne noce i obc·a mowa były codzien­
nością, a nawet ogień, który ogar­
nął wieś, też był zwyczajny, nie 
pierwszy i nie ostatni. Nie~hże le­
piej tamten świat pozostanie tylko 
w pamięci, po co do niego wracać? 

Drzewa żyją dłużej niż ludzie. Te 
na wzgórzu przeżyły wielu . Za wzgó­
rzem jest kręty wąwóz, a kilkanaś­
cie kroków dalej - las. ' 

Tego wzgórza nie pokonała mło­
da dziewczyna, kiedy w styczniowy 
mróz boso uciekała przed policjan­
tami. Nie chciała wódki, cukru i 
nafty za pracę u bauera. To prze­
klęte miejsce dla zmęczonych. A iluż 
takich było - młodych i bezimien­
nych. Szli trawieni gorączką, a pod 
!ą górką zabrakło im sił i dopadły 
ich kule. To wymarzone miejsce dla 
mścicieli, dla chłopców w zawa­
diacko skrzywionych beretach, któ­
rzy raz życzliwie zapytali: ,.Mała , 
daj z te j kanki pociągnąć po · łyku, 
a dostaniesz trochę soli". Nie zdąży­
li pociągnąć, bo nadjeżdżał samo­
chód, a po nim drugi, trzeci. Soli, 
rzecz jasna, n ie mieli. Obi~ali, że 
wrócą i oddadzą, co wzięli. 

Ludzie stawiali tu drewniane krzy­
że od lat, gdyż historia nte zaczęła 
się ani w p ierwszy dzień wojny, ani 
nie skończyła w ostatni. Wojna tyl­
ko to miejsce obficie zbroczyła i... 
jakby otworzyła inny jeszcze czas: 
czas wilczy. Jak złapano chłopa z 
drzewem z - państwowego już -
lasu, tak kab1ami uczono szacunku 
dla ludowego państwa, że kol1czył 

w szpitalu albo i na cment:irzu. Ta 
sama kolba raz uczyła szacunku do 
pana. a drugim razem do ... chłopa. 
Żyć trzeba było razem. 

Dąb to twarde drze\vo. Przetrzy­
ma mrozy i spiekoty, przetrzyma 
i ludzi, choć to tylko słupy zako­
pane w ziemi. Po pożarze zostały 
tylko one, bo nawet bramę żołdak 
wrzucił w ogień. Zawsze były tym 
centralnym punktem przy domu , 
który służył wędrowcom, furmanom, 
a nocą - zakochanym. Tym bar­
dzie j że parę kroków głębiej w 
podwórzu była studnia ze smaczną 
wodą. 

Po ogniu zostały tylko słupy i 
piwnica. Wtedy się wydawało, że 
to, co ocalało z pożogi, zostanie na 
wieki. Nikt nie wiedział jeszcze, że 
z tej tragedii i tamten świat się już 
nie podniesie. Trudno było na po­
czątku, oj, trudno; człowiek o tym 
zapomina, kiedy przychodzą lepsze 
c;zasy. Zanim przyszły, pierwszy od­
ruch kazał uciekać do rodziny w 
irtnej wsi. Z bratem na rc:kach zdą­
żyła na drugą pacyfikację. Po obo­
zie przejściowym - M~jdanek; głód 

i tyfus. Hrabia podpisał p ismo o 
zwolnienie dwojga dzieci. KiedY. zo­
baczyć matkę z osełką masła w po­
dzięce, powiedział tylko: „Jak się 
stamtąd wydogtalaś, kobieto? By­
łem pewien, że razem z pismem 
zostaniesz!" 

Ludzie już się jako tako urządzili 
w szopach, w częściach obór. J e j 
nie wpuścili, bali się tyfusu. Gdyby 
nie siwy pan, który później odbie­
rał jej pierwcn odnego, może by z 
piwnicy nie wyszła . 

Najpierw trzeba było iść na służ­
bę, by przeży.ć zimę. Poszła i za­
brało jej to parę lat, aż stanęły 
dom, obora i stodoła. To były te 
lata, kiedy pogorzelcom i wdowom 
rodziny szły z pomocą. Latem szła 
w pole, a zimą - na służbę. Aż na 
stacji kolejowej którejś wiosny spot­
kała bezdomnego mężczyznę. K iedy 
państwo powiedzieli: „Na następną 
zimę już nie przyjeżdżaj , we wsiach 
wy będziecie panami'' - wcale się 
nie ucieszyła; służba dawała jed­
n::ik pewność jedzenia i ubrania. 

Wtedy już dom był, a mężczyzna 
potrafił narąbać drew, przynieść 
wody - zupełnie nie proszony. 
Gdzie, który chłop by to zrobił? A 
ilu ich zostało z tej pożogi? Tak 
więc na paru własnych metrach za­
częli nowe życi€9 jak gdyby nigdy 
nic. A wokół nich powstawał nowy 
świat; lepszy, co było widać po lu­
dziach, a potem - po piwnicach: 
robiły się za ciasne. Zanjm strze­
chy spa.dly j ak dojrzałe jabłką, trze­
ba było je przebudować. Potem 
skrawki nieba w zagonach lnu znik­
nęły bezpowrotnie. Za nimi poszły 
konopie, międlarnie, wrzeciona, wy­
prawy nad rzekG z praniem; cep 
stanął- w· kącie. 

Po raz pierwszy skrzyknęli siG do 
światła. J ego blask zgasił knot w 
lampie naftowej, a szum pralki za­
głuszył klaskanie kijanki. Wszystko 
przyjmowano na jpierw z obawą, a 
później - . błogosławic{1stwem, bo 
njoslo lżejsze życie. 

Udało się ze światłem. więc mu­
siało się udać . ze szkolą, remizą, 
drogą i wodociągiem . Najpierw to 
był powód do dumy, przykład, ale 
potem, gdy ,.moda" na nie minęła, 
zrozumieli, że wszystko zrobili dla 
siebie. ale z myślą o dzieciach. 

Mnie też mówią: .. Powiedz do 
mikrofonu to. co będziesz uważał· . . . , , 
przec1ez przezylcs kawał trudnego 
ż~·cia". K~wał. mojego życia kończy 
się tak, ze me mogę znaleźć nau­
czycielki. Kto dziś przyjdzie na 
wieś? Ludzie też się zmienili. Mó­
wię do jednego: „Dałbyś pokój dla 
nauczycielki", a on odpowiada: 
,.Szkołę myśmy mogli wybudować a 
państwo mieszkania, nie?" A n~j­
gorsze, że nie ma prawie dzieci bo 
ten pokój w końcu znalazłem. Mój 
najwi.ększy dzień był wtedy, jak w 
nowe~ szkole, w mojej szkole, przy 
telewizorze zasiadła prawie cała 
wieś oglądać lądowanie na Księży­
cu. ~to dziś o tym pamięta, kiedy 
telewizor w każdym domu a na 
podwórzach stoją już nie tylko ciąg­
niki, ale i samochody? 

Te~.o pana spotkała prawie czter­
dzieści lat temu. Pierwszy raz ktoś 
w życiu . z~p,ytał ją: ,.Proszę pani, 
czy to w1es? 2 Spojrzał na dziecko 
i powiedział. że wyrośnie z niego 
na pewno prymus. 

Takie młode matki spotykał czę­
sto w drodze do szkoły j wszystkim 
mówił, że wychowają dzieci na dob­
r!ch uczniów. Po jakimś czasie zo­
nento'".ał się, że tak naprawdq tyl­
ko kobietom zależy na dzieciach bo 
n:ężczy.źni za ciężko pracują. z ' ko­
b1etai:i1 zakładał komitety, z nimi 
chodził od domu do domu zbierać 
~staloną opłatę. wysłuchiwać skarg, 
ze r;.a nartę i sól nie ma, więc skąd 
J;>rac na szkolę? Ale· dawali, bo ni­
Jak było odmówić, skoro te kwestu­
jące z nim były nie bo~atsze i sko­
ro wszystko miało h yc'.: dla nich a 
głównie - ich dzieci. ' 

~słyszał . niedawno na lekcji: 
„Wielka m1 rzecz - szosa! Żeby 
mogło coś jeździć, musi być szo­
sa". Łatwo powiedzieć: musi 
być. Sama się nie zrobi, jak i 
s?mo się nie przeżyje żadne ży­
cie, o szczególnie tok doświad­
czane i obciąiane odpowiedzial­
nością ·za tych, których wydało 
na świat. 

\ 

spięcia 

Drugiego maja już o godzinie 9.00 
w centrum Łomży zabrakło mleka. 
W „Delikatesach", zaraz po otwar­
ciu, czyli o 11.00, za ladą stały tylko 
cztery skrzynki z pełnymi butelka­
mi, tyle że z dnia poprzedniego. 
Pierwszy maja był dniem bezalko­
holowym. A jednak ktoś p o w i -
n ie n mieć kaca! 

Uczennica LO w Wysokiem Ma­
::owieckiem powiedziała w dyskusji 
„Zarzewia": „Prawie tak, jak w do­
roslym społeczeństwie istnieją po­
dzialy, tak i my się dzielimy - sq 
więc komuniści i ludowcy. Czyli zie­
lone kac:::or11. i czerwone pomidory. 
A wszystkie ;<polityczne» porachunki 
załatwia się w ubikacji". 

Skutek zatw ard::::enia? 

W trakcie harcerskiego alertu pod 
haslem „Zdrowa przyroda - zdro­
wy c::::lo wiek" Dwunasta Drużyna 

Wodna z Łomży odkryla dwa. kana­
ły ściekowe, wpadające do Narwi, 
o których istnieniu nikt dotąd nie 
tvied::::ial. Z d r o w e n i e d o p a -
t r ::e nie! 

Inna grupa młodzieży stawila się 

na pr::::ystani wodnej nad Narwią 
w Łoniży, aby uporządkować teren. 
Pracownik Łomżyńskiego Towarzy­
stwa Wioślarskiego wydal im gra­
bie i miotły. Po pięciu minutach 
ciężkiej pracy młodzi ludzie usie­
dli i zapal ili. Po półtoragodzinnym 
odpoczynku udali się do domów. 
Mlodości! Ty nad poziomy wy pel­
:: aj! 

Na polnej drodze z ZaU?ad do 
Gielczyna (gmina Łomża) od paru 
tygodni stoi porzucony przez niezna­
nego osobnika ciągnik gąsienicowy 

b e:: jakiegokolwiek śladu wlaścicie­
la. I tej wiosny odpo wiedz i a Z­
n o ś ć leży odlogiem. .... 

S::::efostwo Odd.::ialu Wojewódz-
kiego ZUS w Zam b1·owie wymyślilo 
ankietę, w której inspektoraty tere­
nowe muszą odnotowywać każdego 
klienta, nawet wówc::as, gdy zwra­
ca się .:::e sprawą telefonicznie. Zno­
wu ktoś pomylH wym Y.S l z po­
my s le m. 

Minister rolnictwa o::::najmil na 
konferencji prasowej, że gdyb.y w 
maju i s::::erwcu byly sprzy jajqce 
warunki meteorologic:::ne oraz gdy­
by b ylo clość nawozów i pestycydów, 
plony w tym roku mogq być zu­
pelnie clobre. Gdyby tak jes.:czc 
żaby =uto =arly .. 

Nagroclc; 500 !:ł .:a sygnal tygodnia 
„To się nadaje do <.Spięć»" otr.:y­
niujc aa tor informacji o sposobach 
umlki · „polit yc.:nej" wśród mlod.::ie­
=u. 
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Takie dni mijają szybko; po­
zostaje po nich pragniende 
powtórzenia przeżyć, spotkań 

!: ludźmi i doznań estetycznych. 
Czerpaliśmy je z uroku tego nowo­
czesnego miasta, jego wspaniałych 
przybytków ~ultury, a także 
s·posobu przyjmowania naszych pre­
zentacji. 

Wprawdzie Poniewież ma za sobą 
pięć wieków historii, lecz do poło­
wy ubiegłego wieku był miastem 
drewnianym (dopiero kolej w roklu 
1873 skierowała ten gród ze skrzy-

otworzył gospodarz gmachu, dy rek­
tor a.rtystyc.zny Teatru, wybitny ak­
tor litewski, Donatas Bainionis (m. 
in. widzieliśmy go w ro.li Goi w 
filmie NRD-owskim), a przybyli na 
nią przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk twórczych miasta. Ich zain­
teresowande pracami było tak au­
tentycme, a ochota nawiązania 
brwałej współpracy z łomżyniakam1 
tak szczera, że postanowiliśmy dwój­
kę plastyków poniewieskich zaprosić 
na nasz tegoxo02my plener. J ednym 

z nich powinien być plastyk miej-

• 

W POlllEWIEZU 
I żowanymi snopami lnu w herbie w 

stronę przemysłu; zatrudnia teraz 
30 OOO ludzi w 30 dużych i ok. 230 
mniejszych zakładach, rozprzestrze­
niających się z dala od centrum), 
więc w przeważającej substancji 
jest metropolią młodą. Oplecione 
rzeką Niewieżą i jej sta.rym koxy­
tem, urzeka obfitością zieleni, prze­
stronnością placów, o.zdobionych 
oryginalnymi rzeźbami, nietuzinko­
wą architekturą; nic dziwnego, że 
jej projektantów, jak artystów przy 
i:h dziełach, wymienia się przy każ­
dym z tych imponujących pięknem 
bryły i wystroju budynków użytecz­
ności publicznej. 

\V foyer jednego z nich - Teatru 
Dramatycz.neg.o - prezentowaliśany 

49 plac plastycznych łomżyńskich 

artystów profesjonalnych. Wystawę 

ski, który po wystawie zaprosił 

' przedstawicieJ.i naszego środowiska 
plastycznego do swojej pracowni w 
Urzędzie Miejskim (i w Urzędzie, 

i w mieście widzi się jego pracę), 

drugim - może ·rzeźbiarz, -który 
róW!Ilież pokazał łomżyniakom swo­
je k:róleswto, a może ceramik, tak­
że twórca amatorskich filmów ani­
mowanych w klubie działającym 

pr.zy hu.cie szkła przemysłowego, 
gd.z.ie przyjmowane były twóirczynie 
filmu „Rzeka człowieczego losu". 
Tu też spotkanie wypadło sympa­
tycznie, jak to za wsze bywa, kiedy 
zetkną stlę ludzie wzajemnie siebie · 
ciekawi i przyjacielsko nastawieni. 
Przecież w innym przypadku pre­
zes,owi kinoamate>rów (a jednocześ­

nie poniewieskiemu korespondento-
wi telewizji litewskiej), Skirmanta­
sowi Pabedinskasowi, nie chciałoby 

się pokazywać n·am dodatkowo uro­
dy miasta nocą. 
Równocześnie z tymi imprezami 

w Miejski1m Domu Kultury kon­
certowały nasze zespoły muzyczne. 
Wspaniała akusityka sali zaskoczyła 
wykonawców, tak jak gorące przy­
jęcie wys.tęp.ów przez wid-0W1I1ię. 
Opm.viadali potem, że podobnej at­
mosfery odbioru życzyliby sobie z.a­
wsize i ws·zędzie. 

Skąd bierze się w ludziach - do­
tychczas obcych sobie - tyle cie­
pła, serdeClZllości i dobrej woli? 

Czy kredyt syll'\Patii otworzyły de­
legacji k·ulturalnej ludzie z PPS~u 
i „Narwi", którzy utrzymują kQn­
takty z załogami zakładów w Po­
niewieżu? ·A może oni w ogóle są 
ciekawi naszych poczynań, tak jak 
my ich, i rzeczywiście moglibyśmy 
utr.zymać ten związek dusz pod róż­
nymi postaciami? Nasza wizyta do­
wodzi, że są do tego wszelkie P<>d­
stav.ry. 

STEFANIA HENCZELOWA 
Fot. z „czerwonego Sztandaru" 

(Donatas Ban ionls w rozmowie z Karo­
liną Skłodowską) 

LOMŻYŃSCY MUZYCY NA LITWIE 
W ostatniej dekadzie kwietrui.a 

br. po raz kolejny gościła na 
Litwie reprezentacja środo-

wiska kultuxy woj. łomżyńskiego. 
W ramach obchodzonych tam „Dni 
Województwa Łon1żyń.s!kiego" w 
pięciu koncertach wystąpiła przed 
radziecką publicznością grupa na­
szych muzyków, prezentując pro­
gram różnorodny i - zdawaloby sd.ę 
- na pozór ekspe!ymentalJny. 

Do Wilna pojechał-0 triio ins1tru­
mentalne oraz duet akordeonowy, 
utwoTzone z muzyków profesjonal­
nych. Zespołom tym towali'zyszyłia 
także amatorska grupa w-O<kail:no­
-instrumentalna z Miejskiego Do­
mu Kultury w Zambrovv:ie. 

Bogdan Szczepański, kontrabasi­
sta, młody ·ńau·czyciel PSM I i II 
s•t. w Łomży, chyba pierwszy w 
kraju wpadł na pomysł utwoł'zenia 
tria instrumentalnego w nietypo­
wym zestawieniu: dwóch fagotów o­
bok kontrabasu. Taki skład z góry 
skłaniał do założeń niezbyt optymi­
stycznych. Trzy instrumenty o nis­
kiej skali sugerowały ryzy;kowność 
współbrzmień, zwłaszcza w dolnych 
rejestrach. O]?awy okazały się jed­
nak nieuzasadnione. TrLo, w sikład 
którego, oprócz Bogdana Szczepań­
skiego (kierrownika artystycznego) 

. wchodziło dwoje fagocistów: Elżbie­
ta Kotelczuk i MirDslaw Dziewa, 
we wszystlkich koncertach grało mu­
zykę na dobrym profesjonalinym 
poziomie. Ich progra1m był mocno 
zróżnicowany. Obok 1 części kon­
certu g-moll Vivaldiego trio m.in. 
prezentowało· „Malaguenę" Albeniza, 
słynny „Lot trzmiela" Rimskiego­
-Korsakowa oraz - w wiązance 

popularnych melodii - muzykę lek­
ką. W trudnych partiacłi technicz­
nych muzycy pokazali duże umiejęt­
ności. Wbrew obieg<)\vym opiniom, 
że w takim zestawie instrumentów 
grać precyzyjnie i lekko technicz­
nie jest prawie nie sposób, trio 
instrumentalne· dowiodło, że teza ta 
jest fałszywa, zaś problem polega 
na solidnych ćwiczeniach. 

Bogdan Szczepański to autor nie 
tylko unikalnych e>pracowań wszy­
stkich prezentowanych utworów, 
lecz także kompozytor. Na Litwie 
trio . grało jego dwie kompozycje: 
„Metamorfozy" i „Fantazję na mo­
tywach litewskich ". Wygląda na to, 
że Łomża pozyskała ohieeującego 

kompozytora, który ze swobodą po­
rusza się zarówno w muzyce współ­
czesnej, jak i rozrywkowej. 

W trio instrumentalnym ~rają 
młodzi ludzie, przed którymi jest 
interesująca przyszłość artystyczna. 
Przed nimi są dalsze eksperymenty 
brzmieniowe i poszukiwa,z:1ia twór­
cze. Dobrze, ze zespół skłania się 
w kierunku muzyki współczesnej. 

Tego jeszcze w ŁQ,mży nie było. 

Ma.im nadzieję, że ciężka J?ra.ca tych 
młodych ludzi, ich zapał i odwaga 
w kreowaniu nietuzinkowej drogi 

artystycznej spotkają si ę z życzli­
wością i opieką miejscowych władz 
kultury, a także - uznaniem melo­
manów. 

Drugim zespołem profesjonalnym, 
który koncertował na Lihvie, oył 
duet akordeonowy. Cała historia 
zaczęła się od sprowadzenia w 1979 r. 
do Łomżyńskiej Szkoły Muzycz­
nej przez ówczesnego jej dyrekto_ra, 
Kazimierza Bylicę, absolwenta Wy­
działu Instrumentalnego sekcji akor­
deonu PWS~ w Poznaniu - Sta­
nisława Morawskiego. Była to de­
cyzja są;częśliwa, bo~iem Mora wski 
w krótkim czasie zaczął jako peda-

. gog odnosić. poważne sukcesy. J e­
go zasługą· m.in. było zdoł;>ycie przez 
łomżyński· kwintet akordeonowy III 

nagrody w kraju. J eden z jego ucz­
niów, Piotr Gawroński, kontynuuje 
studia na Wydziale Instrumenta1nym 
sekcji akOO"deonu wairszawskiej A­
kademii Muzycznej. Obaj artyści, 
były pedagog ·i dawny uczeń, po 
doświadczeniach w UtPrawianiu ka­
meralistyki w różnych i większycih 

zespołuch akoirdeonowych, pos·t·ano­
wili st.worzyć duet. 

Czy duet może zastąpić brzmienie 
całego kwintetu akordeonowego? 
Czy muzyka na tym n ie ucierpi? 
J ak wysokimi możliwościami tech-

nicznymi powinni dysponować mu­
zycy, aby sprostać tru dnemu pro­
gramowi? Odpowiedź na te wątpld­
wości dać mogłaby najprościej mo­
żliwość usłyszenia duetu w Łomży. 
Stanisław Morawski i. Piotr Gawroń­
ski w ZSRR pokazali rzetelny pro­
fes jonalizm. 

W prDgramie duetu znalazły się 
ut wo•ry o różnym charakterze. W 
„Suicie gotyckiej" Boelmanna, „W 
klasztorze" Borodina, także w Pre­
ludium f-moU Cturlionisa podobać 
się mogły staranność wykonania i 
panowanie nad frazą, czyli spokój 
gry dojrzałego a rtystycznie duetu. 
„Litewski tanieic" Iwanowa i „Woł­
żańskie przyśpiewki" Szałajewa -
mi.mo dużej skali trudności - zo-

stały wykonane z lekkością. Po<lo­
bał się również Litwinom „Pociąg" 

Beltramic.go. Utwór ten, o bo~tej 
w synkopy oraz skomplikowanej 
brzmieniowo i melodycznie frazie, 
grany był w szybkim tempie. Szcze­
gólnie cieplo z-ostał przyjęty Polooez 
a~moll „Pożegnanie Ojczyzny'' Ogiń­
skiego. 

-
O sukcesie tego profesjonalnego 

duetu zadecydowała przede ws~yst­
kim duża muzykalność wykonawców, 
po.nadto ich · umiejętności technicz­
ne, a także sposób instrumentacji. 
Stani1sław Morawski w pełni wy­
korzysitał 'Nalo['y brzmieniowe in­
trumentu z dodatkowymi basami 
barytonowymi, a także możliwoś­
ci techniczne akordeonu. Zatem koo­
cepcja Moirawskiego, aby k\v'intet 
zastąpić · duetem, powiodła się„ cze­
go dowodem były duże brawa i u­
znanie ze strony fachowej publi­
cmości w sipecjalnym kooce•rcie dla 
Szkoły Muzyczne j nr 5 w Witnie, 
gdzie duet wystąpił wspólnie z trio 
instrumentalnym. 

Duet akordeonowy Morawski­
-Gawroński stał się również profes­
joinaliną „instytucją" w Łomży. Dro­
ga do perfckcjon:i.zmu dla obu a.rtys­
tów jest otwarta. Nie mam wątpli­
wności, że znalezienie im mecena­
sa i zakup instrumentów klasy 
mistrzowskiej byłoby posunięciem 
ze strony władz łomżyńskich rów­
nież na mistrzowskim poziomie. 

Do pozytywów prezentacji kultu­
ra1nej Łomżyńskiego zaliczyłbym 
również ·występy amato.rskieg-0 zes­
połu wokalno-instru mentalnego 
MDK w Zambrowie. Grupa prezen­
towała na Litwie program przygo­
to·wany pod kierunkiem J e·rzego 
Tomzika. Utwory z pogranicza tzw. 
muzyki „środka" opracowane były 
starainnie. Piosenki śpiewały: Małgo­
rzata Gancarz, J adwiga J ezierska i 
Beata Zawisrtowska. Wszystkie wy­
padły nieźle, przy czym największe 
możli.wośc.i wokalne pokazała J ad­
wiga J ezierska. Niestety, program 
był zbyt „świeży'', więc wykonaw­
cy zaprezentowali się poniżej s·wn­
ich mozliwoś0i. 

ANTONI CZAJKOWSKI 
Fot. BOLESł.A W J>EPTUL-" 
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K amieniar.srtwo, drewniane 
„świątki", zdobie nie stolarki 
snycerką, najprostsze zabaw-

ki - to rodowód zjawiska, które 
nazywa się l'zeźbą ludową. Jej po­
czątki z pewnością związane są z 
wierzeniami religijnymi i obrzęda­
nu magicznymi. Kiedy rzeźba ludo­
wa odeszła od spraw niebieskich i 
piekielnych ku ziemskim, a właści­
wie przyłączyła ludzkie do boskich 
i diabelskich? Trudno określić czas, 
ale stało się to... wraz z upadkiem 
tej pierwotnej, „prawdziwej" rzeź­
by ludowej. Histoiria i legenda staje 
się jej tematem dopiero wówc,zas, 
l(iedy autorzy tracą „dziewictwo pry­
m~tywizrrnu". 

Muzeu m Mazowieckie w Płocku 
przyspóSobilo wystawę „Nał·odowe 
dzieje w rzeźbie ludowej Mazowsrza" 
- którą pokazuje nas-ze Muzeum 
Okręgowe - z tego, z czego pow­
stają wszelkie zbioTy: z zamówień, 
konkursów i pojedynczych zakupów;­
czyli z tradycyjnego mecenatu. Wan­
da Dowlaszcwicz, autorka scenariu­
ś.za, ma świadomość „cepelizacji" 
5.ztu.ki ludowej, ale także wyjątko­
wości niektórych realizacji (wśród 
komercyjnej masówki, która służy 
jednak opanowaniu technicznej bie­
głości, trafiają się prawdziwe dzie­
ła sztuki), a bardziej jeszcze - in­
spiracyjnego wpływu niektórych te­
matów. Dodając do tego charakte­
rystyczność poszczególnych twórców 
niepowtarzalne cechy ich warszta~ 
tu, a także umiejętne oprawianie 
ekSiponaiów teks.tarni literackimi o-

' trzymamy materiał do interesują-
cej lekcji his torii, widzianej ocza­
mi nieprofesjonalnych artystów. 

A jednak ta wystawa to coś po­
nad poczet Polaków, którzy zazna­
czyli się w dziejach kraju, coś wię­
cej niż - z różną wprawą wyrze­
zane - ilustracje ważnych sybua<:ji 
historycznych. Trzykrotnie odwie­
dzałem Muzeum, aby sprawdzić, 
czy nie uleg~un jakiemuś czułostko­
wemu złudzeniu albo podziwowi 
wobec pani Dowlaszewicz i Stanis­
ława Kędzielawskiego, który jej za­
mysł ekspozycyjny interesująco pla­
stycznie zrealizowął. Otóż twierdzę, 
że sila wyrazu „Narodowych dzie­
jów„." bierze się przede wszystkim 
z samych rzeźb, poczynając od le­
gendan1ych tematów smoka wawel­
skiego ·i składania ofiar bo.gam po­
ga1.\s.kim na plockim ostro\.vi:u tum-

• s 
skim (cóż za przepiękny przykład 
anachronizmu w nazwie, wszak 
najpienv ostrów był pogai1ski, po­
tem tumski, czyli tum stanął na 
przedchrześcijar1skim ofiarniku), 
przez chrzest Polski, odsiecz wie­
defiską, ro.zbiorowe i napoleoó.skie 
~iguracje, do getta w Kutnic, papic­
za Polaka i zadov.„olenia płynączgo 

pienvotnie sądzono - ale znajdował siQ pod działaniem k ilku sil­
nych narkotyków. Stwierdzono to w szpitalu, dając jednocześnie 
do t.rozumicma, że najgłupszy narkoman nic łykałby tego świńst\"a 

_ ty le, i w takim zestawieniu. Czyżby zatem ktoś próbował Marsdcna 
otruć. 
Naj~orsza była jednak spra\va szefowej Harper Mining. Kiedy je j 

zniknięcie wyszło na jaw. giełda natychmiast zareagowała ostrą pa­
niką. Udziałowcy zaczQli wyzbywać się akcji i dopiero sztuczne za­
wyżenie kursu powstrzymało tendencje spadkowe papierów. Fir ma 
straciła na tym kiłka milionów, zaś w prasie odezwały się głosy 
atakujące policję. Zarzucano jej już nie tylko opieszałość w pro\~ra­
dzeniu śledzl wa, ale ta.kże ukrywanie przed opinią publlczną faktów 
mających O!;romne znaczenie gospodarcze, a nawet polity~zne. Ata­
kmvano policję, ale bezpośrednio odpowiedzialny za to wszystko 
był on. inspektor Collins, słynny Kangur. którego żaden przestępca 
dotychczas me zdołał jeszcze przechytrzyć. Czyżby miała to byc 
jego pierwsza poważna wpadka, po której straci „szansę na awans 
i nie będ2ae miał już czasu na rehabilitację nadszarpniętej reputacji? 

Sledztwo utknęło w kilku martwych punktach. Zbyt ~wczesne i 
niewątpliwie pochopne aresztowanie Stawropulosa zahamowało do­
chodzenie w sprawie podwójnego zabójstwa, zatarło też jedyny trop 
prowadzący do Czenga . Wprawdzie stary szantażysta i lichwiarz, 
poszukując ciała Stefanii, przyznał się pośrednio do związku ze 
5prawą, ale na tej podstawie niczego nie można mu było udowod­
nić, ani - tym bardziej - o nic oskarżyć. Poszukiwać mógł każdy, 
zwłaszcza, że zarówno mecenas Nowlidge, jak i Greg Marsden wy­
znaczyli wysokie nagrody za odnalezienie ciała. 

Marsdenowi też niczego nie potrafi udowodnić . Wszystko wśka­
zywalo na to, że właśnie on zgładził swoją żonę, ale dopóki nie 
znajdą się jej zwloki, hipoteza ta nie mogla mieć najmniejszej 
Wartości. 

A istniał przecież inny jeszcze ślad, który także, przynajmniej jak 
dotąd, prowadził donikąd. Wedle detektywa Garbera z agencji Sli­
ma Salingera, pani Harper-Marsden mogła żyć i przebywać na ku­
ra~ji w jakimś szpitalu, najprawdopodobniej pod fałszywym naz­
W1skiem. Tajniacy ze wszystkich miejscowości, w których były szpi­
tale chirurgiczne; otrzymali z~jęcia szefowej Harper Mining i prze­
Prowadzili dyskretne rozpoznanie. Niestety, wśród około dwustu 
~acjentek przyjętych na leczenie w ostatnim czasie nie było ani 
Jednej choćby odrobinę podobnej do Stefanii. 

\Vszystko to, razem wzięte, wyglądało źle, więc nic dziwnego, że 
Collins coraz częściej zamykał się w swoim gabinecie, gdzie spędzał 
czas na ponurych rozmyślaniach o przemijaniu szczęścia, sławy i 
Paru innych jeszcze rzeczy, które posiadał dotychczas. 

Jeden z takich seansów nasyconych wewnętrzną ekspiacjq przer­
wała mu sekretarka, anonsując przybycie detektywa Garbera. 

- Niech wejdzie - powiedział zrezygnowany, bez odrobiny na­
dziei, że ta wizyta może cokolwiek zmienić. 

?arber wszedł uśmiechnięty od ucha ~o ucha, tryskający zdro­
wiem i humorem, co jeszcze bardziej rozdrażniło Collinsa. 

. - Witam, szefie - powiedział, siadając na krześle bez zaprosze­
nia gospodarza . 
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• e I • e cach odnajdujemy ślady różnych 
wzorców; często jest to współcz.es-

z pewnosc1 dostarczanej przez li­
stonosza renty. 

na grafika książkowa (pła&koirzez~y 
Alfredy Krajewskiej) czy galanteria 
sakralna z warsztatów „Veritasu" 
(kompozycja z Maksymilianem KQI­
be Andrzeja Wojtczaka z Kutna). 
Ale nie jest to naśladowanie, lecz 
inspiro·\vanie się - w celu leps~e-

KONTAKTY 
1987-05-24 

Ich siła tkwi w fakcie, że takie­
go sposobu wyrażenia nigdy nie 
użyłby artysta profesjonalny. Oczy­
wiście, twórcy ludowi nie żyją w i­
zolacji, a ponadto musieli się choć­
by otrzeć o materię histo·ryc7.iną, to­
też n ic dziwnego, że w wielu pra-

' 

go wyrażenia własnych pomysłow, 
idei czy choćby problemów war­
sztatowych. Tryptykowy „Chrze$t 
Polski" Jana Krajewskiego jes•t po­
wtórzeniem formy ołtarza srzafk-0-
wego, powtórzeniem renesanso~~j. 
zasady komponowania postacJ. troJ­
kątami, powtórzeniem polichromi~ i 
ornamentyki z różnych epok, a prze- I 
cież wyraża dostojeństwo i znacze-
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o 
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nie tytułowego zdarzenia sprzed 
pooad tysiąca lat. Czy rzeźby Wła-
dysława Wójcika, jedyne nie malo- ,. 
wane, a tylko lakierowane, które są 
wizją opowieści o zdarzeniu czy po­
staci: każda z nich jest „zapisana", 
wyrytymi na niej, słowami, pr.zy­
po1minającym.i modlitwę, dziadowską 
opowieść, klątwę jak na portrecie 
Piotra Sciegiennego: „Po. Rozbiorze. 
Polski. Rosja. Zabrała. Księży. Na­
uc::ycieli. Uczniów. Seminar#. Klasz­
toru. Ro but. Ciężkich. Zycia. 
Ksiondz. Piotr. Sciegienny. Nauczy-
ciel. Prowadził. Związek. Socjalizmu. 
Chlapa. Biednego. Przeraziło. Szla­
chtę. Donieśli. Car. Wziul. Na. Ro­
boty. Syberyjskie. (1844)''. A czy 
krasnalkowi królowie polscy Stani­
sława Dużyńskiego nie są swoistą 
projekcją przez oddalenie w czasie? 
A „Batory pod Pskowem" niby 
mała pasyjka - tyci obok maciup­
kiego puszkarza i armatki. ale król, 
bo w tiarze monarszej - czy nie 
jest hLcratycznym wyborem tych 
postaoi z całego tłumu reszty, ja­
ki.ego musiał dokonać Mirosław 
Wierzchowski? Jakże inna, ale 
równie niepowtarzalna, jest góra po-
staci i koni, wyrzeźbiona w jednym 
pniu jako „Odsiecz Wiednia" Ja-
na Krajewskiego. 

Ta sztuka, choć nie uprawiają jej 
niepiśmienni nosiciele iskry bożej, 
iskrzy się talentem poszukiwania 
syntezy, największej ekspresji ludz­
kiego widzenia dziejów; takiej, jaką 
mjała rzeźba pierwotna: we wszel­
kich przedstawieniach Chrystusa 
frasobliwego ludzki smutek i cier­
p ienie były ponad boskością. 

HENRYK GAŁA i 

Wracając do hotelu zastana,via1a się właśnie, czy powinna zadzwo­
n ~ć do St~il~, i co. ewent~a~nie może z tego wyniknąć, kiedy pod­
biegł do meJ chłopiec z plikiem g.azet w ręku. Odruchowo wr~czyla 
mu monetę, nie wiedząc nawet, co kupuje. Dopiero w pokoju rzuci­
ła okiem na pismo i nogi ugięły się pod nią: z foto o·rafii umiesz­
c:onej na pierwszej ~tronie, spoglądał w przestrzeń ~glist;·m wzro­
k~em , dobrze zn~~Y Jej mężczy.zna, prow.adzony przez d wóch poli­
CJantow. W tekscie odnalazła Jego nazwisko i niemal natychmiast 
wzbudziło ono je~ niepokój. „Greg Marsden, o Boże, Greg Mar$dcn 
- powtarzała sobie w duchu. - I jego żona. kt-óra zaginęła w tajem­
niczych okolicznościach. Czyżby ... " 

Tej nocy Tara nie zmrużyła oka. Pamięć nie wróciła jej od razu 
ani tym bardziej do kof1ca. Wiedziała tylko z całą pewnością, że te~ 
~lody czlo.wiek z fotografii musi być dla niej kimś blisk ~m. czy 
Je~nC:k męzem? . Czy .z .tak młodyO: cz~owickiem· mogła mieć dwoje 

. dzieci, ona, kobieta JUZ po trzydziestce, co ponad wszelką wątpli­
wość zostało stwierdzone przez medycynę? 
~a.d ranem zapadła w niespokojną półdrzemkę, w której nawie­

dził Ją koszmar senny. Zobaczyła mianowicie otwartą paszczq ogrom­
nego krokodyla, a w głębi zamglonego pejzażu łódkę na niej zaś 
mężczyz:ię z fotografii i jakąś kobietę, z równie dobrz'e znaną twa­
rzą. Męzczyzna trzymał w ręku strzelbę i chyba chciał wystrzelić 
ale kobiet_a w ostatniej chwili podbiła mu rękę... ' 

Tara .zła:ia P.otem zerwała się z łóżka, z przeraźliwie jasną świa­
d?mo~c1ą,. z.e_ rue był to obraz urojony, że coś takiego musiało mieć 
k1edys m1e1sce .. „Jestem Stefanią Harper, żoną Grega Marsdena" -
P?W~arzała. s~bie. w duc~1u i n:-imo calkowit:j pewności, że tak istot­
nie Jest, ciągle Jakoś n1e chciała w to uwierzyć. Nie chciała i nie 
m~gła: Ona miałaby należeć do jakiegoś pijaka, który po \Yypic:iu 
wodk1 zdemolował wnętrze rv.idejrzanej knajpy? 

Od pamiętnych wydarzeó. w barze .,Pod Topolami" życie Gre ~a 
Marsdena uległo poważnej zmianie. Panna Wolf zabrała go ze szpi­
tala ~o domu, na doh:ą sprawę stał się więc jej niewolnikiem. Nie­
mal siłą wydob:yła z niego adres mieszkania, w którym ostatnio prze­
b~ał, i w ktorym pr~echowywał całą jej gotówkę, z wyjątkiem 
tel?o, co z~lał pi:zepuśc.ić: Za\.':arla też ~ nim umow~, w myśl kt6-
reJ zobowi~zała s1~ do !111lczen1a, w. zamian za dwie spędzone z nią 
noce. w kazd:ym ty oo~n;u, we ~vto:k.1 i czwartki. Pozbawiony pienię­
dzy 1 wszelkich nadz1e1, zgodz1~ się potulnie na wszystko. stawiając 
ten ty~o wa:un~k, aby przed ich miłosnymi spotkaniami wolno mu 
było znieczullć się wódką. 

. vVs~a!de któregoś dnia w tę ponurą idyll~ niespodziewanie wclarla 
się J1lh. 

- Czego tu? -:-- ~arknęła _P?-nna S iegricd, szeroko rozkladaj4c rQce. 
. - Won od .kuchni, bo kosc1 poprzetrącam! - Jilli odepchnqła słu­
zącą na bok i weszła do domu . 
~r~g siedział w S\.Voim pokcju na p!~tr~e, w rozchełstanej p1za­

m1e i przydeptanych kapciach. D zieci Stefanii 7abrala do siebie cór-

~169-

I 



( ~ 

•' 

12 
KONTAKTY 
1987 ·05-2ał 

~ 

::> -z 

Mówi się, ie harfa jest instrumen­
t~ stworzonym dla kobiet I ich 
delikatnych rąlc, które potrafią wy­
czarować z plątaniny strun niebiań­
sk~ muzykę, wydobyć z instrumentu, 
dźw·ięki przypominające baśniowe 

krainy. 
Szwajcarski muzyk, 33-letni An­

dreas Vollenweider, chyba jako 
pierwszy mężczyzna sięgnął po har­
fę l natychm:.ast zrobił światową 
karierę. Przez gazety został okrzyk­
nięty natychmiast „tkaczem snów", 
,,malarzem dźwięków" i „szwajcar­
skiln anlołe.J ., • Andreas zmoderni­
zował swój instrument, wynosząc go 
na taką płaszczyznę ekspresji, o ja­
kiej nigdy nie śniło się muzykom 
klasycznym. Oczywiście, modyfika­
cje te nie odbyły się bez pomocy 
najnowszych osiągnięć elektl'oniki. 
Harfa Vollenweidera zasadniczo róż-

la, abym został muzykiem, ale we 
mnie siedziało jakieś do i kiedy 
kazano mi uczyć się gry na fwte­
pianie, po kilku próbach porzuci­
łem fortepian na korzyść instrumen­
tów dętych. Uczyłem się sam, zaw­
sze sam cło wszystkiego dochodziłem 
l sam zainteresowałem się instru­
mentami strunowymi szarpanymi. 
Dopiero na końcu odkryłem forte­
pian. Od najmłodszych lat harfa by­
ła dla mnie niezwykle fascynującym 
instrumentem. Pamiętam, te kiedy 
przyjaciel naszej rodziny przychodził 
do nas l grał na niej, robiło to na 
mnie niesamowite wrażenie. W tam­
tym czasie nie stać nas było na 
kupno takiego instrumentu~ zacząłem 
V\'ięc od małego, czegoś w rodzaju 
harfy celtyckiej. Usiłowałem uzys­
kać na niej jakieś szczególne 
brzmienie, ale mogłem je sobie jedynie 
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ni się od innych tego typu instru­
mentów. Zainstalowano w niej 47 
magnetoelektrycznych przetworni­
ków - jeden na każdą strunę - z 
których sygnały przepuszczane są 
przez całą baterię cyfrowych opóź­
niaczy, harmonizerów l systemów 

I 
rewibracyjnych. Całe to elektronicz­
ne oprzyrządowanie sprawia, i! wy­
chodząca spod palców Andreasa mu­
zyka jest niezwykle wibrująca, sza­
lenie nastrojowa i tajemnicza. 

- Dlaczego sięgnąłeś po harfę, instru· 
ment tradycy Jnie pTZeznaczony wyłącz­

nie dla kobiet'? 
- Słyszałem n ieraz, że harfa ko­

jarzy się zwykle z niebem, aniołami 
i natchnionymi kobietami; jest to 
absolutna bzdura. Ten niezwykle 
ekspresyjny instrument, dobrze wy­
korzystany, zastąpi całą · orkiestrę. 
Można nim wyrazić swoje uczucia 
i doznania, ale tylko wtedy, gdy ma 
się odwagę zrobić z harfą wszyst­
ko. Prawdę mówiąc. nie lubię jej 
klasycznego brzmienia, które jest 
bardzo ograniczone, dlatego też od­
ważyłem się na modyfikację harfy 
do tego stopnia, że mogę powiedzieć 
teraz: to mój instrument. 

- Jak zaczęła się twoja przygoda z 
muzyką': 

- Nie znosiłem szkoły i zawsze 
buntowałem się przeciw klasycznej 
edukacji. Moja rodzina bardzo chcia-

wyobrazić. Kupiłem większą harfę 

i zacząłem stosować elektronikę do 
podbudowania brzmienia; ale tylko 
w minimalnym stopniu, gdyż zale­
żało mi na jej klasycznych dźwię­
kach. Wtedy okazało się, że wspo­
magając ten instrument nową tech­
niką . mogłem odtworzyć · na nim 
wszystko to, co dzieje się w moim 
wnętrzu. -

- Czy muzyka i harfa to jedyne pas­
je w twolm życiu? 

- Nie tylko. Moje pasje poza mu­
zyką to malarstwo i rzeźba, a ostat­
nio także film. Sam byłem autorem 
scenariusza i scenografii do swojego 
teledysku. Sam też całość filmowa­
łem. To wielka przyjemność móc 
decydować o swojej twórczości i jej 
ostatecznym wyrazie. 

- Czy twoja przygoda z harf~ to wy­
łącznie muzyka, czy też przygoda z tech­
niką? 

- Nieważne są umiejętności tech­
niczne, liczy się tylko podejście do 
sztuki i do instrumentu. Jeśli z.naj­
dziesz swój instrument, ten, który 
jest zrobiony z twoich kości l z 
twojej duszy, ·,ędziesz mógł zagrać 

na nim tego samego dnia, którego 
go znalazłeś. I będziesz mógł robić 
z nim rzeczy niezwykłe, ponieważ 
stanowić on będzie jeszcze jedną 

część twojego ciała. Tak właśnie 
jest ze mną i z moją hadą. 

ka mecenasa Nowlidge'a, toteż cały dom, od dawna nie sprzątany i 
nie wietrzony, sprawiał przygnębiające wrażenie. 

- Na litość boską, Greg, co się z tobą dzieje? - Jilli podeszła do 
okna i podniosła szybę. - Czytałam o twoich gościnnych występach 
w tej spelunie, gdzie pracowała twoja dziwka od bliźniąt. Wygłupi­
łeś się porządnie, nie ma co, ale to było dawno i nikt już o tym 
nie pamięta. Czemu nie zadzwoniłeś do mnie? 

- Nie zadzwonił i nie zadzwoni! - w otwartych drzwiach po­
koju pojawiła się panna Wolf. - Proszę przyjąć to do wiadomości 
i opuścić ten dom! 

JilLi z wrażenia przysiadła na skraju krzesła: - Greg, o czym 
bredzi ta niemiecka miotła? 

- Tylko nie miotła! 
Marsden spuścił głowę i miał przy tym minę uczniaka, którego 

przyłapano na robieniu brzydkich rzeczy pod kołderką. Jilli w lot 
pojęła, o co chodzi, i zaczęła się śmiać. 

- O Jezuuuu! - reehot'ała pełną piersią, dusząc się z braku po­
wietrza. - Ty ją ciupciasz! Ludzie, ratujcie mnie, bo nie wytrzy­
mam! Ile ci za to płaci, powiedz? No, ile ci za to daje? Bierzesz od 
nocy czy od numeru? 
Szaleńcza wesołość dziewczyny udzieliła się po chwili Gregowi, w 

którym jakby pękły nagle krępujące go dotychczas więzy. Zobaczył 
siebie samego w ramionach tej szantrapy i ów widok był tak ko­
miczny, że i on, jak wcześniej Jilli, ryknął niepowstrzymanym śmie­
chem. 

Siegried wszystkiego mogła się spodziewać, tylko nie tego. Gdy· 
by chcieli z nią pertraktowa~, albo kłócić sit:, czy coś, takiego, z pew· 
nością dałaby sobie radę. Smiech był jednak tym czymś, z czym 
nie potrafiła walczyć. W popłochu opuściła pok6j i pobiegła do sie­
bie w myślach, że jeszcze nie przegrała, te tak łatwo się nie pod­
da, i że na końcu śmiać się będzie ona, a oni na kolanach będą bła­
gać ją o przebaczenie. 

Kiedy pokojówka opuściła sypialnię Ma.rsdena, ten, korzystając 

z okazji, chciał pofiglować sobie trochę z Jilli, ale z miejsca został 
przez nią usadzony. 

- Nie wygłupiaj się, mamy ważniejsze sprawy - powiedziała, 

ucinając wszelkie ewentualne dyskusje na ten temait. - Chodźmy 

teraz trochę popływać. Ochłoniesz odświeżysz się, przecie-! twoja 
skóra nie widziała wody co najmniej z tydzień, a potem porozma­
wiamy, bo nie tylko ty, ale i ja też mam kłopoty. 
Później, kiedy leżeli już na trawniku przy basenie, nadzy i mok­

rzy, Jilli, po wysłuchaniu Grega, powiedziała: --;- Wiedziałam, że 
jesteś· idiotą, ale nie przypuszczałam, żeś w dodatku kretyn i debil. 
Miliony czekają na ciebie, a ty pakujesz się w jakąś drobną aferę, 
której nie potrafisz zresztą doprowadzić do końca. Ta sucha deska 
do prasowania okazała się przecież mądrzejsza . Człowieku, gdzie 
twój męski honor? Wstyd mi za ciebie. 

l\fursden odzyskał już dawny animusz. 
- Na twoim miejscu byłbym ostrożniejszy z .ferowaniem wyro­

ków - powiedział z przekąsem. - Nie wiesz czasem, gdzie jest 
twój honor kobiecy? A może w twoim ostatnim ~związku ty · jesteś 
mężczyzną? · 
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serwzs-· 
Czterdziestoietnia Tina Ttirner 

(na zdjęciu) m11~li o ponownym za­
mążpójściu. Jej wybrankiem jest 
młodszy o 16 iat Erwin Bach, pra­
cowni k zachodnioniemieckieg-0 od­
działu firmy EMI. 

Mick JaggeT przebywa w Holan­
dii, gdzie kończ11 pracę nad drugim 
po „She's The Boss" albumem au­
torskim. Solową plutę nagr11wa też 
aitarz11sto „The Rolling Stones" -
Ronnie Wood. Do udziału w sesji 
zaprosił on m.in. Bobby'ego Womac-
ka~ . 

Grace -Jones otworzyła w N owym 
Jorku wlasną' restauracj~ „La Vie 
ęn Rose". 

_ Poclczas pobytu w Australii Elton 
John stracił glQs! Zna,~eg9 2 - w11stę­
pów w Polsce wykonawcę poddano 
operacji strun głosowych. Geor-ge 
Michael, który w Por11żu nagT-1Jwa 
pierwszy solowy album, przesiał 
przyjacielowi sto czerwonych r6ż. 

* Rod Steward planuje w tym roku 
tzw. tournee Reunion-Tur zespołu 

„O·rygirial Faces". 

* Obiekt niewieścich pożądań - Ge-
orge Michael - rozpoczął nagrywa­
nie soiowego albumu. Iież to będzie 
westchnień ... 

* Po dwóch latach przymusowej 
emig1·acji, spowodowanej względami 
podatkowymi, plytą „Liverpooi'' 
przypomnial o swoim istnieniu ze­
spól „Frankie Goes To Hollywood". 

Sting wraz z Kathleen Turner · 
wystąpił w przygotowywanej przez 
telewizję wioską czmmej komedii 
„Giulia And Giulia". 

. . 

J illi zaczerwieniła się;„ chyba po raz pierwszy od dobrych dwu­
dziestu lat. 

- Greg, właśnie chciala·m o tym z tobą porozmawiać . A skoro 
już _wiesz o wszystkim, będzie mi łatwiej. W·idZJisz czasem trzeba 
pł~cić za grzechy młodości. Betty znam od dawna: dużo jej zaw­
dzięczam a w dodatku \vie ona o mn1e sporo i nie chciałabym 
żeby. ' 

- Szantażuje cię? 

- Mniej więcej. 
- Co zamierzasz robić? teraz Marsden przybrał ton wysoce 

mentorski. - Na twoim miejs<:u wiedziałbym, jak mam postąpić. 

- Greg, nie sądzisz, że to dziwne? Innym radzisz, a sam nie po· 
trafisz dać sobie rady ze swoimi problemami. Ja zresztą rady nie 
potrzebuję: wiem, co mam robić. Wychodzę za mąż. 

- Co? - zdumienie Marsdena było spontaniczne i sz<:zere. 
Nie powiesz mi chyba... . 

- V/łaśnie że powięm . Postanowiłam wyjść za Stewarda o ile 
mnie Jeszcze zechce, i ty musisz mi w tym pomóc. ' 

- Zaraz, chwileczkę - Marsden usiłował zebrać myślii. Ewen­
tualny ślub Jilli z jej łysym adoratorem stwarzał całkowicie nową 
sytuację. Czasem dobrze jest vvydać za mąż kochankę, i to nie tylko 
dlatego, że wtedy łatwiej jest się od niej odczepić. 

Ale Jild nH~ dała mu czasu d<> namysłu - Greg, musisz pójść 

do Stewarda i wszystko wytłumaczyć. Powiedz, że jego podejrzenia 
są bezpodstawne, że bardzo za nim tęsknię i tak dalej. Czy ja cię, 

zresztą, muszę uczyć? Co jak co, ale kłamać potrafisz a ten dureń 
we wszystko u wierzy . ' 

- Czy to znaczy że ty się z nim ostatnio nie kontaktujesz? 
- Nie, Greg, on chyba ze mną zerwał. 
.- W_ porządkut - Marsden uśmiechnął się z wyższością . - Przy­

mosę c1 go na patelni, ale mam nadzieję, że nie zapomnisz o mojej 
skromnej osobie, zwłaszcza,_ gdy będę w potrzebie. 

- Kochanie, nigdy nie zapomnę! - Jilli 'również uśmiechnęła się 
tyle że słodziutko. - W każdym razie nie licz na to. Jakoś prze­
trwamy tych kiLka lat, dopóki twoja żona nie zostanie uznana za 
zmarłą No, a potem rozwiodę się z Fredem i wyjdę za ciebie. A 
teraz zbieraj swoje rzeczy, dłużej nie będziesz tu chyba mieszkał? 

Pannę Wolf biorę na siebie 

Collinsowi zostały już tylko trzy miesiące do przejścia na emerr· 
turę, a upragniony awans nie przybliżył się ani o jeden dzień. 

Przeciwnie. z każdą chwilą zdawał się jakby oddalać. W całej po­
licyjnej Karierze inspeląora n igdy jeszcze nie poniósł on aż takiej 
porażki. Wprawdzie spra\.va oznaczona kryptonimem Bliźni~ta'1 nie 
została jeszcze oficjalnie zamknięta, ale n.ie nie wsk~'zywalo na to. 
żeby kiedykolwiek mogła się pomyślnie zakończyć. Na domiar złe­

go jakiś pismak dowiedział się od kogoś o zniknięciu S tefanii Har­
per i napisał o tym w szmatławej popo!udniówce prz:r okazji roz­
róby wywołanej przez jej męża, który wcale nie b)~l pijany - jak 
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Czllty· poftkl 
L ekarz chiński, Li Pinkin, odkTlJl 

nowv punkt akupunkturowy 
przy platku lewego ucha. N aklu 11?°­
jqc tam cialo uzyskał rewelacy3ne 
WtJniki w leczeniu sch<Yrzeń wzroku. 
Spośród 3000 chorych, którzy _prze­
szli cykl leczenia tą metodą róznych 
schorzeń oczu (w tym krótkowzrocz­
no§ci i dalekowzroczno§ci), 98 proc. 
odzyskalo normalny wzrok. Odkry­
cie potwierdzone zostało przez 
Naukowy i Techniczny Ośrodek In~ 
normacyjny w Filadelfii. Dzięki ~e? 
metodzie w Japonii przywr6cono jUZ 
wzrok 130 osobom. 

poczl~wka 

za 2000 
dolarów 

NAJH'l~KSZA GALAKTYKA 
A sti:~nomowie . amerykańscy i 300 milionów lat świetlnych w kie-1 średnica Drogi l\Uecznej wynosi 

N ieznany amerykański kolekcjo­
ner na aukcji 20-wieeznej f'osyj­

skiej ł rcdziecktej sztuki awangar­
d.owej tD Londvnie zaplacil 3400 do­
hi'T6w za czteru radzieckie ka1't'U 
pocztowe z 1928 t'oku. Unikalne 
pocztówki, sporządzone metodą lit~­
gra.fii, zaprojektowal Gustav Kluc~-s 
z okazji Wszechzwiązkowego Festi­
wal u Sportowego w ZSRR. 

chińscy odkryh calaktykę trzy- rnnku gwiazdozbioru Andromedy. t lk ioo t · 1 t , · tł h krotnie większą ed Drogi Mlecznej; Uczeni z uniwersytetu Michigan e- Y 0 „ • ysięcy a •w'Je .n:c ', • · ma ona kształt gigantycznej spirali, ceniają jej śreclnicę na ok. 1,3 mi- rok sw1ctlny to 9,ł61 mdiardow a znajduje się w odległości ok. liona lat świetnych (dla porównania: kilometrów)~ Fot. CAF 

podróżnik 
Arktyczny rybołów jest uważany 

· przez ornitologów za najba.rdziej 
wytrwałego podróżnika wśród pta­
ków. Gnieździ się na północnych 
wybrneżach Europy, Azji i Ameryki 
Północnej, zimę zaś spędza na po­
łudndawych wodach Atlantyku i Pa­
cyfiku, często za kołem podbiegu-

-nowym. Spędzając północne lato z 
·Eskimosami, a południowe - z pm­
.gwinami, cieszy się słońcem dłużej 
, w ciągu roku niż jakiekolwiek inne 
zwierzę na Ziemi. 

.. 

olbrzymy 
z głębin . 

'W śród ludzi morza od wieków 
krążyły opowieści o niebczpie­

C'Lnych i złośliwych potwo~ch, któ­
re ~łtclkują statki i wciągają mary­
narzy w głębiny wód. Jak się oka­
zuje, nie były to fantazje. Ciągle 
-przybywa dow-0dów na istnienie ol­
bray.m.ich zwierząt morskich. Nie­
które wstały nawet zidentyfikowa­
ne, np. kałamarnice. 

W naszym już stuleciu w żołądku 
kaszalota znaleziono oko kałamru-­
nicy o średnicy 40 centymetrów. 
Uczeni obli-czyli, że należeć musiało 

1 pochwala 
dyletanctwa 

do osobnika, który miał ok. 30 me­
trów dług.ości i ważył 40 ton. Gło­
\V<>n-ogi te, żyjące głównie w okoli­
~ch Azoców, mogą zresztą osiągnąć 
Jeszcze większe rozmiary. świadczą 
o tym blizny po p1~yssawkach, ja­
kie spotyka słę na skórze wyłowio­
nych kaszalotów. 
Kałamarnice prowadzą drapieżny 

tryb życia. Łowią swe ofiacy przez 
Oplatanie ich ramionami zbrojnymi 
Y: przyssawki, a następnie rozrywa-
Ją silnymi, rog,owymi szczękaml. 
Przesadne są jednak, zdaniem ba­
daczy, opowieści o ich agresywności. 
Nie prowokowane nigdy ponoć nie 
a~akują. Żyją w głębinach i bardzo 
niechętnie wynurzają się na po- I 
Wierzchnię. Fot. CAF 

W naszej epoce tak zwane „~ -­
letanctwo, ezyli zajmowanie 

się ezymś nieprof esjonalnic, „z 
miłości", nabrałłt wyjątkowo po­
cardlhvych odcieni w ustach spec· 
Jalistyeznych perfekcjonistów. Jest 
te z g-runtu aiesłusznc. Sztuka i 
nauka, dawna i nowa, zawdzięczaj'\ 
dyletantom bardzo wiele. Wielki 
biolo1 Lamarck przez długi czas •­
waiany l»ył za amatora-dyletanta, 
którego trudno brać na serio; rów­
nież Goethego traktowało wielu jak 
przyrodniczego profana. Jean Henri 
Fabre uchodził w eczach profeso­
r6\V zoologii za prowincjonalncg-o 
nieuka. · Dopiero · taicy, zwłaszcza 

poeci, poznali się na nim jako aa 
entomologu. Amatorzy i dyletanci 
tworzą klimat niezbędny tłla. twór­
e6w w dziedzinie nauki i sztuki, ła­
godząc atmosferę niezrozumienia i 
osamotnienia, w Jakiej najczęściej 
działać muszą praw(lziwie wielcy. 

Najwięcej jednak korzyści przy­
nosi dyletant sobie samemu, mogąt 
w czasie wolnym od pracy zawodo· 
wej wyżyć się w sposób dający au­
teniyczną satysfakcję, krańcowo od· 
mienny od biernego trawienia cu · 
dzych produkcji kulturalnych, zwła· 
szcza przekazywanych przez telewi· 
zję. Nawet osiągnięcie granicy wie­
ku zawodowego przestaje w takim 
człowieku budzić uczucie strachu 
lub przygnębienia. 

dzieci 
Z HIBERłłATORA 
Ił owatorską technikę zamrażania 

zygoty stosują lekarze we Fran­
cji i Stanach 'Zjednoczonych. Polega 
ona na zamrożeniu zapłodnionego 
jaja kobiety, w którym jeszcze nie 
rozpoczął się proces wewnętrznego 
podziału. W stanie zamrożonym o­
czekuje ono poza organizmem ko­
biety na taki moment, w którym 
pojawią się największe szanse jego 
przyjęcia i dalszego rozwoju. -Meto­
da ta będzie pomocna w przypad­
kach utrudnionego zachodzenia w 
ciążę, uznawanych wcześniej za 
bezpłodność. Już trzech małych 
Francuzów przyszło na świat dzię­
ki jej zastosowaniu, a ostatnio rów­
nież w Stanach Zjednoczonych na­
rodziło się pierwsze dziecko z hi­
bematora. 

11< 2-P 3 
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SWAWOLNIK 
Franc Fiszer i poeta Jan Lęchoń, 

wyszedlszy p6źnq godziną z .,Zie­
mim\skiej", skierowali się w stronę 
placu Wareckiego, zwanego ówcześ­
nie placem Napoleona. Przeszedłszy 
przez ulicę Swiętokrzyskq, dostrze­
gli z prawej strony placu obity bla­
chą pissoir i w przykladnej zgodzie 
podążyli ku niemu. Opasly i brzu­
chaty Fiszer, liczący sobie wtedy 
lat siedemdziesiąt z okladem, cięż­
ko co chwila wzdycha?. Westchnie­
nia te nasunęly widocznie Lechonio­
wi ja.kie§ skojarzenia, bo raptem 
odezwał się z przumilnym u.mie­
chem: - TT'/,/perek, panie Francisz­
ku, prawda? 

No. takie dictum Fiszer pars1cnąl 
tubaln11m tmiechem, aż echo ponio­
sło po planu Napoleona, i zawolal: 
- Pochlebca! 

J 

~jV1 ~ 55 E 'E&/ 
·v 

J( 
. 

' 
,... .., 

~~ 
,... .., 

• 
I 

~ .... ...i .... ...i 

~ 
,... "'Ili ,... 

""'1111 
,.. 

""'1111 8 r _s G .... ..... .... .... a.:.. ..... I • ~-· 

[9 > ,.. ..., 

i$! 
,... ....... 

!+ c A/ .., ..... ...i .... ... ,.... ..., p ,... ....... „ 
""" r · ~ ln - # JJ .... .... .... .... .... ..... o 'F-

13 . 11~ . ,.. ""1111 <iJ" ~ ....... 

A LJ , 
I I 4 ~ : . 

j ..... . ..... Ilio.. ~ 

rJ 
,.. "'Ili ,... ..., 

1~ re , : .· . 

„ ... .... R ..... .... ··~/J -~·o T o /\ 

'9J fl - ~-
,.. 

"'11111 "':- „ ,.. 
~ ... ,.. ....... 

ff I t. 
.J .s ..... ..Ili ..... •. :.,.j Ilio.. ..... 

~~ 
,.. "'Ili ,... 

""1111 l7S ,, . ~·· ..,.,, „..,..,,. ;~ :.::..· ., 
{/· t-) - -I .;::: ..... li... j / .... .... • . • . 

1"11/ 
. ..... ·~ ;4· "'." ....... :• ,.. ....... ,... ....... -I I /( ł /'v . ..... ..... ..... .... .... ..... 

b 
,... ...... 

/;_ 
,.. "'Ili 2b .- • -

f'. K .... ..... ..... ..... V 

,2~ ~ 
'i 

(J I< 
.-

A 
. , 

4-I I~ \. 

POZIOl\IO: ~) stół, kanapa, 1;zafa, 'l) półpustynna kotlina w płd. Atryee, I) wy. marły ptak nielotny, 9) potwór, straszydło, li) dolna ezęśt nogi 13) angielski cłzie­dziczny tytuł szlachecki, 15) silne krwawienie, 11) wierzchnie ~krycie zimowe 11) ezłonek zespołu „No To Co" Piotra Janczerskiego, 20) rózga U) zapinka sprŻącz-ka, 22) namiot, szałas koczowniczych plemion azjatyckieh. ' ' 
PI~NOWO: 1) ąiarzy o oazie. I) dokument umotliwiaJący wyjazd za granicę, 3) ziółko, ananas, ł) władca Frygii, 5) błotnista kałuta powstała po deszczu i) re­publika z Wilnem, 11) przylaszczka pospolita, 1'2) śpiewana przez Marylę' Rodo­wicz, 1~) podw_órkowy odkurzacz, U) roślina wijąca się po ganku 17) słynny refor-mator. n1emieck1._ l~) jedno s większych miast .Japonii. (HCL) ' 
Wśrod Czytelnikow, którzy w ciJ\gu 11 dnl nadeślą prawidłowe rozwiązania roz-losujemy nagrody książkowe. • 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 18/87 
POZIO.MO: zęb,odół, gumno, majówka, nepa, tragarz, etu!, tatarak, rolka, prze-

' 

kaz, aw120, kanonik. PIONOWO: zamęt, bajka, daWka, łgarz, jmlertelnik, totaliza­tor, rwa. gra, Rea, tępak, tuzin, rekin, kozak. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżóWkl radioodbiornik wylosowała BARBARA MO­NIUSZKI (Piei1czyk.6wek). a ksią±;kll: LECH BIAŁAS (Ruda Wielka) l KAZIMIERZ WASIL (Radom). 
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W Łomży co najmmeJ kilka 
tysięcy osób, przewazme mło· 
dzieży, stykc;i się codzien­
nie z komputerem (25 mi· 
krokomputerów w klubach, ok. 
300-400 w rękach prywatnych). 
Dla starszych pozostaje on na­
dal niezrozumiałą i drogą za­
bawką. 

Klub Komputerowy przy Osiedlo­
wym Domu Kultury (osiedle Po­
łudnie III) prowadzi Henryk Gied­
rojć wyklad-0wca Białostockiego In­
styt{itu Ks_ztalcenia Nauczycieli. 
Rozroczął pracę w październiku ub. 
r. Dysponuje d woma kom11>ulerami 
Spectrum 48" i d woma ,Spec­

trum Plus". W zajęciach uczestni-czy 
61 dziewcząt i chło.pców w wieku 
od 6 do 18 lat (trzy grUIPY o róż­
nym stopniu komputerowego wta­
jemniczenia). 

l W A ZABAWA? 
Tomasz L..Oń chodz,i do szóstej 

klasy szkoły podstawo·wej: - Po­
czątek nie był łatwy. Za­
częliśmy od gier. Ihstruktor wytłu­
maczył nam zasady działania „Spec­
trum", roZkład klawiatury. Na po­
czątku była to metoda prób i bl~­
dów. P-0 dwóch miesiącach mieliś-

. my dość gier. Zaczęliśmy pisać 
pierwsze programy. Nie były to ja­
kieś szczególnie skomplikowane za­
dania, lecz takie, które pozwalały 
lepiej poznać „Basic". W czym 
pomaga mi kompu~er? Uczy na 
pewno l_ogicznego myślenia „i, bez­
boleśnie, angielskiego, poniewąż ję­
zyk korn.putera, rozkazy wpr.owa­
dzane do pamięci, oparte są na 
słownictwie angielskim. Interesuję 
się elektroniką i hie wyobrażam 
sobie, by współczesny człowiek 
mógł obejść się bez komputera. 

Henryk Giedrojć puszcza w-0d,ze 
fantazji. Czeka na shvo·rzcnie świa­
towego banku danych. Pozwoliłby 
on każdemu posiadaczowi mikro­
komputera i aparatu telefonicz­
nego na uzyskanie dowolnej info;r­
macji na każdy temat. Chwali spon­
i:;ora, Łomżyńską Spółdzielnię Mie­
szkanio\vą, za pomysł utworzenia 
klubu i jego wyposażenie. Nie u­
krywa nadziei, że opiekun wspomo-
ie ich nowymi zakupami. . 

- J;'racujcmy na czterech stano­
wiskach, nie mamy ani jednej sta­
cji dysków; to wydłuża czas nauki. 
Sprzęt komputerowy jest drogi, tu 
pieniądze l i czą się w setkach ty.­
sięcy. PostGP techniki na świecie 
wymusza jednak na nas obowiązek 
kształcenia młodego pokolenia. 
Podczas jakiejś dyskusji zapropo­
nowałem, by przeznaczyć milion 
złotych dla klubu, ale ktoś stwier­
dził, że pOzyteczniejszy będzie za­
kup 30 rowerów. Ten incydent, wed­
ług mnie, je.st najlepszym· komen­
tarzem do panującego jeszcze 
sposobu myślenia 

ŚWIAT PEŁEN 
TAJEMNIC 

(K.WJ 

,,Kto wie, co drzemie 
w otch lani c:::asu" 

Fryderyk Schiller 

P
otęga owa posiadała wyspę 
przed cieśniną którą się na-

1 I zywa u was Koiumnami He­
raldesa. W·yspa ta była większa od 
Libii i Azji razem. wziętych. [ ... ] Na 
tej wyspie Atlantydzie tkwiła wielka 
i zdumiewająca potęga królewska, 
której vodlegala cala wyspa oraz 
wiele innych wysp i część konty­
nentu. Ponadto z tej strony cieśni­
ny królestwo to obejmowało oko­
lice Libii aż do Egiptu i Europę aż 
po Tyrrenię." 

Tak - prawie dwa i pól tysiąca 
lat temu - w swoim d ialogu ,,Ti­
majos" pisał Platon o domniemanym 
lądzie, leżącym przed wiekami na 
wschód od dzi~jszej cieśn1ny Gib­
raltarskiej. Obraz stolicy, za­
warty w dialogu „Kritias", sprawił, 
że nie milknie dyskusja nad auten­
tycznością przekazu wielkiego Ateń­
czyka. 

P:sał on: „Mieszkańcy Atlantydv 
pobudowali świątynie, królewskie 
pałace, porty, warsztaty do budo­
wy okrętów. [ ... ] Wjazd od mor::a i 
największy port byly zatłoczone 
statkami i zewsząd. pr::ybylymt kup­
cami. Slychać było dniem i nocą 

Zacznijn1y od ćwiczeń z wyobraźnią. Małe pudełko, n1iesz­
czące mikrokomputer ,,Spectrum", najpopularniejszy · 'v 
Polsce wy1·ób Sinclaira, zawiera kilkanaście ukła~6w ~calo­
nych o dużej skali inteligencji i jeden ~ikroprocesor. l(om­
puter odpowiada 'vielkością średniemu formatowi książki. 
Gdy 'v początkach lat pięćdziesiątych rozpoczęto użytko\va­
nie analogowych maszyn cyfrowych, te same parametry o­
bliczeniowe, co pudełko „Spectrum", spełniały komputery 
- wtedy zwane mózgami elektronowymi - o wielkości 
czteropiętro\\tej kamienicy. W początkach lat sześćdziesią­
tych, w erze tranzysto1·a moc obliczeniową „Spectrum" 
zamknąć już można było w wielkim pokoju, '\vypełnionym 
od podłogi do sufitu krzemem. 

Rewolucja technologiczna lat siedemdziesiątych, trwają­
ca do dziś, zaczyna przerastać wyobraźnię pisarzy science­
-fictión. By z1·ozumieć jej potęgę, wyobraźmy sobie jedynie, 
że na krążku o średnicy 12 centymetrów (compact) możliwe 
jest już dziś zmieszczenie tekstu „ W i elki ej Encyklopedii 
Powszechnej", a doti:zeć do każdej zawartej tam infor1nacji 
da się w ułamku sekundy; praktycznie w chvvili, gdy kom­
puter odbierze od nas tekst polecenia. 

Fot. CAF 

FASCYNUJĄCA WYSPA 
-

nieustannv krz11k i różnorodny 
zgiełk tlumu". 

Mias•to i ląd żyły pracą. Było tak 
do WSIPOmniianej przez Platona 
„strasmej nocy", podczas której At­
lantyda znilklnęła na za wsze z po­
wierzchni ziemi. 

> 

Swiat 'na1uki niechętnie wypowia­
da się w kwestii istnienia tego lądu 
i jego cywilizacji. Sceptycznie rea­
guje na wszel·kie „odkrycia" na ten 
te.mat. 

Według Platona - zagłada At­
lantydy nastąpiła w 9400 r. przed 
naszą erą, kiedy jeszcze nie mogły 
powstać. żadne źródła pisane. Około 
8499 roku p.n.e. nastąpiła zmiana 
kie.runku Golszt.romu, a w roku 
9542 przeszła obok Ziemi kometa 
Halleya. Czy coś z ·tych dat wyni­
ka? Zmarła niedawno estońska u­
czona, Katarzyna Hagemeis·ter, 
twierdziła, że tak. Ostatni okres l o­
d-0wc-0,wy zakończył się w Ameryce 
i Europie około 12 tysięcy lat te­
mu. Można przypuszczać, że spowo­
dował te> ciepły prąd oceaniczny, 
Golsztrom, którY. dziś dociera aż do 
Oceanu Lodowatego. Przed 12 ty­
&iącami lat co& przeszkadzało mu 
w· dot~rciu na północ. Dla Katarzy­
n.,. Hage;meister wszystko było jas­
ne: na jego drodze leżała At~antyda 
1 doplerG gigantyC2ll'la katastrofa 
ge-0lagic.z.ha - czyli Platońska „stra-

szna noc" - zanurzyła ją w Oce­
anie. 

Ja.ka katastrofa geologic.:zma mogla 
w przeciągu jedaej nocy zmienić 
układ kontynentów na globie ziem­
~kim? Lucjan Znicz, ·w swojej książ­
ce „Goście 'Z Kosmosu", przytacza 
teorię radzieckiego astronoma, Wo­
ro:ncowa-Weliaminowa, który twie­
rdzi, że liczące 30 kiloime.trów śred­
nicy jądro komety Halleya składa 
się z gigantycznych brył. Autor 
książki zastanawia się, czy jedna z 
takich brył, w momencie przecho­
dzenia komety w pobliżu Ziemi, 
nie mo.gla się odchylić od swego to­
n1, uderzyć w naszą planetę i 
mie8ć całkowicie z jej powierzchni 
Atlantydę? Ale czy siła kosmicznej 
katastrofy nie spowodowałaby bar­
dziej tragicznych następstw? 

Austr.iacki badacz, Otto Muck, 
twierdzi, że Ziemia zderzyła się z 
niewielką planetoidą~ jakich dużo 
krąży Jl'}iEfdZy Marsem a Jowiszem. 
Konsekwencją tej kaLastrofy miało 
być nie tylko znimczenie Atlantydy, 
lecz przesnni~cie się biegunów 
magnetycznych, co z kolei spowo­
dow.ało zmianę klimatu. Wte dy też, 
pkoło 10-12. tysięcy I.at temu, na­
gle wygh1ęły mamuty. 

O poszukiwaniach At1 ... ntydy, hi­
potezach 1 faktach dQtyczących za­
głady wielkich preb istocycznych 
s.saków - za tydz.ień. (K.D.) 

OJ HOBBY 
-HISTORIA 
Z MIECZYSŁAWEM śNIADA­

CHEM, zdobywcą li miejsca w 

finale centralnym Xll Olimpiady 

Wiedzy Społeczno-Politycznej 

ZSMP, rozmawia MARIA KA· 

CZYŃSKA. 

M.K.: - P racujesz jako slarsŻy in pek­
tor w dziale ul.>ezpieczefi majątkowych I 
Inspekloratu PZU. Czy twoje zaintereso­
wanie problemami społeczno-polit yczny­
mi są o<lskoczuią od codz ienności? 

M.$.: - Nie uważam mojej pra­
cy za szarą, choć do PZU trafiłem 
trochę przypadkowo.' Moje hobby ma 
dłuższą historię. - J1:lż w szkole pod­
stawowej interesowałem się proble­
matyką społeczno-polityczną. Pamię­
tam, że duże wrażenie wywarł na 
mnie konflikt wietnamski i to, co 
się wokól niego działo na świecie. 
Czytałem mnóstwo · gazet, kslążek. 
Bardzo mnie to wcLągnęło. Swiat 
wyda \.Vał mi się taki ciekawy... Może 

dlatego, że mieszkałem w niewiel~ 
kiej wsi Rupin pod Kolnem. Pod­
czas nauki w LO w Kolnie wzboga­
całem swoje poszukiwania. Należa­
łem do kółek zainteresowań: histo­
rycznego i geograficznego. Historia 
stała się drugą moją pasją; wielu 
problemów politycznych nie sposób 
zrozumieć, jeśli się nie zna ich hi­
storycznych uwarunkowań. Uważam, 
że bez wiedzv historycznej trudno 
wyrobić sobie jakikolwiek samodziel­
ny pogląd na to, co się dzieje wokół 
nas, blisko i daleko. 

- Dlaczego poprzestałeś na maturze! 

- Pochodzę z wielodzietnej rorlzi-
ny. Było nas dziesięcioro rodzeństwa. 
W domu się nie przelewało. Mój wy­
jazd na studia bardzo by obciążył 
finansowo rodziców. Zdecydowałem 
się na szkołę oficerską, jednak w 
ostatniej chwili wycofałem się. Po­
szedłem do pracy w PZU w Kolnie, 
dokąd po woj ku wróciłem. 

- Nie cierpisz z powodu nie spcłnio· 

nych ambicji? 

- Ależ skąd! Praca w PZU jest 
l>:irdzo ciekawa. Prócz tego udzielam 
się społecznie : jestem wiceprzewod­
niczącym Zarządu Miejsko-Gminne­
g.o ZSMP, a także lektorem partyj· 
nym. NQ i mam swoje hobby. Udział 
w 0Jimpiadach od lat traktuję jako 
świetną rozrywkę. Startowałem sie-
dem razy, trzy razy wygrałem eli· 
minacje wojewódzkie. Tak się jed· 
nak składało, że dopiero w tym ro· 
ku pierwszy raz moglem wyrwać się 
na finały centralne do Bydgoszczy. 
No i wywalczyłem drugie miejsce. 
Bardzo się z tego cieszq ze względu 
na moją · organizację, no i na fakt, 
że przy tej okazji trochę ludzi W 

Polsce dowiedziało się o istnieniu 
Kolna. 

- N:i.grodą je t indek , HPOWażniCljącY 
cię do rozpoczęcia od października. za· 
ocznych studiów uniwersyteckich na wY· 
działach: nauk polity~nych, socjolo~ii 
lub rustocii. Co wybierzesz? 

- Oczywiście, historię! Z pracą W 
PZU nie mam zamiaru si~ rozst~­
wać. Te studia będą więc .dla nune 
pra wdzj wym luksusem, nauką dla 
własnej przyjemności, a zawsze 0 

tym marzyłem. ! 
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CZWARTEK 21 V 87 
Program I 

15.00 Xll etap Wyścigu Pokoju. 
16.50 Dla młodych \\'idzów 

Adres: Polska". 
" -17 .lo Teleexpress. 

18.20 Sonda. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Komisariat policji" (4) -

Pusty kurs". 
'' 21.15 „Sztuka formatu niewielkie­
go" - tel. film dok. 

21.55 Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.40 DT. - Komentarze. 

Program Il 
17 .OO Pół godziny dla r odziny. 
17 .30 Magazyn 102. 
18.30 Małe Kino: „Zielone kom­

naty". 
19.20 Przeboje tygodnia. 
20.00 Salon muzyczny. 

. 21.15 Express reporterów. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Kino Studyjne „Dwójki". 

· 23.45 WieczoTne wiadomości. 

PIĄTEK 22 V 87 
Program I 

15.10 XIII etap Wyścigu Pokoju 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 Piątek z Pankracym. 
17 .35 Bez próby: „ Ta6.czcie z na-

mi". 
18.30 Dom rodzinny. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Tajemnicze listy miłosne" 

- jug. film fab. 
21.35 „Zawsze po 21.00". 
22.25 Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program II 
17.00 Jak uprawiać sport? 
17 .30 Magazyn 102. 
18.30 Literatura i ekran: „Swiet­

ność Saksonii i chwała Prus" (4). 
19.30 Arcydzieła Galerii Drezden-

skiej. 
21.10 Łódzkie Spotkania Baletowe 
21.45 „Cygan" - franc. film fab. 
23.25 Rozmowy intymne. 
23.45 Wieczorne wiadomości. 

SOB OT A 23 V 87 
Program I 

10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.10 Blok antyalkoholowy. 
12.10 Koncert życzefl .. 
12.40 Studio Sport. 
14.05 Blok antyalkoholowy. 
15.00 Antolo~h dramatu powszech-

iMPREZY 
KULTURALNE 

16-17 maja w Łomży rozegrano 111 
oąótnopotsl.;i t urntej 1ctasyf~kacyjn11 tae­-kwon-do, w któr11m uczestniczylo 104 zawodni/ców z 13 klubów. Najlepsi w 
Poszc~eqólnych wagach: (50 kg) Da-riusz S z.achmytowski (AZS Gdańsk) Przed Jarosiawem Swiqtktewtczem ł Sebastianem Sierzputowsk1m (obaj Zo­rza Łomża) ora% Jackiem Sadowskim 2 TIUCS-u Krasnystaw; (54 kg) Dariusz Berdek (Zjednoczeni 01.sztyn) przed Ce­zari1m Palk q z AZS-u Lublin, Adamem Mazurki cvnczem z Wtsly Pulawy ł An­~rzefom Guml.ennto1dem z AZS-u Lub-in; (58 kg ) Marłusz Zdanek z Wtsly, k,tóru wyprzed z!i Andrze ja Klopotow-8 cte90 z Zorz11 ł Leszka Wenecki ego ł fresz l.:a Dqb r owsl.:tego - o.baj AZS Lub-n; (64 kg) Wojciech Kowats1~i przed ;vactawem Kottun!ukiem (obaj AZS · lLbti.n) t Adam.em Krysq z Wisły oraz ~acktem Stectem z K rasnegostawu; 
ul) kg) Romuald B rodzik z Krasnego­ftawu pn:ecl Bogdanem M ioduszewskim 
I} Jer:um Roszkows"'tm (obaj zorza) 1·az Mar ianem Cyganem z Kramego­siawu; (76 kg) Jar.el<: Nteróbce z AZS-u f nbitn p rzed Gn.egory>m Kopczewskim Konradem Zar~liq z Zorzy t swym koiegą klubow ym - Arturem Ptasznł­ktem; (83 kg) WoJclech Cie.śtak z SKK iya1:s~awa, który pokonal Krzysztofa ~P61~ik.a t Waldemara Rycabela (obaj KS Ostrowiec Swtętokrzys1ct) oraz 

nego: Lew · lstoj - „żywy trup". 
16.35 „Kram". 
17 .15 Teleexpress. 
17.40 Blok antya lkoholowy. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Konkurs p iosenki Eurowizji. 
23.15 Kronika Wyścigu Pokoju. 
23.30 DT - Komentarze. 

Program Il 
15.00 „5-10-15" - d la młodych 

widzów. 
16.30 Kraków na antenie „Dwójki". 
17 .OO Początki kina. 
18.30 „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30 Ze sztuką na ty. 
~1.30 Panorama dnia. 
21.45 „Zulus Czaka" - serial ang. 
23.40 Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA 24 V 87 
Proiram I 

10.00 Kino „Teleranka" . 
10.30 DT - Wiadomości. 
11.05 Siedem anten. 
11.50 Kancert życzeń. 
14.10 Teatr dla 'dzieci. 
16.20 Tel. film dokumentalny. 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 Studio Sport. 

TELEWIZJA 
18.20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Miłość i pieniądze" (3) -

serial kan. 
20 .55 Pegaz . 
22.05 „Loza". 

Program Il 
12.15 Jutro poniedziałek. 
12.45 Fantazja na smyczki. 
13.30 Okolice literatul'y. 
14.00 W~deoteka. 
14.45 Kraków na antenie „Dwój-

k
.„ 
l • 

15.45 Kino Familijne „Dwójki'': 
„Hendersonowie". 

16.30 Melpomena 70. 
17.10 „Klino-Oko". 
18.05 Słynne dzieła, słynni wyko-

. na wcy 
18.'30 W cieniu historii. 
20.00 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Blisko, coraz bliżej" (7) : 

„Ojcowski dom" - serial TVP. 
23.20 Wieczorne wiadomości. 

Boguty: 24.05, godz. 14.00 - o­
twarcie wy~tawy „życie wiejskie w 
XIX i XX w". 

Jedwabne: 24.05 - spektakl tea­
tralny „Kopciuszek" w wykonaniu 
lll!iejscowego zespołu amatorskiego. 
Mały Płock: "24.05, godz. 14.00 -

„Najlepiej brata społeczna łopata" 

Cezarego Brzeskiego z AZS-u Lublin; (ponad 13 k g) Martan B urda.Iski ze Zje­dnoczonych Olsztyn przed K"zysztofem Skubiszem z AZS-u Lublin, Wojciechem 
Szczerbińsklm z AZS-u Gdańsk t Leo­nem M ircztktem ze Zjedn oczonych. 

W klasyfikacji drużynowej zwyctężyl AZS Lublin przed Zorzq Łomża, Zjedno­czonymi Olsztyn t MKS-em Krasnystaw. Trzech zawodnt1<6w Zorzv. zostalo po­walanych qo kadry narodowej: Jarosław 
SWiątkiewicz ł Grzegorz Kopczewski -obaj uczniowie Zespołu Szkól Mecha­iiicznych w Łomży oraz Bogdan Młodu-12ewski z Zespolu Szkól M echanicznych w Kotnie. • Ntespodziankq ost atniej rundy rozgry-wek A klasy seniorów w pilce nożnej byl remis HdeTa Warmii Grajewo w Sokolach z tamtejszym Sokołem 1:1. Nat omiast SmolftUd Stawtskt przegrały (3:5) z Orłem Kolno, bramki dła Orta atrzemt: Wcszktewłcz - Z, t po jedne; Pa1·da, Pupe1c & Wol4nows7d. Dzłęki dwóm bramkom Jezierskiego Ruch Wt1-1okie Mazowteckłe wygrał w Ciecha­Rowcu z U"lq 2:1. Natomiast .Sparta 

sprintem przez boiska 
Szepietowo zdobyla walkowerem punkty z Ziemovłtem, • Czarnt Wqsosz p rze­grali u siebte z Gó-rkamt 2:4. w tabeli nie nastqpUy zmiany, ale Ruch ł Orzeł fł'.la;q już tylko po jed­nym punl<cle straty do lłdera. 

TABELA 
1. Warmia 
2. Ruch. 
3. Orzel 
4. Sparta 
5. Unta 
f. Cza„nł 
1. Ziemovit 
I. Górki 
9. Sokół 

10. Smolniki • 

13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 • 
11 

!l 
20 
!6 
17 
1% 
11 
9 

' 7 
s 

29:13 
3i:16 
36:19 
28:19 
44:28 
27:37 
28:44 
33:5Z 
17:43 
15:49 

Niektóre wynik.i z niższych kttts roz-grywl,owych. T„ampkarze : Sparta 
Zi~movit 3:0 vo, Sokói - Warmia 3:8, SmolnUd - Orzet 0:4, C zarnt - Górki 3:!', Ruch. - Bug 4:5, ŁKS 11 - Olim­pia l 1:0, ŁKS II - Unta 3 :ł vo, Orze? 
- ŁKS t 1:4, Olimpia II - ŁKS Jl 3:0, Narew - Oitmpta f :4, Ruch Bug 4:5. Junlorzy mtodsi; Ottmpia 
07'żel 1:6, Ruch - Bug 4:2, Maków -
ŁKS 4:1, Ruch - Bug 2:4. Natomtast 
wustępu]qcu w lidze m ' ędzuwojewódz­kiej juntorzy stars i ŁKS-u przegrali w 
EŁku z Mazurem 0:1. 

PONIEDZIAŁEK 25 V 87 
Program I 

16.25 „Kwant" - dla młodych wi-
dzów. 

17 .15 Teleexpress. 
17.30 „Wdowa i jej ,córka". 
18.50 Dobranoc. 
20.00 Teatr TV: Georg Kaiser 

„Klawitter". 
22.40 DT - Komentarze. 

Program Il 
18.30 Zwierzęta wokół nas. 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu; 
21.15 Kinematograf rewolucji. 
21.30 Panorama dnia. 
22.15 Biografie: „Johann Sebas­

tian Bach" (2) - film dok. NRD. 
23.15 Wieczorne wiadomości. 

WTOREK 26 V 17 
Program I 

16.25 AKademia muzyczna. 
16.50 „Cojak'' - dla dz.ieci. 
17 .15 Teleexpress. 
18.30 Klinika zdrowego człowieka. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Zamach stanu" {3) - se­

rial TVP. 
21.00 „Szlakiem orlich gniazd" 

tel. film dok. 
21.45 Polityka, politycy. 
23.00 DT - Komentarze. 

Program Il 
17.30 Pól godziny dla rodziny. 
18.30 „Krucha ziemia" (1) - ang. 

serial dok. 
20.30 Powtórka z historii: gen. 

Władysla w Sikorski. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Jirego Menzla: „Cu­

downi mężczyźni z korbką". 
23.15 Wieczorne wiadomości. 

SRODA 27V87 
Program I 

16.25 „Krąg" - magazyn harce-
rzy. 

16.50 „Tik-tak" - dla dzieci. 
17 .15 Teleexpress. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Studio Sport. 
22.10 Program rozrywkowy. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program Il 
17 .30 Pół godziny dla rodziny . 
18.30 „Wiem wszystko" - teletur-

niej. 
19.30 Dookol'a świata. 
21.30 Panocama dnia. 
22.30 Auto-moto-fan-klub. 
23.05 Wieczorne wiadomości. 

ZOBACZCIE 
KONI ć:CZ1'llE 

•W czwartek, !1 maja, w Kinie 
Słudyjnym „Dwójki" film ,, Wielki 
bieg" w rei. Jerzego Domaradzkie­«•· Akcja rozgrywa się wiosną 1952 r. Dwaj koledzy posłanowili wziąć 
udział w wielkiej imprezie sporto­
wej - „biegu pokoju". Stefan Bud­
ny chce wygrać główną nagrodę -
motocykl „Jawa", a Radek Solar 
chce wygr:t.ć, bo liczy, że jako zwy­
cięzca będzie mógł przekazać pre­
zydentowi Bierutowi napisany 
wspólnie z siostrą list. Rozpoczyna 
się dramatyczny bieg. (godz. 21.45). 

• W piątek, 22 maja, w cyklu 
„Filmy z Alainem Del~nem„ - „Cy­
gan". Tym razem nasz bohater wcie­
la się w postać Cygana, który w 
czasie swych wędrówek zaznał wie­
le zła od społeczeństwa. Postana­
wia się zemścić. Napada na banki 
i urzędy pocztowe, manifestuje 
swoją negację. Zrabowane pienią­
dze oddaje współplemieńcom. Posu­
wa się Jednak za daleko - zabija 
człowieka. Odtąd staje się wrogiem 
publicznym nr 1... (pr. li, godz. 
21.45). . 

• W sobotę, 23 maja, początek 
nowego, 7-odcinkowego serialu d~­
kumentalnego TV angielskiej pt. 
„Początki kina". Odcinek I nosi ty­
tuł „Bracia Lumiere". 28 grudnia 
1855 roku w Paryżu odbył się pier­
wszy publiczny pokaz pewnego wy­
nalazku - kinematografu braci Lu­
miere, pierwszego aparatu do zdjęć i 
projekcji filmów. Prawdopodobnie 
uczestnicy tego pokazu, trwającego 
zaledwie minutę, nie zdawali sobie 
sprawy, że są świadkami narodzin 
nowej sztuki i nowego, potężnego 

a środka przekazu... (pr. II. godz. I 11.•o>. 

impreza z okazji otwarcia nowo Przegląd K apel, Gawędziarzy, Spie­wybudowanej świetlicy we Włod- . waków Ludowych i Par Tanecznych. kach. 

Ciechanowiec: 24.05, godz. 16.00 -· 
teatr dla dzieci „Profesor i czarow­
nice". 

Szczuczyn: 24.05 - szaradziarskie 
m.istrzostwa województwa. 

Kolno: 23- 24.05 Wojewódzki 

WDK Łomża: 25-26.05 - Woje­
wódzki Przegląd Teatrów Amator­
skich. 

• Tabete drużyn miodzie:towyclt. 
Trampk.arze: 

l. Unta Ciechanowiec 
2. Sparta Szepietowo 
3. Orzei Kolno 
4. Sokól Sokoly 
5. Smotnikl Stawislct 
8. Warmia Grajewo 
7. ztemovit N owogr6d 
lł. Czarni Wąsosz 
9. Górki Sypniewo 

Juniorzy młodsi: 
l. warm.ia Grajewo 
2. Bug Wysz1(6W 
3. Przasnysz 
4. Narew Ostrolęka 
5. Ruch WysolGte M az. 
5. Oiimpta Zambrów 

Juniorzy starst: 
l. Skra .żuromtn 

11 
11 
11 
11 
u 
11 
11 
11 
11 

13 
9 

' ' ' ' 
2. Ostrovia Ostrów Maz. a. Orzei Kotna 
4. Bug Wyszków 
S. Makowianka 

Maków Maz. 
I. Olimpia zambr6w 
7. Płońsk 
I. ŁKS Łomża 
9. Blę1cttnt Raciqż 

10. Nadnarwianka Pultusk 
11. Wissa Szczuczyn 
1~. I zolacja l\f alktnia 
13. Start D zialdowo 
14. Przasnysz 

* 

19 
19 
li 
11 
10 
9 

' 7 
I 

22 • 
' • • ~ 

1tł 31 
lt 31 
19 21 
JJ !7 

19 28 
19 IS 
19 !2 
19 1' 
19 14 
19 Jl 
19 tł 
19 11 
19 • 19 'I 

#1: a 
45:11 
41:13 
32:31 
25:39 
24:21 
21:34 
19:24 
4:47 

11: ' 
15:20 
15:15 
13:16 
11:32 
13:27 

57:16 
57:18 
1&:25 
14:31 

46:30 
71:32 
31:22 
36:32 
24:40 
31:66 
32:52 
25:53 
28:94 
17:59 

01Gręgowy Związek Pilki Nożnej WFS w Łomży przypomina, że termtn zgła­szania drużyn nte zrzeszonych w OZPN do „ozgrywek o puch.ar Potski oraz „oz­grywe1c A klasy wo j ewódzkiej uptywa 10 czerwca br . • W dniach 23-24 bm. w Ctechanowcu od-będzte się 1cotejna, już VIII, wojewódz-16a spartalciada spo„towo-rekreacyjna pracowników spółdzielcz~ci pracy, któ­ra zainauguruje Tydzień Kultury Fi­zycznej i Sportu. • 

' 

Natomłast 31 maja br. w Kisf.etnłcy z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka staraniem RW Start, ŁKS-u, ŁTW oraz Rekreacyjnego Klubu Je:źdztecktego zor­
gantzowany będzie festyn sportowo-re­kreacuj ny dla Ra:Jmtoclszych. Oprócz konkursów r ekreacyjno-sportowych n a 
mttusińsktch. czekajq atrakcje w i>ostact 
przeja"Cl~ek · konnych w siodle t bryczka­mi. Orga.ntzatorzy serdecznie zapraszają 
wszystktch chetnuch do Kiste tntc11, gdzte aa zakońc'?enie imprezy czekajq 'róto- t nte~ niespodztanki przy wspólny m og­n isku . 

. 
• Wszystkim, którzy 

niczyn w ostatniej 
najukochańszej iony, 
siostry i babci 

uczest-
drodze 
matk!, 

JANINY KRYSPIN 

serdeczne słowa podzięko­
wania składa pogrążona w 
smutku rodzina. K-2128 

Dyrektorowi Oddziału 
„Centrali Nasiennej" 

mgr. ini. RYSZARDOWI 
ODO LECKIEMU 

wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu tragicznej 
śmierci 

SYNA DARIUSZA 
składają: 

Zarząd · i pracownicy 
Związku Producentów 

· Ziemniaków i Nasion 
Rolniczych ·w lomiy. 

K-205 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia koleżance 

BARBARZE BUKOWSKIEJ 
i koledze 

JERZEMU BUKOWSKIEMU 
E powodu zgonu 

MATKI i TE~CIOWEJ 
składojq: 

Zarząd i pracownicy 
Oddtiału ·Wojewódz­
kiego „Społem" CZSS 
w lomiy. K-206 

15 
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KOCHANI! 

./\-I ot to: 
Dobrze czy 11e, 
b yle dużo. 

Jest em dziewcz11ną bardzo 
bojącą się ludzi, ale do Was 
napiszę, bo się Was wcale nie 
boję, Wydaje mi się czasem, 
ze jesteście dla mnie jakby 
rodziną. Sama nigdy dotąd 
wierszy nie pisalam, ale te­
raz, kiedy widzę, że inni piszą, 
a Wy ich drukuiecie, postc;ino-· 
wiłam i ja coś napisać. N api­
salam kilka takich rymow a­
nych, ale żaden mi się nie 
spodobal, więc tym razem je­
szcze nie przysyłam swoich 
utworów. N a piszę kilka in­
nych i moze jakiś mi się spo­
doba, bo jestem bardzo do 
si ebi e nastawi ona krytycznie i 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

sama siebie oceni am s'urowo. 
Więc jeśli m i 1ię coś spodoba, 
to napiszę na czysto i wyślę 
do Was, a Wu pewni e mi te- · 
go i tak nie wydrukujecie. Al­
bo i wydrukujecie. A może 
poddalibyście mi jakiś porr111Jsł, 
o czym mam pisać? O miłoś­
ci to mi $ię nie chce, bo to 
prywatna sprawa każdego 
człowieka, satyr nie lubię, bo 
trzeba innych krzywdzić, nie 
lubię też poezji uroczystej, n a 
jakieś okazje. Więc o czym pi­
sać, żeby bylo i ciekawie, i 
koś inaczej od innych? 
Poradźcie - czekam n a od­

powiedź! Pozdrowienia! 
WANDA 

(nazwisko i adres tylko do 
wiado~ości p.odredakcji) 

11111111111111111111111\!tJlllllllllllll 

Sl{LEPOWA 
WYWIESZl{A 
·TYGODNIA 

(AUTENTYCZNA) 

<(~· -=· Om ur -,IC 
> 

KONliURSOWA FU I f~YNA Z ""tf-HS/\/l{IFM 

ws zys z 
W naszej gospoda'tce rządzi system nowy 

Oparty o banki i wsad dewizowy 

Już zakładom pracy nikt nie daje normy 

To jest osiągnięcie systemu - reformy 

Społeczność w produkcji ustala swój plan 

A rada z dyrekcją rządzi się jak pan 

Oszczędność w towarze i oszczędność w czasie 

Daje zy$k załodze no i przyrost w kasie [„.] 

Ekspo1·t za dewizy, ruble i dolary 

A dla wzr~stu stopy zabraknie nam miary 

Znikną raz na zawsze zaległe „portfele" 

Aby tego szczęścia na raz nie za wiele? 

N ot a bi ogr a i i cz n a: STANISŁAW SIEROCKI, Ciechano­

wiec. 

1lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!łlllllllłlRllllllllllllllllllllllllllf 

• { © 

f 

I „ 

~·= ,h 

I 

(}_ flllll I ·. : :: 
R ys. Ueurr l(a C..ebuli I 

! 
j 

~ 

,._: -.-.··~ił·~ : ·.:· .···: · ..... 
..... „W:·.~ _: r:fY.r_: :.·„·:-.:„:.-.··.: :-: 
::.~ ·ir:r~·~:A. „=,;11~.-:.:~~·: 

• „ - „„.:,_: ·.C' m : . ~-.,__.. „· ..... 
:_::„·:~-;;: ·-.<: . ·:. ; .. = :. : „.; :-.·r~·:·:~ 
„.„~:· ... ···. „„„·. :··„···.·."·· :; .·„ ··:.··:.. ·.·"'··::··--:': .... :.-:·: 
•• ·.·~:~· • : •• „: :-. ·~·„·; r-·.„·.:: 
~ „ •• „ •• „„ •• ~„ . • . „: .. „"' -· : : • •• • . „ . • • . „· •• ł• . „. „ ·. . ....... ·-:. • • „ „ „ „ ....... .. . 
.·„„·· .:tr~„:,·•„\ ·.•• • ·:.: ··. 
••. „·.·~":- :1 :•:„„···: 

~--·/{• =~=„~: ~:.: <·~·:~.\:.:._:._.:: 

z urzędowej 
lóhlicy ogło~zeń 

„Koleżanki i koledzy! 
W związku ze zbliżającym 

się nieuchronnie sezonem ur­
lopoivym komunikujemy, że 
nasza łódź żaglowa typu 
«Orion» służy całej zalbdze, 
jednak tylko tym, którzy ma­
ją patenty sterników żeglar-
skich. Tak wi~c wszystkich 
zaintersowanych prosimy o 
pisemne zgłoszenia, kiedy 
chcieliby plywać, czyli w ja­
kich tygodniach j akiego mie­
siq ca. Jednocześnie zawiada­
miamy„ że nie wypożyczamy 
l odzi osobom podstawionym 
przez pracowników, ponieważ 
w ubiegłym roku był przypa­
dek, że kto§ plywal lodzią 
(wi emy kto) bez zezwoienia, 
bo wynajął mu ją jegb pod­
stawiony kolega z patentem 
kapitańskim. 

Z żeglarskimi pozdrowienia­
mi - ahoj! 

żeglarze zakładowi" 
(dwa podpisy słabo czytelne} 

Dopisek ręczny u dołu: 

„ W naszej fi'rmie jest jeden 
żeglarz z patentem (1 - słow­

nie i liczbowo), więc kto pły­
wa wlaściwie na tej łajbie? 

Plywak pieszy" 

UNIWERSALNA , . 
. WROZBA 

TYGODNIA 
Idąc po uLicy strzeż się tak­

sówek, a już zwłaszcza nigdy 
do nich nie wsiadaj. Kosztują 
teraz tyle, f:.e nawet kilku.mi­
nuto wa jazda poważnie nad­
werężyć może Two je lichutk1.e 
finanse. Zobacz pocl płotem u 
sąsiada, c:::y 3uż wyrosla po­
kr:::ywa, z której moż.esz zro­
b ić~ bard:.o pożywnq waser­
;;iLpkę. V'( tym, tygodn iu nasz 
s2 c.:ęście i .: pewnością sąsiad 

--
- Nie ma sprawy! - od­

parłem. - Tylu was tutaj, że 
chyba przez jaki tydzieś doj­
dziecie do zgody i oznajmicie 
nam wiedzę mądrą waszą. 

Dłużej siedz,ieć tu nie mam 
zamiaru, gdyż dowiedziawszy 
się od was, jak odróżnić chło­
pa od niewiasty, natychmiast 
udam si~ w podróż, aby prak­
tycznie rzecz tę samemu da­
lej już badać. 

Starcy popatrzyli na siebie 
wzrokiem przeciągłym, a ja, 
nieszczęśnik, wcalem się won­
czas nie połapał, czemu tak 
dziwnie patrzą. 

- Zgoda! - powiedział 

główny starzec. - Odłożymy 

na b,ok rozmyślania nasze nad 
sensem istnienia, zajmiemy 
się waszą sprawą i sądzę, że 

gdzieś za jak.ie dwa miesiące 
odpow.iedź gotową dać już bę­

dziemy w stanie. 

. . ' .. 
·esc1 

p~nadąminne 
Parę ·dni temu oglądałem w 

telewizji mecz piłkarski, w 
scenerii niezbyt jeszcze wio· 
sennej, ale mimo to koloro· 
wej, do czego przyczyniły się 
po części barwne reklamy o­
kalające płytę stadionu. Za• 
zwyczaj nie zwracam na nie 
uwagi, g4yż „HONDY" nie 
kupię, no i nie mam też po· 
jęcia, co to takiego, „SEIKO· 
-SEIKO". Tym razem było 
jednak inaczej: mecz toczył 
się w kraju i reklamy były 
krajowe, postanowiłem więc 
przyglądnąć się im z bliska. 

Po kilku minutach wycze· 
kiwania kamerzysta pokazał 
wreszcie na zbliżeniu kilkana­
ście plansz reklamowych, 
dzięki czemu mogłem odczy­
tać napisy. I cóż tam było? 

Ano: ,,POLDRÓB", „ORBIS", 
,,HORTEX", „HYDROPOL'' i 
wreszcie „ZAKŁ. PRZEM. 

Na diabła komu takie rekla­
my? Czy ja mogę kupić w 
naszym kraju Jedwab, kł6ry 
nie pochodzi z Zakładów Jed­
wabniczyc~ albo gdzie zare· 
zerwuję sobie bilet kolejowy, 
jeśli nie w „Orbisie"? 

Z PAMIĘTNIKA . ·• JEDWABNICZEGO" (dokład· 
n je tak, jak przytaczam). 

Wszelako nie zastanawiałem 
się długo, bo kamerzysta po· 
kazał jeszcze jedn~ planszę • 
napisem: "CHROŃ ZABYTKI 
KULTURY". I w6wczas wszy· 
stko stało się jasne! Zrozu­
miałem, że nasza reklama nie 
posiada żadnych funkcji han­
dlowych; ona ma zadania 
wyższe i bardziej szlachetne, 
edukacyjno - rekompensacyj­
ne. Ktoś napisze: „Chroń za· 
bytki". - i naród już nie bę­
dzie lizał solnych rzeźb w 
Wieliczce, natomiast firma. 
,,Hydropol", mająca pewnie 
coś wspólnego z wódą,1 rekla­
mując się publicznie nie 
zwiększy swoich obrotó\V ani 
o złotówkę, ale za to polepszy 
samopoczucie niedowartościo­
wanych dotychczas pracowni­
ków. SEKSUALIS; 

(146) 
- HG? - zdumiałe1~1 się 

niepomiernie. - Aż dwu mie­
sięcy wam trzeba, czcigodni 
myśliciele, by odpowiedź dać 
na takie proste pytanie? 

r 

- J cśli ono proste, to cze­
muś sam nie odpowiedział na 
nie? - zapytał jakiś inny 
staruch i nie czekając na mą 
odpowiedź, zagłębił się w 
swoich myślach, oczy zam­
knąwszy. 

Stulatek Walenty cichcem 
dał nam ręką znak i z kom­
naty jeszcze ciszej wyprowa­
dził . 

Teraz nie przeszkadzaj­
my im - powiedział. - Jeśli 
chcecie, by odpowiedź zgrab­
na w mózgach im za tlała, ci­
sza ma być i spokój bez jed­
nego szmeru nawet. Tak, moi 
drodzy, a nie inaczej . 

- Cóż będziemy tu robić 
przez tyle czasu? - zapytało 
ono z przestrachem. 

- No cóż, robota się znaj­
dzie - powiedział Walenty i 
do kuchni zaprowadził. 

,,Co za cholera? - pomyśla­
łem sobie niezbyt może kul „ 
turalnie, ale za to logicznie. - KOMENTATOR 
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KRYZYSOWE JEDNO. DANIE 

m szany 
I zaczął dla nas w ten spo­

sób czas straszliwej próby, 
ale o tym następnym razem 

(Cdn.) . ---------~~~~=.::::~ 
Cię nie przegoni 

KASS1-lNDER 

Z nosów krowich zrobić sie· 
kankę lub szarpankę, dodać 
racic i wymion, zmieszać z in­
nymi jeszcze podrobami sze­
snastej klasy. Doprawić koś-

cią baranią lub jagnięcią. Go­
tować na parze lub na ogniu. 
Podawać w skupionym mil­
czeniu. Smacznego! 

GOSPODYNI 

„ 

l r\ 
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